
w  w ąsk ie  zagony,  w  porównaniu z upra­
wą w  szerokie zagon j i z płaską órką, 

podług S p r e n g la .

]*fim przystąpimy do przedm iotu sam ego, nie od rze­
czy będzie zastanowić się, jaka postać w  ogóle ma być zie­
mi nadaną przez órkę, w  celu osiągnienia dobrych sprzę­
tów . Rozwiązanie pomienionego pytania zależy: od poło­
żenia pól, od klimatu, od fizycznych przymiotów ziemi, (czy 
spoista, pulchna, m okra, sucha i t .  d.) od głębokości ziemi 
rodzajnej, od siły ziemi, i od czystości ziemi.

Pola, praw ie horyzontalne położenie m ające, jeżeli zie­
mia jest mokrą lub z nieprzepuszczającą w arstw ą spodnią, 
trzeba orać w wąskie wyniosłe zagony, jeżeli chcemy li­
czyć na pew ne urodzaje. Pola przy urwiskach gór, mające 
z natury ziemię lekką i pulchną, powinny także w  wąskie 
zagony być orane, gdyż wielką ilością brózd zapobiega się 
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gwałtownem u potokowi wody, robiącej wiele szkody na tćj 
roli przez jćj rozrywanie, jako też w nizinach przez wielkie 
zamulanie roślin.

jeżeli klima jest w ilgotne, to  należy także rolę w w ą­
skie zagony orac', ponieważ wielką ilością wyniosłości po­
wierzchnia się zwiększa, gdzie naturalnie większe ulotnia- 
nie wody następuje, od wielkości powierzchni zawisłe, i po­
tem  zbytnia ilość tejże brózdami odchodzi.

W  klimacie suchym , szerokie zagony lub płaska órka 
z korzyścią nastąpić mogą, gdyż wilgoć podczas pory zimo­
wej przez ziemię wciągnięta, latem  tern lepićj dla roślin się 
za trzym uje; pomimo to znajdujemy naw et w bardzo suchych 
klimatach wąskie zagony, lecz zawsze pod oziminę.

W  Belgii utrzym ują, iż najzwyczajniejszy piasek, w  o- 
śmio-skibowe zagony poorany, lepsze zbiory w oziminach 
w ydaje, jak w  szerokie składy.

Iłow ate m okre gliny, najkorzystnićj jest orać w  w ą­
skie zagony, albowiem się zapobiega zbytniej wilgoci, czy- 
niącćj ziem ię nieurodzajną.

Na piasczystćj ziem i najlepiej je s t  u żyw ać  ptaskićj órki, 
W ten sposób bowiem  zapobiega się zbytniemu wysuszeniu  
ziem i przez wiatry, i w ilgoć, nieodzowny środek do urodza­
ju , dłużej się utrzymuje.

Przy w arstw ie rodzajnćj miałkiej (3ch do 4ch cali się­
gającej ) wąskie zagony mają pierw szeństw o przed innćmi, 
albowiem m ała ilość ziemi rodzajnćj się skupia, a przez to 
urodzaje w  roślinach są zapewnione. Im  głębiój jest zie­
m ia rodzajna, tem  mnićj potrzebne wąskie zagony, ponie­
waż korzenie roślin  w  głębokości znajdują swe pożywienie, 
a nie potrzebują się po powierzchni rozszerzać.

Silna ziemia, tj. w  mocnym stanie m ierzwy się znajdu­
jąca, jeżeli jest sucha i z głęboką w arstw ą spodnią, orze się 
w  szerokie zagony; naw et i płaska órka może być używa­
ną, ponieważ to, co rośliny w  zimie i na wiosnę przez w il­
goć, a raczćj m okrość ucierpią, późnićj bywa napraw iane 
przez siłę ziemi.
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Ziemia skłonna do zachwaszczenia, szczególniej do za­
parzenia, pow inna być w wąskie zagony oraną, gdyż w ten­
czas brony lepićj z korzeniami chwasty wywlec mogą. 
P ćrz nigdy się tak nie szerzy na z iem i, w  wąskie zagony 
uprawianój, ponieważ brózdy nie pozwolą utrzym ać się 'd łu ­
go zbytnićj wilgoci, pćrzowi do rośnienia usłużnej.

Po tym zarysie ogólnym różnych kształtów  upraw y zie­
mi , przechodzimy do szczegółowego zastanawiania się nad 
przedm iotem , któryśm y sobie za zadanie położyli, tj. up ra­
wę w  wąskie zagony.

Lubo w niektórych krajach, jak np. w  Belgii, tylko ozi­
miny w  wąskie zagony zasićw ają, to jednak znajdujemy 
w innych krajach, jak  w  Polsce, Czechach, Szląsku, Górnćj 
Luzacyi itd., także jarzyny w  wąskich zagonach. Pierwsza 
i może najważniejsza korzyść z wąskich zagonów (6 , 8, do 
10 skib szerokich) jak na wstępie było powiedziane, je s t ta. 
iż rośliny nigdy od mokrości wiele nie cierpią; naturalnie 
zagony muszą być stosownie wyniosłe i mieć odpowiednio 
głębokie brózdy.

P rzy rozpuszczaniu się śniegu, rośliny w  szerokie zago­
ny lub płaską upraw ę posiane, zostają dość długi czas w w o­
dzie, gdy tymczasem wąskie zagony wczesnej suchości do­
znają, albowiem woda śniegowa i deszczowa ściąga się pręd­
ko w  brózdy i odchodzi.

Ale i mokrosć spodnia nie szkodzi roślinom  tyle w  w ą­
skich zagonach, ile w  szerokich lub płaskiej upraw ie; w o­
da bowiem z dołu do góry idąca, spiesznićj i w  większej 
ilości gromadzi się do brózd i odpływa lub się ulatnia 
w pierwszym razie, jak  w  drugim. Nawet gdzie się znaj­
dują źródliska, upraw a w wąskie zagony jest bardzo ko­
rzystną, ponieważ woda równie w  ten sposób odchodzi. — 
Ztąd tćż to pochodzi, że w  krajach, gdzie zagony dobrze są 
urządzone, rzadko pola cierpią od zimowćj i wiosennćj mo- 
krosci, pomimo to , że mało albo wcale row ów  otw artych 
lub podziemnych nie masz.

Skoro pole w wąskie zagony upraw iane prędzój obsy-
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cha, to tćż na wiosnę może być tćm  prędzćj orane i obsia­
n e , co jest ważnćm tam , gdzie się znajduje stosowne go­
spodarstwo. Mocna glina, w  szerokie zagony uprawiona, nie 
tak  prędko może być na wiosnę oraną; trzeba bowiem dłu­
go czekać, nim zbytnia m okrość wyschnie, i jeżeli można o- 
rać, to jeszcze nie tak prędko włóczyć.

Mokra ziem ia, w  wąskie zagony orana, może i przy 
mokrym stanie pow ietrza być posianą i pow leczoną— gdyż 
inwentarz pociągowy zwykle w brózdach postępuje, a przez 
to  ziarno nie bywa od tegoż głęboko wtłaczane, ziemia zo­
staje pulchną, rośliny mogą potóm lepiej ro ść , albowiem 
pow ietrze ma łatw y przystęp do ich korzeni.

Ponieważ przy upraw ie w wąskie zagony ziarno po­
siane dobrze kiełkuje, dla tego, iż praw ie wszystko stoso­
w ne położenie ku tem u odbiera, a zatem można rzadzićj 
siać w  tćj upraw ie , jak  w  szerokie zagony lub w  płaską 
ó rk ę , gdyż w  ostatnim  razie wiele ziarna wtłacza inwen­
tarz p ociągow y, które nie k iełku je , lecz w głębokości zie­
mi gnije.

Przez órkę w  wąskie zagony oszczędza się pracy (co 
niektórzy utrzym ują przeciwnie), a zatem upraw a w  ten spo­
sób jest tańsza od upraw y w szerokie zagony lub płaską 
órkę. Iż przy órce we wąskie zagony rzeczywiście jest 
mniój pracy , ztąd się pokazuje: rozorując zagony, zostają 
brózdy nienaruszone; orząc znów do góry (na sićw) nie 
przew raca się tćj z iem i, k tó ra  pod grzbietem każdego zago- 
na  się znajduje; można przyjąć, jeżeli zagony 8 stóp są sze­
rokie, iż czwarta część ziemi przy upraw ie na sićw zostaje 
niewzruszoną. p 0 zasiewie i po w łóczce, jest jeszcze po­
trzebne brózdowanie, lecz to prędko i ze słabym inw enta­
rzem  pociągowym się odbyw a, ponieważ ziemia nie zbyt 
głęboko się zajmuje, że ziemia na grzbiecie zagonu nie po­
trzebuje być przewróconą i przy tćm  piękne zboże wydaje, 
uczy nas doświadczenie przy szerokich zagonach, iż w ła­
śnie na grzbietach są najpiękniejsze urodzaje, co ztąd nie­
zawodnie pochodzi, iż ziemia urodzajna dwa razy jest na
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siebie składaną. Przy upraw ie w  wąskie zagony je s t je ­
szcze ta korzyść, iż przy uw racaniu jest się z pługiem za­
raz na miejscu , gdy tymczasem przy upraw ie w  szerokie 
zagony trzeba szersze uw roty  robić, nim się przychodzi na 
przeznaczone miejsce, przez co się na czasie traci. W łóczka 
wąskicłi zagonów nie tylko mniej pracy od szerokich w y­
maga, lecz na pićrwszych brony daleko lepićj skutkują. Naj­
przód nie trzeba tu  brozd włoczyc, potem  idą brony głę­
boko dla tego, że zagony są w yniosłe; ziemia zatóm zosta­
je  lepićj rozkruszoną, a to pociąga za sobą m nić j- razową 
włóczkę. Przy tern włócząc wąskie zagony, nie tak bar­
dzo inwentarz się męczy, ponieważ postępuje w  tw ardych 
brózdach; gdy tymczasem szerokie zagony lub płaską órkę 
włócząc, inw entarz, po uprawnćj ziemi chodzący, więcćj się 
męczy. Do włóczki wąskich zagonów nie potrzeba tak mo­
cnego inw entarza, gdyż ten tw ardem i brózdami postępuje; 
może naw et więcej pospieszyć, przez co brony w  ruch  w pra­
wione nie tylko lepićj grupy rozbijają, ale i robotę przy­
spieszają.

P o le , w  wąskie wyniosłe zagony orane, otrzymuje wię­
kszą pow ierzchnię; ziemia może w ten sposób większą 
ilość części mierzwiących wciągać (kw asorodu i kwasu w ę­
glowego), zwłaszcza, że jest zawsze pulchną. Ziemia, w  sze­
rokie zagony lub w  płaską órkę upraw iana, staje się ścisłą 
i spoistą, ponieważ jest przymuszoną w  czasie mokrości wie­
le wody wciągać; przy nieprzepuszczającój w arstw ie spo­
dniej, staje się ona podobną do ciasta, a po wyschnięciu tak 
się spaja, iż pow ietrzu przystęp jest zamknięty. Skutki ztąd 
wynikające są, iż korzenie, z przyczyny zbytnićj ścisłości 
ziemi, dalój zapuszczać się nie mogą.

Ujęte oziminy gniją na szerokich zagonach w  czasie zi­
my pod wysokim śniegiem ; na wąskich zagonach rzadzićj 
się to s ta je , ponieważ rośliny w skutku wyniosłości zago­
nów  ze śniegu więcej stćrczą, albo lepiej z powietrzem  w  sty­
czność wchodzą. Śnióg prędzćj taje na wąskich zagonach, 
ponieważ wiatrom większa płaszczyzna się podaje. — I i  u-



-  176 -

ję te  oziminy na szerokich zagonach prędzćj gniją jeszcze, złąd 
pochodzi, że tu  ziemia ciągle w wilgotniejszym stanie się 
u trzym u je , jak w  wąskich zagonach.

W szystkie pola, w wąskie zagony upraw iane, są więcój 
suche w  czasie jesiennym , a zatem i cieplejsze, dla tego 
bez szkody mogą tu  być oziminy dwa tygodnie póżnićj sia­
ne od pól w szerokie zagony uprawianych. Późniejszy sićw 
na wązkich zagonach ła tw o dościga oziminy w  szerokie 
zagony, o czem się każdy naocznie przekonać może. Na wio­
snę rozpoczyna się wegctacya na wąskich zagonach o ty­
dzień p rędzćj, jak na szćrokich, ponieważ woda prędzćj od­
chodzi lub się ulatnia; a zatćm ziemia prędzej przez powie­
trze je s t ogrzaną. Przy ulatnianiu wilgoci, łączy się ciepło 
chemicznie z najbliższem ciałem ; jeżeli tedy ziemia na wio­
snę wiele wody zaw ióra, jest rzecz natu ra lna , iż zostaje d łu ­
żej zimną. — Jest rola, w  ziemię roślinną obfitująca, ozi­
miną posiana w  wąskie zagony, to ziemia nie tak  prędko 
ta je , ponieważ kształt upraw y utrzym uje ją  suchą; a to jest 
bardzo w ażną rzeczą, gdyż tajanie i m arzn ięcie ziemi na 
przem ian bardzo zły w pływ  wyw ićra na rośliny, tak, iż je ­
żeli to często się dzieje, rośliny całkiem  niszczeją.

Ogólne doświadczenie pow iada, iż zboża w  wąskich 
zagonach nie tak  łatw o legną, jak w  szerokich; przyczyna 
tego, iż przy upraw ie w wąskie zagony pow ietrze ma le­
pszy przystęp za pomocą b rózd , przezco słupki zboża tćm 
bardziój się wzmacniają; bez przystępu powietrza nie lak 
rzeźwo idzie zboże w  g ó rę , a w skutku gwałtow nych de­
szczów legnie. W  Belgii, gdzie wszystkie oziminy we w ą­
skie zagony sieją i też 6 do 8miu stóp w yrastają, rzadko 
dostrzedz można zbóż poległych; gdy tymczasem w Szląsku, 
Czechach i Górnćj Luzacyi często się zdarza na tej samej 
upraw ie; lecz w Belgii nie masz oziminy w brózdach zago­
nów, a w  Szląsku i Czechach są jej pełne brózdy, co ztąd 
pochodzi, że w  tych krajach w dłuż i w poprzek włóczą, 
przez co ziarno z ziemią zagonów dostaje się do brózd. — 
W  Belgii nie włóczą poprzek, gdyż nie chcą mieć zboża
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w brozdach, które jest nie w yrosłe w słomę i daje liche ziarno 
i w ogóle więcćj szkodzi ogólnemu urodzajowi niż pomaga.

Gdzie, z przyczyny mialkości (2 do 3ch cali) warstwy 
rodzajnćj, zboża łatw o by się mogły nje udac' ? albo> gdzie 
ziemia tak mało sił zaw iera, iż nie masz wielkićj nadziei, 
ażeby taż wielkie urodzaje wydała w zbożach kłosistych, to 
trzeba rolę we wąskie zagony o rać, ponieważ m ała ilość 
ziemi rodzajnćj się skupia, a przez to lepszy urodzaj zape­
wnia. —  Przez taką órkę robi się w arstw a urodzajna nie­
co głębsza, gromadzi się dobra ziemia blisko korzeni i po­
mnaża pożywienie roślinom. Rozdzieliwszy najurodzajniejszą 
wićrzchnią w arstw ę na zupełnie nieurodzajną wielką p ła ­
szczyznę w' wysokości 1. do 2ch cali, to rośliny tam cho- 
dowane z pewnością się nie udadzą; gdy tymczasem śre ­
dnia ziemia skupiona dobre zbiory w ydaje; to  ztąd pocho­
dzi, iż korzenie roślin  lubią się bardziej w  głąb' zapuszczać, 
niż się rozchodzić po pow ierzchni; w głębokości bowiem, 
prócz wilgoci i pożywienia, są jeszcze pewniejsze przed 
mrozem.

Na w jniosłych wąskich zagonach więcćj roślin się znaj­
duje niż na upraw ie płaskiej. Niektórzy to  w praw dzie za­
przeczają, lecz niesłusznie; rośliny bow iem , ażeby dobrze 
rość mogły, potrzebują pewnej sześciennćj przestrzeni tak 
w  ziemi, jako i nad ziemią; ponieważ z przytoczonego ry-
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gonow więcej roślin wydać m oże, jak  płaska upraw a.
W ymieniliśmy korzyści, jakie nam  przynosi upraw a w 

wąskie zagony, zechcićjmy się także zastanowić nad niedo­
godnościami i stratami, z tćjże upraw y wynikającemi.

Lubo ziemia, W wąskie zagony orana, zbytecznćj wody 
prędzej się pozbywa, jak ziemia w  szerokie zagony lub 
w  płaską órkę, to jednak zaprzeczyć nie m ożna, iż lekka

sunku widzieć m ożna, iż na wyniosło­
ści wąskich zagonów a więcćj sześcien­
nego obwodu się znajduje, jak na p ła-
| szczyznie b, to wniosek ztąd wyprowa-
• dzić m ożna, iż wyniosłość wąskich za-

b
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ziemia piasczysta, w wąskie zagony orana, prędzój wysusza 
się. W  takiej ziemi trzeba się starać ile możności wilgoć 
zimową zatrzym ać, ażeby mogła przyjść w  pomoc roślinom 
w  czasie suszy. Ponieważ jednak w Belgii i w  niektórych 
innych krajach na suchych i piasczystych ziemiach wąskie 
zagony są używane (lecz zawsze w polach, gdzie żyto sieją), 
to  słuszną rzeczą będzie porównać produkcyą żyta, w  w ą­
skie zagony sianego, z produkcyą w  szerokie zagony, o tyle, 
o ile ziemia jest bardzo suchą i piasczystą. — Jest ziemia 
piasczysta zbyt wysuszona, to nie tak  łatw o wodę wciąga: 
spływ a ona podczas gwałtownych ulew  w brózdy i nie przy­
nosi roślinom  należytćj korzyści. — Ażeby tem u zapobićdz, 
przyoruje się żyto m iałko, i nie włóczy się, ażeby w  m ałe 
ugiętości, które pomiędzy każdemi dwoma skibami powstają, 
woda się gromadzić i zwolna w  ziemię wsiąkać mogła.

Ó rka wąskich zagonów wymaga więcćj zręczności, jak 
w  innych upraw ach , albowiem zagony tu  zawsze row no 
szćrokie być m uszą, ażeby uniknąć klinów, które się przy­
czyniają do żmudy, prędszego zepsucia porządku i osłabie­
nia inwentarza. Równą szerokość zagonów  otrzymuje się, 
przedłużając na kilka stóp osie przedniej części pługa i posu­
wając praw e kółko tak daleko, ażeby toż swem wyciśnie- 
niem w  ziemi naznaczyło szerokość następnego zagona. 
W yganka także wiele zręczności w ym aga, ponieważ pług 
często z ziemi wybacza; ażeby tem u zapobiedz, nabija go 
się m ocnićj, przezco się otrzymuje większą stałość i pe­
wność w  biegu. Tak przy rozoryw aniu grzbietów, jako tśż  
przy wygankach, taki inw entarz jest potrzebny, co spokoj­
nie i pewno się porusza. W oły najlepsze są przy upraw ie 
w  wąskie zagony, ponieważ pewno i spokojnie chodzą.

Siew w  wąskie zagony nie może być tak  dokładnie u- 
skuteczniony, jak  w szerokie lub płaską ó rkę, przynajmniej 
jeżeliby ziarno równo miało być rozdzielone, trzebaby wiele 
czasu. Z przyczyny wąskich zagonów, jeżeli się nie chce 
mieć ziarna w  brózdach, nie można użyc przy siewie rzutu  
łukowego; sićwacz musi raczćj skupiono rzucac przed sobą
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ziarno, albo podłuż zagonów siać, przyczóm równe rozdzie­
lenie ziarna nie jest możebne.

Obieranie wąskich zagonów  wym aga w ięcej czasu, po­
niew aż dwa rzuty muszą następować, jeden do góry, drugi 
na dół zagona ; przyczóm w iele ziarna wpada w  brózdy, 
które jest stracone, albowiem przy brozdowaniu wszystko  
ziarno na brzegi zagonow  przychodzi i jeszcze tę nieko­
rzyść sprow adza, iż rośliny za gęsto stoją. Dobrem i sić- 
wnikami możnaby tym niedogodnościom  zapobićdz i m o- 
żnaby nawet tak urządzić, iżby dwa zagony na raz by ły  
obsiówane i przy tćm  ziarno w  brózdy by się nie dostało; 
jedna z najważniejszych korzyści z użycia dobrych machin 
by b y ła , iż ziarno by się dobrze rozdzieliło , i o jednę czwartą 
część mniój by go w y sz ło , niż zwykle.

Pola, w  wąskie zagony orane, nie mogą być podłuż w al­
cow ane, gdyż w yniosłość zagonów stoi na przeszkodzie, 
w  poprzek równie n iedogodnie, ponieważ w alec w ysuw ając  
się z brózdy, zabióra z sobą nieco ziem i; im cięższy jest 
w alec, tern mniej można poprzek w alcow ać; najlepićjby było  
lekkim  w a lcem ; lecz takie walcowanie nie w iele, a niekiedy  
w cale nic nieznaczy. Urządzono wprawdzie w alce ku środ­
kowi w ydrążone, ażeby ich można użyć do w ąskich w y­
niosłych zagonów, lecz i te w  doświadczeniach nieokazały  
się dokładnem i, tak, iż do strat policzyć m ożna, że w al­
cowanie na wąskich zagonach z korzyścią użyć się nie da.

Na uprawie w  wąskie zagony korzystna włóczka w  kół­
ko nie m oże być użytą.

Podczas suszy wysycha grzbiet wąskich zagonów  często  
tak bardzo, iż ziarno nie w schodzi; g łów n ie dzieje się to  
w  jarzynach; a zatem na lekkich i bardzo suchych ziemiach 
tylko oziminy w  wąskie zagony powinny być uprawiane. 
P ola , w ąskie zagony m ające, nie mogą być uprawiane w ie-  
lolem ieszow em i narzędziami, np. ekstyrpatorem, skaryfikato- 
rem itd., ponieważ żelaza tych narzędzi, z przyczyny w ynio­
słości zagonów, nie wszędzie rów no zachodzą.

Kok 11. Tom VI. 24
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Na w ą s k i c h  zagonach nigdy m ierzw a nic m oże być tak  
dobrze  rozdzieloną, jak  na szerokich  lub p łaskiej órce. — 
Jeżeli się m ierzw a z siew em  p rz y o ru je , z g rzbietów  do p o ­
ło w y  m usi być zg rab ian ą ; w  przeciw nym  bow iem  razie 
przychodzi taż podw ójnie i ro śliny  zanadto  w ybujają.

W  Belgii m ierzw ią z tej przyczyny brzegi zagonów  o- 
so b n o , ażeby przez to  w  w iększą ró w n o ść  co do w zro ­
stu  roślin  na całych zagonach u sk u te cz n ić ; je s t  to  w p ra - 
w dzie z w ielkim  zachodem  po łączone, lecz tam  praw ie  za­
w sze używ ane.

B ronow anie ozim in na w iosnę n ie je s t tak  korzystnem  
n a  u p raw ie  w  w ąskie zagony , ja k  w  szerokie lub p łaską 
órkę, poniew aż zęby bron , z przyczyny w yniosłości zagonów , 
za głęboko w chodzą i w iele ro ś lin  w yryw ają. M ają w p ra ­
w dzie ruchom e b rony , dające się na w ąskich  zagonach użyć, 
lecz, z przyczyny w yżćj w ym ienionych szkód, n ie  są p rak ty ­
czne na tak ićj u p ra w ie ; z resz tą  ziem ia w  wTąskich zago­
n ach  zaw sze je s t pulchniejszą od ziem i upraw ianej w  sze­
rok ie  zagony lub w  p ła sk ą  ó rk ę , m oże się zatćm  bez b ro ­
now ania  p rędzćj obejść.

W  czasie zaw ieruchy  zim ow ej zw ykle grzbiety  zagonów  
są zupełn ie  śn iegu  p o zb aw io n e , gdy tym czasem  brózdy  są 
nazbyt p e łn e ; w  sku tku  czego często się w y d a rz a , iż ozi­
m iny na grzbietach zagonów , z przyczyny b raku  pokrycia 
śn ieg iem , od gw ałtow nie  po tem  następującego  m rozu  w iele 
cierpią. A lbo też rośliny  na środkach  zagonów  nie pok ry ­
te  śniegiem  na w io sn ę , za p rędko  zaczynają się podnosić  i 
ro ś ć  za d n ia , a w  nocy od m rozu  tak  w ym arzają, iż ow e 
m iejsca, jak  daleko śniegiem  nie by ły  pokry te , zupełn ie żó ł­
kną. T utaj to  dopiero je s t w idocznem , ile korzyści p rzy ­
nosi p o k rycie  z śn iegu roślinom , a szczególniej w  końcu zi­
m y lub n a  początku  wiosny, gdzie ciepło  jeszcze się nie u- 
sta liło , a zim no się nie usunęło .

P on iew aż w oda deszczow a i śn iegow a z w yniosłych za­
gonów  brózdam i p rędzć j odchodzi jak  z szerokich , i nieco 
m ierzw y rozczynionćj z sobą zab iera , to  w ierzchnia w arstw a
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ziemi wiele straty przez to ponosi. Ta s tra ta  z upraw y  
w wąskie zagony nie je s t  m a łą ;  pon iew aż ,  że ziemi św ie­
żo -n a m ie rz  wionej w oda wiele części mierzwiących zabiera, 
przekonać  się możemy na wiosnę i jesień, gdzie odchodząca 
brózdam i w oda je s t  zupełnie żółta. Dla tego pomierzw ia- 
n ie ozimin nie może tu  być użytem ; ale m ierzw a musi być 
dokładnie  z ziemią zmieszana, ażeby części mierzwiące z w o ­
dą brózdam i nie upływ ały .

Pola, wąskie zagony mające, n ie tak  dokładnie  m arg lem  
mogą być naw ożone ,  jak  pola w  szerokie zagony; rozkru -  
szenie te goż ,  na  czćm  wiele zależy, nie może n a  wąskich 
zagonach dobrze być uskutecznione,  przy  rozrzucaniu  w p a­
da go wiele w  brózdy ; za pom ocą b ro n  i walca nie można 
go tutaj dobrze rozkruszyć.

Oziminy w  wąskich zagonach w  czasie dojrzew ania ł a ­
tw o byw ają  przez w ia t r  po g m a tw an e ,  ponieważ tenże ro z ­
poczyna się w  brózdach, gdzie nic nie rośnie. Na up raw ie  
w  szerokie zagony lub w  p łaską órkę bierze zboże k ie ru ­
n ek  ku  jednej s tron ie ,  i w tenczas można je  lepiej kosić. 
Na w ąskich  zagonach nie tak  wygodnie zboże się kosi, k ło ­
sy często przychodzą w  brózdy, ziarno nic dobrze wysycha 
i p rzy  w ilgo tnćm  pow ietrzu  ła tw o  po ras ta ;  jeżeli się zaraz 
wiąże za kosą, to  się unika tych niedogodności. P rz y  zbyt 
wyniosłych zagonach, koszenie w  poprzek  albo w cale nie 
idzie, albo z wielką trudnością  się uskutecznia. Najlepiejby 
było żąć sie rpem  zboże na wąskich wyniosłych zagonach, 
lecz wiadomo, że żęcie wymaga więcej ludzi, niż koszenie.

Zwózka zboża z wąskich zagonów je s t  z w iększem  u- 
trudnieniem  połączona; jeżeli się bow iem  np. jedzie w  p o ­
przek, muszą ko ła  przechodzić przez brózdy, w  których się 
często zatrzymują z c iężarem ; a p rzy  w ychodzeniu z brózd p o ­
wsta ją  wielkie wstrząśnienia, tak, iż ziarno się otrząsa, snopki 
wypadają, porządek i inw en tarz  się niszczy.

U praw a  w  wąskie zagony nie je s t  tak  dobrą  n a  p a ­
stwisko dla owiec, jak  w  szerokie zagony lub w  p łaską ó r ­
kę, poniew aż w brózdach często szkodliwe rośliny rosną, np.
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sitowie dwudzielne (juncus bufonius) skrzyp (equisetum) i td .; 
lecz za to  zagony wąskie więcćj paszy dostarczają jak  sze­
rok ie , dla tego , że  ̂ ziemia większą płaszczyznę otrzymuje, 
na którćj więcej roślin rość może jak na równych zagonach.

W szystko tu  przytoczone rozważywszy, dostrzegamy ko­
rzyści i straty z upraw y w  wąskie zagony; widzimy, jak one 
się z sobą rów now ażą, jak  jedne drugie zbijają; lecz jedna 
z największych korzyści, k tó rą  odnosimy z upraw y w  wą­
skie zagony, jest ta ,  iż są większe i pewniejsze zbiory od 
upraw y w  szerokie zagony lub płaską órkę, szczególniój, je ­
żeli ziemia z na tu ry  w iele cierpi od mokrości.

Tomasz Jackowski.



R O Z P R A W A  
O ÓRCE P Ł A S K IŚ J

i

PRZEZ

Teodora Mańkowskiego
Z  P O L E C E N IA

W R ZES1ŃSR 0- ŚREDZRIEGO AGRONOMICZNEGO 
TOW ARZYSTW A

NAPISANA.

P ra w d z iw ie  potrzeba wielkiój wiary i bardzo mocnego 
przekonania, ażeby wystąpić przeciw  jakiem ukolwiek ogól­
nie przyjętemu zwyczajowi, a tćm  bardzićj przeciw ogólnie 
w jakiej okolicy przyjętem u rodzajow i upraw y. Bo różne 
w różnych okolicach rodzaje upraw y, skoro się już ogólnie 
używanemi stały, dowodzą jasno, że są skutkiem długole­
tniego doświadczenia, którem  nigdy, a tćm  bardziój w  ro l­
nictw ie, pogardzać niem ożna. —  Różność bowiem składu 
i położenia w arstw  ziemi, różność miejscowego geognosty-
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cznego lub atmosferycznego wpływ u na w egetacyą, i w o- 
gólności różność natury, w którćj nie ma dwóch listków zu­
pełnie do siebie podobnych, jest tak w ielką, i i  w  żadną stałą 
regule objąć się nieda, i jedno tylko doświadczenie do naj­
lepszych i najpewniejszych doprowadza rezultatów . Obawia­
jąc się więc, żebym z powodu mego dzisiejszego wystąpienia 
przeciw ogólnie w  naszćj okolicy używanój upraw ie w wy­
pukłe zagony lub składy nie był uważanym za jednego z tych 
now atorów , co to  świeżo z zagranicy wróciwszy, obczyznę 
na oślep m ałpują, często naw et z pewnym rodzajem  pogar­
dy dla owoców długoletniej pracy i doświadczenia swych 
przodków.

A raczój obawiając się, żeby z powodu podobnego po­
sądzania nie ucierpiała zasada, którćj chcę bronić, (bo mniej­
sza o to, co o mnie pom yślą, byle nasze rolnictwo, ten  nasz 
ostatni ratunek, na tern skorzystało) chciałbym przedewszy- 
stkićm przekonać słuchaczy, iż nie jestem  jednym z tych 
lekkomyślnych now atorów , ale że przeciwnie znajdując, iż 
W każdym kraju  i okolicy gospodarstwa uczyć się należy od 
tych , którzy na tej ziemi już wieki przeżyli; nieśmiałbym 
proponow ać tak  radykalnej zmiany, jaką jest przejście z u- 
praw y wypukłćj do płaskiej, gdybym się tego nie był nau­
czył od naszego ludu, i gdybym na wynajmowanych, często 
najgorszych kawałkach, ludziom na ogrody, nie był na w ła­
sne oczy w idział najpiękniejszych upraw y płaskićj rezulta­
tów. — Po tym  więc może przydługim  w stęp ie, który dla 
znanych mi objawów opinii publicznej zdaw ał się koniecznym, 
przystąpmy do rzeczy.

Faktem  jest niezaprzeczonym , że we wszystkich k ra­
jach, w  których rolnictwo już na wysokiej stoi stopie, p ła ­
skićj upraw y używają i dobrze na tćm  wyghodzą.

Faktem  jest także, że bardzo źle na tćm  wyszła wię­
ksza część tych, którzy zagranicę na oślep naśladując, u nas 
płaską órkę zaprowadzić próbowali.

W idząc dwa tak sobie przeciwne wypadki i to  na po­
dobnego składu rolach i przy podobnych klimatycznych wa-



—  185 -

runkach, dziwić się jednak nie możem, jeżeli uwzględnimy, 
że tam, gdzie już ogolnie płaskiej órki używają, tam ziemia 
już w  wielkiej kulturze i głęboko upraw na, a przeto dająca 
spodni odciek zbytecznej wilgoci. My zaś orząc w  ogólno­
ści miałko i nie dając wilgoci spodniego odcieku, musieliśmy 
osuszenie w ypukłością naszych zagonów uskutecznić, by tym 
sposobem dopełnić przy najmnićj jednego koniecznego do we- 
getacyi w arunku i dopiąć tegóż samego celu, do którego inni 
przez głęboką órkę dochodzą. — Gdyby więc głębokość 
órki nie m iała innych korzyści, jak tylko uwolnienie roślin 
od zbytniej wilgoci, i gdyby z drugiej strony upraw a w  wy­
pukłe zagony osiągając ten  sam cel osuszenia, nie m iała in­
nych ważnych niedogodności, to używanie jednego lub dru­
giego sposobu upraw y byłoby rzeczą dosyć obojętną, a na­
w et byłbym za zagonami, jako mniej pracy i nie tak koszto­
wnych narzędzi i pociągu wymagającemi.

Jeżeli jednak rozważym y, że upraw a głęboka i płaska 
ze spodnim dla wilgoci odciekiem, rolę coraz więcej użyźnia 
w tenczas, kiedy powierzchowne zagonów osuszenie takow ą 
coraz więcej wyjaławia, to wybór nasz pomiędzy tym i dwo­
ma rodzajami upraw y nie może być wątpliwym.

Tak jest, upraw a w zagony rolę wyjaławia, dla tego tćż 
zmuszeni ziemi napow rót oddawać praw ie wszystko, cośmy 
z niej wyciągnęli, sami biedę mamy. Dla tego ta ogólna u 
nas w'iara nie w upraw ę, ale w  m ierzwę. —  Dla tego to 
częste przeciążanie folwarków owcami, dla których wszystko 
a naw et z braku pastwiska i upraw ę poświęcamy *), byleby 
mieć dużo mierzwy. —  Dla tego, jakby w zaklętćm  kole cią­
gle się kręcimy, i do żadnego polepszenia **), a cóż dopiero 
do zakwitnięcia naszego, rolnictwa dojść nie możem.

* )  Podług mnie, ow iec tylko ty le trzymać należy, ile  
ich latem bez najmniejszego dla uprawy uszczerbku i to do- 

“^yw ić możemy*
**) Starzy ludzie ogólnie twierdza, że sie u nas da­

wniej lepiej rodziło.
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Na pytanie więc, dla czego twierdzę, że uprawa w za­
gony rolę wyjaławia, krotko odpowiadam, iż dla tego, że za­
m i a s t  spodem powierzchownie rolę osusza, a przeto ją spławia.

Oprócz mierzwy rola sama się wzbogaca:
1. Chemicznym rozkładem swych mineralnych części, głó­

wnie działaniem kwasorodu dokonywanym.
2. Gazem, kwasem węglowym i ammoniakiem, który z po­

wietrza przyciąga.
3. Różnemi żyznemi częściami z deszczowćj i śniegowćj 

wody.
4. Gniciem korzeni jednorocznych roślin i robactwa.

Że się ziemia sama bez pomocy mierzwy wzbogacić jest 
w stanie, najlepszym dowodem jej żyzność po kilkoletnim u- 
gorze. — Najlepszym dowodem glina czyli ziemia naszych 
glinianych budynków, która po kilkunastoletnićm wystawie­
niu na powietrze, cała doskonałym nawozem się staje.*) 
Otóżto z tego wielkiego dobrodziejstwa, z tego żadnćj pra­
cy niewymagającego użyźnienia się z iem i, niekorzystamy 
wcale przy uprawie wypukłćj; bo to wszystko, co na po­
wierzchni przez działanie powietrza, deszczu i t d. się uży­
źniło, lub chemicznie tak dalece się rozłożyło, że już jest 
w  stanie w wodzie zupełnie się rozpuścić, a przeto już jest 
zdolnóm przejść w soki roślinne; to wszystko ulewne de­
szcze i wiosenne potoki unoszą, zostawując nam tylko część 
z mozołem wywiezionej i głębiej przyoranej mierzwy. — 
Czysto zaś wypłókany piasek, w brózdach i przegonach przez 
wodę zostawiony, najlepszą miarą porównania; bo kiedy 
woda tyle ciężkiego piasku mechanicznie pociągnęła, to 
o ileż razy więcej musiała zabrać części lżejszych lub che­
micznie z ni? połączonych.

*) Podług mnie, moznaby, przy stósownej uprawie i 
wypoczynku dla roli, słomę przedawać i bez mierzwy go­
spodarzyć; a podobne próby robiono już w Anglii z do­
brym skutkiem.
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Oprócz tego , że upraw a w  zagony rolę w yjaławia, to 
także naw et samego osuszenia dobrze nie dopełnia, bo sy­
stem kapillarności, działaniem  słońca na grzbiety zagonów 
pobudzany, ciągnie dużo wilgoci z brózd ku grzbietowi za­
gonu, a ta  zim na, już przefiltrow ana, a przeto nie żyzna 
zaskórnia woda, niemogąc dla miałkiej upraw y swobodnie 
przechodzić głębiej, przechodzi tylko po w arstw ie, w  której 
na korzenie roślin napotyka i takow e oziębia. —  Uprawa 
więc w  zagony prędko się pozbywa żyznej deszczowej wody 
tak , iż często podczas posuchy, gdy powićrzchnia stw ar- 
dnie, naw et najobfitszy deszcz korzeni nieodwilży; a z dru- 
gićj strony u łatw ia przystęp do korzeni ro ślin  szkodliwćj 
zaskórniej wilgoci. Ogólnie zaś uznane złe skutki poprze- 
czniój włóczki zagonów, powinny by już być dostateczną 
wskazówką niekorzyści powićrzchownego osuszania.

N adto, jakkolwiek i chociażby najbardzićj na południe 
zagony były obrócone, to zawsze z powodu wschodu i za­
chodu słońca i wypukłości zagonów, niemożemy mieć ró ­
wnej i całodziennej na cały zagon słonecznej operacyi. — 
Sam grzbiet zagona tylko zawsze jednakowo na słońce 
wystawiony, i dla tego też ró w n ie , jak  i dla głębszćj w  tćm  
m iejscu upraw y, widzimy zawsze na grzbietach najlepsze 
urodzaje. —  Na tćm  kończąc szereg powodów, dla k tó­
rych jestem  przeciw upraw ie wypukłej (jednak nie bez wy­
jątku), niepotrzebuję już wykładać korzyści upraw y płaskićj, 
bo wszystko, co tu  przeciw upraw ie w ypukłćj powiedzia­
łem , przem awia zarazem za upraw ą płaską. W szystko, co 
tu  mówiło przeciw powierzchownem u osuszaniu, mówi za­
razem za osuszeniem spodnićm. Chodzić więc nam teraz 
tylko powinno o sposoby, którem i do tego dojść najłatwićj.

W  innych krajach zwolna do coraz głębszćj upraw y, 
a przeto do coraz większej kultury dochodzono, i także zwol­
na narzędzia i pociągi polepszono. —  Czy to są same o- 
woce ich pracy i w ytrw ałości, czy tćż mieli większe ku te ­
mu niż my ułatw ienia? Czyśmy tem u winni, żeśmy za in- 

Rok II. x om v i. 25
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nymi n a w e t w rolnictwie zostali? nie pora , ani miejsce dziś
0 tćm rozprawiać. D osyć, że my rolnicy z przeznaczenia
1 dzisiaj tylko rolnicy, zostaliśmy wiele za innym i, naw et 
w  tej najważniejszej gałęzi, będącćj dziś osią, około której 
wszystko się reguluje.

Produkta bowiem ziemi zabezpieczają pierw sze po­
trzeby życia, ich cena ustanaw ia w artość wszystkiego pracy 
i wyrobów. Nim ziemia była tak  jak  dzis zaludnioną, było 
inaczćj na świecie i rolnicy podrzędne zajmowali m iejsce; 
dziś jednak samo rolnictwo tylko jest podstawą wszelkich 
wielkich ludzkości przedsięwzięć; podstawą handlu i mię- 
dzy-narodow ych stosunków. Zboczyłem od m atery i, bo 
nam  do pracy potrzeba zawsze jakiegoś w yższego, m oral­
nego bodźca, bo nam  sam cel dobrobytu i zysku osobistego 
nigdy nie wystarcza. Dla tego chciałbym przedewszystkiem  
wpoić w słuchaczy to mocne przekonanie, że dzis od p ra­
cy i ulepszeń w  rolnictwie nie tylko cała nasza przyszłość, 
ale i szczęśliwe rozwiązanie wszelkich społecznych kwestyj, 
zabezpieczenie w łasności, familii i moralności na świecie
zależy.

W racając więc do m ateryi i wyłożywszy powody po- 
trzebnćj w  naszćm  rolnictwie reformy, pow iadam , że nas 
do rolnictw a przeznaczonych i inni znacznie wyprzedzili, bo 
nietylko że oddawna głęboko i płasko upraw iając, żyzność 
swćj roli powiększyli, ale nadto zakładając już wszędzie 
row ki podziem ne, posuwają jeszcze dalćj system spodniego 
dla wilgoci odcieku i użyźniania ziemi.

Cóż więc my biedacy poczniemy, kiedy nam po większej 
części nietylko na podziemne row ki, ale naw et na lepsze 
narzędzia i pociągi do głębszćj órki pieniędzy nie starczy? 
Co poczniemy?

Oto od jeszcze biedniejszych, bo od naszych kom orni­
ków, uczmy się, jak sobie w  biedzie zaradzić. —  U nich 
bowiem często na niepodoranych i zle wymierzwionych ro-
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lach rodzą się naw et warzywa; dla tego, że prży swych za 
gonach z płaską powierzchnią głębokie kopiąc brózdy, dają 
wilgoci spodni odciek, a tym sposobem także i pow ietrzu na 
grubszą w arstw ę ziemi działać dozwalają. Najlepsza ozi­
m ina, k tórą w  tym roku sprzątnąłem , była tym sposobem 
posiana, dla tego też tej jesieni w iększą część roli pod ozi­
minę tym sposobem urządziłem  i równie dobrego skutku 
się spodziewam. Zaręczam przytćm , że ten rodzaj upraw y 
wcale nie jest kosztowny; dając bowiem jednę brózdę pó ł­
tora p rę ta  od drugiej odległą, (lepićj jednak dawać tylko 
o p rę t odległości) morga magdeburska nie w ięcej, jak  pół- 
trzecia złotego polskiego mnie kosztow ała; i to jeszcze za­
płaciło się już samćm oszczędzeniem jednćj órki i jednćj 
włóczki. — Gdyż przy tym  sposobie upraw y na sićw już 
orać nie potrzeba, ani tćż sićwu w łóczyć, lecz tylko na 
gładkiój upraw ie posiawszy, brózdy się kopią i sićw się 
przykrywa z brózd wydobytą i rozrzuconą ziemią.

Pow iedziałem  wyżej, że jestem  przeciw upraw ie wypukłój, 
jednak nie bez wyjątku. Otóż tym  wyjątkiem  u  mnie jest 
upraw a w ypukła, do ostateczności posunięta, czyli dobrze 
wyniesione i głęboko wybruzdowane dw u-skibow e zagonki 
lub wysokie radlonki. Takiego rodzaju upraw y używam na 
miejscach, powolny spadek mających, a przeto od spław ie­
nia zabezpieczonych, i taki rodzaj upraw y na miejscach 
niskich praw ie też sam e, co głęboka órka, przedstaw ia ko­
rzyści, grubo bowiem zgarnięta upraw na ziemia przepuszcza 
zbytnią wilgoć o wiele niżćj niż korzenie, a gęsto obok sie­
bie stojące grzbiety tych radlonek, lub zagonków, jednę p ła­
ską na operacyą słońca wystawiają powierzchnię.

Taki rodzaj upraw y w latach mokrych może być na­
w et lepszym od upraw y płaskiej, gdyż tu  rośliny na w ię­
ksze działanie powietrza i osuszenie w iatrem  są wystawione. 
W praw dzie traci się tu  dużo miejsca na gęste i nie obsiane 
brózdy, ale za to  zboże mając gdzie się rozłożyć, grzbiety 
tych zagonków lub radlonek mogą być gęściej niż zwykle
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o b sian e . T y m  sp o so b em  je d n a k  ty lko  rz e p  lub  oz im inę  siać  
b y m  r a d z i ł ,  a  n a d to  o z im in a  p o w in n a  b y ć  b a rd z o  ry c h ło  
z a s ia n ą , b y  d o sk o n a le  p rz e d  z im ą u ję ta  m o g ła  ju ż  w c z e śn ie  
z w io sn y  z iem ię  p o k ry ć  i od  po su ch y  się zabezp ieczyć .

Z re sz tą  p o m im o  ca łe j w y ż sz o śc i, k tó r ą  u p ra w ie  p ła ­
sk ie j p rz y z n a ją , to  je d n a k  p o sian ie  r z e p iu  i p ew n ć j czę­
ś c i o z im iny  ty m  sp o so b em  s ta je  się k o n ie c z n ć m , a  to  d la  
t ru d n o ś c i d o stan ia  ro b o tn ik ó w  do  k o p a n ia  b ró z d , k o ń c z e ­
n ie m  żn iw  je szcze  z a ję ty c h ; g d y ż , ja k  ju ż  w yżej m ó w iłe m , 
p rz y  ta k im  ro d z a ju  u p ra w y  p o trz e b a  siać b a rd z o  ry c h ło  i 
to  bez  o b aw y  w y g n ic ia , chociażby  o z im in a  p rz e d  z im ą ja k  
n a jb a rd z ić j b y ła  u ję t a ,  b o  n a  ty c h  g rz b ie ta c h  w ie le  śn ie g u  
się  n ie  z a t r z y m a ,  a  g ę s te  b ró z d y , p rz y s tę p  p o w ie trz a  u ł a ­
tw ia ją c , o d  w y g n ic ia  ch ro n ią .

K o ń czę  w ię c  p e w n ą  k o n c e sy ą  d la  zag o n k o w y ch  gosp o ­
da rzy , a le  się sp o d z iew am , że m n ie  n ik t  n ie  p rz e k o n a  o sk u ­
te c z n o śc i sze rszy ch  n iż  d w u -s k ib o w y c h  zag o n k ó w , a  cóż 
d o p ie ro  dziew ięc io  - lu b  d w u n a s to  - sk ib o w y ch  i w y p u k ły c h  
s k ła d ó w . T e n  o s ta tn i ro d za j b o w iem  je s t  p ó łś ro d k ie m  bez  
ce lu , a  te g o  się w szęd z ie  i zaw sze  s trz e d z  n a leż y . D o św ia d ­
czen ie  n a s  n a u c z y ło , że n a  g rz b ie ta c h  z ag o n ó w  lu b  sk ła d ó w  
n a jle p sz e  m am y  u ro d z a je ;  ró b m y ż  w ię c  a lbo  sam e ta k ie  
g rzb ie ty , a lbo  tć ż  c a łą  n a szę  ro lę  u p ra w m y  ta k  g łę b o k o , ja k  
je s t  n a  g rz b ie ta c h  n aszy ch  zag o n ó w , a lb o  n a k o n ie c  z a ra d ź ­
m y  n ie d o s ta tk o w i u p ra w y  p rz e z  k o p a n ie  g łę b o k ic h  b ró zd .

Przypisek. Zapowiedziawszy dawniej w  Ziemianinie zdanie spra­
wy z mego tegorocznego zbioru oziminy na radlonkach, miło mi to 
uczynić w obec zgromadzonych tu  sąsiadów, z których przynaj­
mniej większa część tę  oziminę widziała. Otóż posiawszy późno, 
bo dopiero w drugiej połowie października, na myśl tej próby w pa­
dłem , miałem jednak urodzaj bardzo dobry na miejscu wilgotnem 
i przez swą płaskość mało na w iatr w ystaw ionein; tam  mi m agde­
burski m órg przeszło dwie kopy wydał; o plonie jednak nic p e -
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wnego powiedzieć nie m ogę, bo przez nieuwagę omłotu osobno 
nie zapisano.

Nawet na miejscach wyższych, lecz mocnej i wilgotnej ziemi, 
miałem bardzo dobre żyto i pszenicę, i zboże szczególnie wielko­
ścią kłosów i pięknością ziarna się odznaczało. Na miejscach je ­
dnak z wielkim spadkiem i roli piasczystej i kruchej miałem uro­
dzaj nędzny, i przypisuje to głównie działaniu mrozów i posusze, 
gdyż ozimina wcale niebyła przed zimą ujęta.



O p is  dokładny machin i narzędzi rolniczych, na wysta­
wie wiclkićj w  Londynie się znajdujących, zawdzięczamy pra­
cy i staraniu znakomitego naszego w spółpracownika, pana 
Alojzego Biernackiego; oprócz znajomości samego przedm io­
tu ,  którym  się pan Biernacki przez ciąg całego życia zatru­
dniał, i oprócz dokładnćj znajomości języka angielskiego, bez 
którego niepodobna było należycie korzystać z wystawy, po­
św ięcił pan Biernacki cztery tygodnie detalicznemu i grun­
tow nem u obejrzeniu machin i narzędzi rolniczych na wysta­
wie londyńskićj; ku dokładnem u ich opisaniu zasięgał w ia­
domości z wszystkich czasopismów angielskich, tym oddzia­
łem  wystawy się trudniących, i postarał się o ryciny tych 
wszystkich machin i narzędzi rolniczych, k tóre  do gospodar­
stw a polskiego z czasem zastosowane być mogą. Następny 
artykuł jest wstępem  objaśniającym opis tych machin i na­
rzędzi, k tóry  razem  z rycinami w  styczniowym poszycie, czyli 
w  piórwszym  poszycie przyszłego roku, czytelnikom udzielimy.

Redakcya.
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P R Z E O Ł Ą D
M R Z Ę D Z I  I MACHIN ROLNICZYCH

WYSTAWIONYCH

W  P A Ł A C U  K R Y S Z T A Ł O W Y M  W  L O N D Y N IE .

Rozprawa czerpana z Dziennika angielskiego (Daily 
News, 3. maja 1851), rycinami i uwagami 

tłómacza objaśniona.

Ż a d e n  podobno wydział powszechnej wystawy płodów  
sztuki i natury nie spraw ił tyle podziwienia w  umyśle li­
cznych krajow ców , wysoko wykształconych, i nie zjednał 
u  św iatłych, odwiedzających tę wystawę cudzoziemców, tyle 
podziw ienia, ile ten , który przedstaw ia rozm aite narzędzia 
i machiny rolnicze.

Cały św iat oddaje spraw iedliw ość szczytnej doskonało­
ści naszych rękodzielnych w yrobów tkanin rozm aitych, że­
laza i stali, porcelany i sprzętów  dom owych, itp .; lecz po­
mimo licznych tryum fów , jak ie  odniósł nasz przem ysł rę- 
kodzielny w  rozmaitych odnogach, nikogo to niezadziwiło. 
W iele w  tym względzie dokazano to praw da, lecz wiele tóż 
oczekiwano; i chwalono wystawione przedmioty w  ten  spo­
só b , jak  chwalą producenta, po którego wypróbowanych 
zdolnościach wiele się spodziewają. - Co do narzędzi i ma­
chin używanych w rolniczćm gospodarstw ie, to  ta zachodzi 
różnica, że jedna połowa naszego społeczeństwa niepojmo- 
w ała połow y tego , co druga połow a w wykonanie w pro­
wadzała; jak daleko sztukę posunęła w  ciągu upłynionych 
lat dwudziestu. Ci, którzy zajęci mniej więcój interesem 
rolnictwa, okazali się łatw ow iernym i głośnym  wyrzekaniom 
rolników , i uwierzyli w  upadek rolnictwa i w  zaniedbanie
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troskliwej upraw y ziemi, mniemając, że tw ierdzenia książąt, 
lordów  i szlachty (protekcyonistów ) nie są bezzasadne aż 
do pewnego s topn ia ; niemogli utaić wielkiego zdumienia 
z powodu wielkiej doskonałości i wielkiej pieniężnój w ar­
tości narzędzi i machin rolniczych, na wystawę dostarczo­
nych; i w rażenie to  było tóm silniejsze, że znaczna liczba 
współubiegających się fabrykantów  tych przedm iotów do­
w odzi, jak wielki jest na nie pokup. Nie jeden z nich po­
w iedział: „można przypuścić, że wielu rolników w  trudnem  
znajduje się położeniu, że zachodzą różne okoliczności, wy­
magające zmiany tradycyjnego sposobu gospodarowania, lub 
większych wysileń; lecz tego niemożna przypuścić, żeby na­
rzędzia i machiny sztucznie i wielkim kosztem zbudowane, 
które nam się przedstaw iają, były wynalezione i zbudowa­
ne dla zubożonych, a tćm mnićj dla rolników całkiem pod­
upadłych"; i rzeczywiście to rozumowanie jest na prawdzie 
oparte. Tak je s t, rolnictwo postępuje w  W ielkiej-B rytanii 
w e  wszystkich odnogach: a postęp ten  widoczny jest szcze- 
gólnićj pod względem , o ile się do niego dołożyło wydosko­
nalenie narzędzi i machin rólniczych, i o ile od ich użycia 
zawisła popraw a rolniczego gospodarstwa. Ci naw et rolni­
cy, którzy zwykli byli odwiedzać corocznie wystawy, przez 
Królewskie towarzystwo rolnicze wywoływane, uderzeni byli 
wydoskonaleniem największćj części narzędzi, wystawianych 
w  kilku ostatnich latach. — Przed  dwunastu laty, to jest od 
epok i, jak  wystawy tego rodzaju wzięły swój początek, p ło ­
dy mechaników, których usiłowania ku potrzebom  rolnictw a 
okoliczności zwróciły, odznaczały się niekorzystnie pod tym 
względem , że były nadto skomplikowane w  swym składzie 
i za delikatne w swych częściach składowych, dla czego nie- 
m ogły wytrzym ać ciężkiej ręki rolnika i wielkiego oporu, 
jaki w codziennych rolniczych pracach zwyciężać muszą. 
W ydawano początkowo wiele pieniędzy na narzędzia, z któ­
rych dla tego żadnego praktycznego użytku ciągnąć niem o­
żna było. W  tym względzie pomyślna nastąpiła zmiana; 
wszystkie nieledwo wystawione obecnie narzędzia, odzna-
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czają się p ros to tą  w  budow ie i uw zględnieniem  sposobu u -  
życia i oporu  m ateryalnego  do przezwyciężenia, jaki je  czeka.

P o d  tym w zględem  odznaczają się szczególnie korzy­
stnie te  narzędzia,  k tórych  używają do poruszania i k ru sze­
nia ziemi, ja k o to :  pługi do wzruszania spodniej w ars tw y  or­
nej ziemi (sub soil p lough) ,  b ro n y ,  w a łk i  do kruszenia pa- 
cyn (clodcrushers); wypelacze różnego rodzaju, n a z w a n e : cu l­
tivators,  g rubbers ,  scarrifiers.

Między w ystaw ionem i narzędziam i,  jed n o  i toż sam o 
przeznaczenie mającemi, na  w ielką  natrafiam y różn icę  p ra k ­
tyczną ,  już to  pod  w zględem  potrzebnej siły do ich użycia, 
jużto  ich stósownóści do ciężkich lub lekkich g ru n tó w ,  itp. 
w ie le ;  lecz wszystkie mają je d en  w spólny cel, a ten  jes t :

g łębokie poruszenie i doskonałe skruszenie ziemi, i 
skrócenie czasu między p ierw szem  poruszeniem  zie­
mi, a ostatnią jój g run tow ną u p ra w ą  pod  sićw.

W iadom o je s t  każdem u św ia tłem u rolnikowi, ile dobry 
sprząt zawisł od tego, żeby zboże siane było n a  ziemi na le ­
życie d o p ra w n ć j ,  lecz największa część ro ln ików niedosyć 
się nad tern zastanawiała, ile można oszczędzić pracy i cza­
su użyciem s k a r y f i k a t o r ó w ,  p ługów  podziemnych ( s u b  
soil p lo u g h )  • w a łk ó w  kolczastych, w  czasie przyzwoitym  
i gdy ro la  je s t  w  odpowiednim  stan ie ,  użycia jednego  ze 
w zm iankow anych  narzędzi.

Za pom ocą to takich narzędzi ,  może posiadacz g run ­
tó w  glin iastych, znający gruntow nie  ro ln ic tw o ,  obejść się 
bez ugoru ,  i zastępować go w arzyw am i i innemi roślinam i, 
na paszę s łużącem i,  a tak  powiększy urodzajność ziemi i 
swoje pieniężne dochody.

Nie potrzeba tutaj zastanawiać się nad  każdym z tych 
przedm iotów  poszczcgółowo , albowiem byłobyto bezow o­
cnym dla r o ln ic tw a , i n u d n ćm  dla czytelników przedsię­
w zięciem ; — należy atoli mówić, choć w  krótkości,  o tych 
to  wystawionych narzędziach, —  a tych liczba je s t  ograni­
czona -  k tó re  w  powszechne weszły użycie ,  ja k  i o tych, 
których używ ają do noWO-zaprowadzonej u p raw y  ziemi, lub 

Rok II. Tom VI. 26
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których wynalazek w yw ołał pewien postęp w upraw ie zie­
mi. W a ł e k  kolczasty jest narzędziem do tćj kategoryi na- 
leżącem i przed wszystkiemi innćmi tego rodzaju na uwa­
gę zasługującym. Narzędzie to wystawionym jest w rozm ai­
tych kształtach, lecz wszystkie mają kruszyć na proch zie­
mię przewróconą pługiem  i zeskorupiałą w  b ry łach , bez 
czego kruszenie podobne od bardzo niepewnego wpływu 
działania powietrza zawisło.

W ałek kolczasty, Crosskilla wynalazku, najpowszechniej 
jest znany i używany. A że wynalazek ten jest patentow a­
ny , przeto innym mechanikom w fabrykacyi tego narzędzia 
wolno przyjąć zasadę wynalazcy, lecz niewolno im kopjo- 
w ać jego planu. W ał ten jest żelazny, składający się z wie­
lu  obręczy, czyli k ó ł, mających powierzchnią zębiastą na- 
kształt piły, czyli kolców, w kołach palczastych, także żela­
znych. W ałek  ten  utw ierdzony jest na ciężkiej osi żelaznćj; 
a  że narzędzie to  jest bardzo ciężkie, kruszy z łatwością 
by tćż najtwardsze bryły, czyli pacyny ziem ne, a tak zna­
czna przestrzeń ziem i słońcem  spieczona i bryłami tw ardć- 
mi nastórczona, szybko bardzo zamienia się w proch.

Narzędzia tego używać także można z najlepszym sku­
tkiem  do wałkow ania pól zasianych pszenicą, owsem lub 
traw ą , w  przypadku, gdy siewy te potrzebują przyciśnienia 
i stw ierdzenia w  ciągu wegetacyi na wiosnę. Użycie tego 
w ałka na lekkich gruntach użyteczne jest przed siewami, jak 
również i po sićwach. Po użyciu tego narzędzia pow ierz­
chnia roli wyglądać będzie, jak gdyby była przez owce s tra ­
tow ana; a wiadomą jest rzeczą, że tratow anie owcami dla 
tego jest użyteczne szczególnićj, że owce dostatecznie tra ­
tu ją pole. Narzędzie to skuteczne jest także do zniszczenia 
szkodliwych robaków w  ziemi będących (mire worm). Rze­
czywiście w ałek  kolczasty uznany jest teraz za narzędzie 
niezbędne do gruntownćj i oszczędnej upraw y ziemi.

Dostarczono także na wystawrę skaryfikatorów, opatrzo­
nych jednych w  mocne skrzywione kroje spiczaste, a inne 
w  kroje zakrzyw ione, mające na końcach szerokie płaskie
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lem iesze , dla poderżn ięcia  p ły tk iego  zw ierzchniej w arstw y  
ziemi, chw astam i zarosłó j, lub śc iern ią  po skoszeniu zboża i 
traw . N arzędzia tego rodza ju  w ielkich doznały  pop raw  W o- 
statn ich  czasach, tak  pod w zględem  sk ła d u , jak  i mocy.

K u lty w ato r, w ynalazku C rossk illa ; narzędzie tego  ro ­
dzaju , uznane przez sędziów  w ybranych p rzez  T ow arzystw o 
ro ln icze król. ang. na w ystaw ie przeszło rocznćj w  E x e te r ,  
znajduje się także dziś w  k ryszta łow ym  p a ła c u , niem niój 
ja k  i skaryfikatory  w ynalazku  S m itha i B iddela. —  To o- 
statn ie n arzędzie , oddaw na ju ż  w eszło  w  pow szechne uży­
cie w  h rabstw ie  N orfolk * ). Je s t to  narzędzie w ielkiego 
sk ładu , poruszające od razu  znaczną p rzestrzeń  ziemi. Szyb­
ko w ięc idzie u p raw a  ro li za jego  p o ś re d n ic tw e m , lecz za- 
to  w ym aga silnego bardzo  zaprzęgu.

Pom iędzy w ystaw ionem i narzędziam i ro ln iczćm i, znaj­
du ją się różne  e x ty rp a to ry , g rubery  n az w an e , z pięcio, 
siedm io i dziew ięcio krojam i, użyteczniejsze daleko od cięż­
szych narzędzi tego rodza ju , a szczególnie w  m ałych  gospo­
darstw ach . — K iedy przeciw nie tam tych  ro ln ik  zam ożny w  sil­
ne zaprzęgi, z w iększą korzyścią stosunkow o używ ać może. 
Źle rob ią rzeczyw iście rolnicy, słabe zaprzęgi m ający , gdy 
ciężkich nabyw ają rolniczych narzędzi, nie są albow iem  w  s ta ­
nie użyć ich dokładnie, a tak  i p ien iądze bezużytecznie w y ­
dają , i narzędzia najpotrzebniejsze i najużyteczniejsze w  w iel­
k ich  gospodarstw ach  d isk redy tu ją . P om im o to , fabrykanci 
narzędzi w ysilają sw e rozum y na w ydoskonalen ie coraz w ię­
ksze narzędzi ro ln iczych , tak  co do w ym agalności siły do 
ich użytku, jako tćż  i co do ceny takow ych ; co dow odzi, że

* ) Okolica ta w  A n g lii odznacza się od dawna naj- 
lepszem  gospodarstw em , do czego d o ło ży ła  się  w  w ielkim  
udziale w ięcej niż p ięćdziesięcio-Ietnia działalność zm arłe­
go hrabiego Leicester, którego obszerne bardzo dobra wTzo- 
row ie b y ł y  zagospodarowane , o czem tłóm acz niniejszego  
na innem miejscu czytelników  Ziemianina obszerniej i  do­
k ładniej w  tym w zględzie zawiadom ić zachow uje sobie.
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u ż y w a n i e  wydoskonalonych narzędzi rolniczych upowszechnia 
się coraz więcej w  gospodarstwach drobniejszych nawet.

Następujący wypis zdania sędziów, wybranych na zgro­
m adzen iu  w E xeter 1850 r . ,  w yjaśnia, w jaki sposób ró ­
żne tego rodzaju narzędzia były wypróbowane.

„W ybrano ośm narzędzi z pomiędzy licznych kultywa- 
to ró w , skaryfikatorów i gruberów ; i tych użyto, najprzód 
gruberów  do wzruszania roli ilaste j, zdziczałej przez złą 
upraw y, k tó ra  była w  wilgotnym stanie zoraną, a k tórą 
słońce spiekło i w  tw arde zamieniło pacyny. Rolę w tym 
stanie będącą kazano orać gruberem  w  głębokości w arstwy 
ornej. Ziemia ta  była atoli tak zlana i tak  tw a rd a , iż za­
ledwie kilka łokci g ruber naprzód postąpił, a już kroje po­
krzyw ione były , już to  z przyczyny za wielkiego oporu, 
jak i suchość roli staw iała ; już to  dla tego , że kroje zły 
m iały kształt i źle były w  ram y w praw ione, i które niebyły 
dosyć m ocne, aby tak silny opór w ziemi wytrzym ać m ogły.“

Zrobiwszy tę  uw agę, przystąpili sędziowie do wykaza­
nia dobrych zalet n arzędzi, o których wzmiankowaliśmy 
wyżćj.

Z przeglądu wystawionych narzędzi, jak dow odzi, że 
fabrykanci onychże profitowali w  ogólności z udzielonych 
im  rad  i uwag ze strony sędziów w E x e te r, albowiem spo­
strzegam y, że tego rodzaju narzędzia są dziś wystawione 
znacznie cięższe, a więc mocniejsze od dawnych. D obrze 
je s t dla tego wystawione narzędzia poddać najtwardszej p ró ­
b ie: naprzykład używając je  do próby na ziemi ilastój, mo- 
k ro -o ranćj, a potem  spieczonćj od upałówr. —  Nie wynika 
atoli z tąd , żeby rolnik m iał rozmyślnie roli swój dać zdzi­
czeć w  ten  sposób; przeciw nie, jestto  praw idłem  żadnego 
w yjątku n iecierpiącćm , że grunta iłow ate, gliniaste, nigdy 
w  czasie wilgotnego pow ietrza i w  mokrym stanie będące, 
orane być niepow inne; któreto praw idło ściśle zachowując 
i  zorawszy głęboko taką rolę w  jesien i, a używając na w io­
snę kultyw atora zamiast zwyczajnego pługa > a upraw ianie 
ciężkich gruntów  nie jest trudniejsze bynajmniej od lekkich.
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W  p rzypadkach ,  gdzie można tego uniknąć, nie orzą już 
teraz w  w ielu  miejscach na  wiosnę zwyczajnemi pługami 
lekkich g ru n tó w ;  spostrzeżono albowiem w ielokro tn ie ,  iż 
w  pewnych latach n iepodobna się pozbyć rocznych chwa­
stów na rolach lekkich lub ciężkich, zoranych na wiosnę, 
kiedy przeciwnie na rolach dobrze zoranych w  jesieni,  a na 
wiosnę poruszonych tylko g ru b e rem ,  rzadko się roczne chwa­
sty puszczają. Używaniem narzędzi tego rodzaju  można so­
bie oszczędzić pięc.io - ,  a naw e t  niekiedy i sześcio- krotnego 
orania p ług iem  zwyczajnym *) i*d la  tegoto tak  obszernie 
rozpisaliśmy się nad ex tv rpa to ram i i innem i narzędziami 
tego rodzaju.

Tutaj je s t  miejsce w łaśc iw e  zrobić wzmiankę o p ługu 
Bentleya z H e y d e -B r id g e ,  w  h rabstw ie  E sse x ,  k tó ry  zdaje 
się nam  być szczególnie trafnie zbudow anym  do kruszenia 
spodnićj warstwy, raz  zwyczajnym pługiem zoranej. P ług  
ten  n ieprzew raca  w reszcie poruszonej ziemi; jes t to  trafna 
kombinacya p ługa  z szerokim lemieszem z pługiem podzie­
mnym  (sub soil plough), albowiem zapuszcza się głęboko w  zie­
mię i w zrusza grun tow nie  spodnią jć j  w a r s tw ę ,  a za nim 
idzie gatunek lemiesza szerokiego, k tó ry  zapew nia ,  że k a ­
żda partykuła  ziemi je s t  poruszona. Narzędzie to ma dwa 
kroje z brzegów, a jeden  w e środku, i tym sposobem po ­
rusza rolę na  trzy  stopy szeroko. — W szystkie  powyżej 
wymienione narzędzia widzieliśmy niedawno w  używaniu  
z najlepszym skutkiem.

Znajduje się także  na dzisiejszćj wystawie wiele p łu ­
gów rozm aitego k sz ta ł tu ,  a narzędzia tego rodzaju  dosta r­
czone przez fabryki pan ó w : liansom e, How ard, Garre tt ,  Ba-

* )  T łum acz  ninie jszego a r ty k u łu  u p r a w ia ł  sw ą ro lę ,  
p o d łu g  tego systematu, przez d łu g i  la t  przeciąg  w  su l is ła -  
wskie'm gospodars tw ie ,  z najlepszym skutkiem uzyw a jac  
ex tyrpa tora ,  a do p rzyoryw ania  siewu p łu g a  A rnd ta  o czte­
rech lemieszach, bez k ro jów  i o d k ładn i .
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rett i w ielu  innych, zdają się być zbliżone do najwyższego  
stopnia doskonałości. Skiba, skoro jest krojem i lemieszem  
dobrze oderznięta, powinna być przez pług podniesiona, 
przewrócona i położona w  stósownćj pozycyi; p lug niepo- 
w inien nigdy jej tylko spychać, gdyż chociaż i w  ostatnim  
przypadku rola być m oże równa na pow ierzchni, przecież 
skiba zepchnięta raczój, niż przewrócona, niedoznaje tak do­
broczynnego działania nań atmosfery, jak gdy jest przy- 
zw oicie przewrócona pod pew nym  kątem. *) Skiba nale­
życie przewrócona powintia się opierać na skibie poprze­
dnio przewróconćj pod kątem 45 stopn i, w  ktorem  to po­
łożeniu  najlepiej jest w ystawiona na działanie słońca i at­
mosfery. Podług mniemania praktycznych rolników, potrzeba 
orać lekkie grunta zwykle na pięć do siedmiu cali g łębo­
kości; a skiby ciężkich gruntów  powinne m ieć zw ykle od 
siedm iu do dziewięciu cali głębokości; do głębszego zaś 
orania należy używ ać innych i znacznie cięższych p ługów ;  
dla tego chcąc głębiej uprawiać rolę, potrzeba używać p łu ­
ga podziem nego lub tćż trench plough, wyorując pod zwierzch­
nią skibą drugą w  głębi roli.

Nagromadzono także na dzisiejszej w ystaw ie w iele bron 
rozm aitego kształtu , wszakże niespostrzegliśm y znacznych  
ulepszeń w  narzędziach do tej klassy należących.

W ystawa dzisiejsza przedstawia w iele machin do siówu  
w  rzędach, w ielce wydoskonalonych, (łarrett, Hawsby i inni 
fabrykanci tych narzędzi, stoją ciągle w  wielkiej w ziętości 
u rolników. Machiny do tego stopnia doskonałości są do­
prow adzone, że wraz z siew em  wpuszczają m ierzwę suchą 
łub gnojówkę w  rzędy, w  które wpada ziarno, lecz na parę 
cali głębiej pod sićw em , albowiem  bezpośrednia stycznosc 
ziarna z gnojem  zniszczyłaby takow e.

* )  Rycina ( a )  pokazuje skibę złam aną i zepchniętą, 
a  rycina (ó )  sk ibę d o b r z e  p r z e w r ó c o n ą  i na poprzedniej 
skibie opartą.
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W  zbiorze wystawionych narzędzi rolniczych znajdują 
się także machiny do siewu nie w rzędach, lecz jak gdyby 
sićw był z wolnćj ręki po ro li rozrzucany. Machina tego 
rodzaju, wynalazku pana Holmes, pozyskała już nagrodę na 
zgromadzeniu rolników w Exeter 1850 r. Znajdują się tak­
że na wystawie sićwniki, wpuszczające ziarna i gnój nie cią­
gle w rzędy, lecz zostawując pewien odstęp w  rzędach mię­
dzy ziarnem a ziarnem (dibbling). Machina ta nie wnijdzie 
podobno w  powszechne używanie. Kiedy przeciwnie ma­
china do wlewania gnojówki w rzędy, wynaleziona przez 
Rees w Bralton, w hrabstwie W ilt ,  zwróciła na siebie po­
wszechną uwagę. Nic albowiem niewzmacnia silniej młodćj 
wegetacyi, jak gdy na lekkich zwłaszcza gruntach w suszę, 
siew jest podlany gnojówką, czego za pomocą tej machiny 
z największą łatwością można dokonać.

Przegląd końskich radeł, do wypełania chwastów po­
między rzędami zbóż lub warzyw znajdujących się, nastąpił 
z porządku. Dostarczono ich wiele i różnego kształtu, i 
wiele jest dobrych między niemi. Z liczby tych narzędzi 
zdaje się zasługiwać na szczególniejszą uwagę radło świćżo 
wynalezione przez pana Smith z Kettering, którćm sna­
dnie jest bardzo władać, można albowiem z łatwością na­
dać uboczny kierunek, przezco robotnik stosować się może 
do każdćj wypukłości lub wklęsłości na powierzchni ro li i 
do zboczeń od lin ii prostćj rzędów warzywa lub zboża. 
Wyborne jest także radło końskie pana Garrett do obory- 
wania pszenicy w rzędach sianej lub każdego innego zboża, 
i dla tego użycie jego bardzo się upowszechnia.

Dostarczono także na wystawrę wiele kar na dwóch ko­
łach, wybornćj budowy, lepszych nierównie od zwykłych, 
w  różnych okolicach używanych, tak pod względem mocy, 
jako też i lekkości, a niepomnażając ceny ich wartości. —  
Pan Crosskill wystawił trzy kary (carts) różnego kształtu; 
każda z nich pozyskała nagrodę na różnych zgromadzeniach, 
przez królewskie towarzystwo rolnicze wywołanych, lubo 
wszystkie trzy znajdowały się równocześnie na tychże zgro-
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m a d ze n iac h ; co dow odzi, jak  różne są zdania ro ln ików  w zg lę­
dem zale t,  jakie mieć pow inne wozy lub kary, do użycia 
w  gospodarstwie wiejskićm przeznaczone. Niewiadomo nam  
jest,  czyli kary  te  w ytrzym ały  po trzebne próby p rzed  otrzy­
m aniem  n a g r ó d , lub czyli je  sądzono z ksz ta ł tu  ty lko i 
sk ładu ; na pozór zdaje się, że różnica pod  względem p rz e ­
zwyciężania oporu  mniej więcej konia fatygującego w  p rze ­
ważeniu ciężarów, nie zachodzi w ielka pomiędzy tem i t r z e ­
ma karam i;  pomim o atoli małej różnicy pozornej w  ich bu ­
dowie, wielce one się różnią co do użyteczności pod tym 
względem.

Przedm ioty ,  k tó reśm y tutaj wym ienili,  służące do naj- 
pie rw szych i najważniejszych działań w  ro ln ic tw ie ,  m a łą  
tylko część narzędzi rolniczych, na  wystawie dzisiejszej znaj­
dujących się, przedstawiają . N astępnie porów nam y  te  p rze d ­
mioty z narzędziami tegoż rodzaju innych krajów', na tejże 
wystawie  znajdującemi się, a wtenczas zrobim y także p rze ­
gląd  machin w iecuj sk ła d a ń sz y c h ,  wchodzących coraz w p o ­
wszechniejsze użycie w  działaniach ro ln iczego  g o sp o d a r s tw a ,  
nie przemilczając wszakże i o tych ,  k tóre  dziś są pod ręką 
doświadczenia.

Ogólny ten  przegląd narzędzi i machin lak już  w ypró ­
bow anych ,  ja k  i tych ,  których użyteczność jeszcze nie jes t 
dow iedz iona ,  po k aż e ,  jak  wiele dokazano w  tym wydziale 
sztuki rolniczej, i jak obszerne je s t  jeszcze pole do postępu  
i wynalazków.

Przystępujem y te raz  do przeg lądu  tego rodzaju  na rzę ­
dzi i m achin ,  które dobitniej jeszcze dowodzą postępu  n a­
szego ro ln ic tw a, niż ten  oddział,  k tó rym eśm y się poprze­
dnio trudnili. Posiadamy niezaprzeczenie lepsze narzędzia 
niż ro ln ik  k tórego  bądź kraju  na kuli z iemskićj,  do u p r a ­
w iania i m ierzw ienia ro li ,  do siewu ziarna i czyszczenia 
z chw astów  rosnących zbóż, W'arzyw i innych roślin  na pa ­
szę s łużących; za pom ocą których to na rzędz i ,  rolnik nasz
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wszelkie działania upraw y tanićj i łatw iój niż ktokolwiek 
wykonywać może*)

Narzędzia i machiny, do których opisu przystępujemy, 
są w łaściw e i po największćj części wyłączne naszemu rol­
nictwu. Będzie tutaj albowiem mowa szczególniej o roz­
maitych machinach i przyrządzeniach, służących do przyspo­
sobienia dla bydła paszy zdrowej, poży wnćj i niekosztow nćj; 
a te  stają się coraz potrzebniejszymi dla ro ln ika: zbieg al­
bowiem teraźniejszych okoliczności zmusza gospodarzy ko­
niecznie do pomnażania dochodu z ziemi, co bez pom noże­
nia gnoju nastąpić niem oże; zkąd wynika nieodzowna po­
trzeba utrzym ywania liczniejszych inwentarzy, niż dotąd. 
W ychów  i karm ienie inw entarza jest podobno chwilowo 
najw ażniejszą, a razem  na największe straty narażającą od­
nogą wiejskiego gospodarstw a. Gospodarz angielski ma te­
raz to najtrudniejsze zadanie praktycznie do rozwiązania — 
jak  utrzym ać inw entarze ż korzyścią —  bo bez tego niemo­
żna mieć gnoju. L e c z , że rolnik chcąc ze środków  swoich 
największe ciągnąć korzyście, nie powinien uw ażać swe in­
w entarze jedynie jako machiny do przerabiania paszy na 
m ierzw ę służące, k tóra byłaby dla niego bardzo kosztowną; 
lecz przeciw nie, nad tem przem yślać pow inien, jak wycią­
gnąć dochód z inwentarzy, bez względu na gnój, w  który ta ­
kowe zaopatrują gospodarstwo. Rozwaga tego przedm iotu 
w krótce doprowadzi rolnika do przekonania, którćm  już się 
przejęli po największej części nasi gospodarze: że zasłona 
inwentarzy od zimna i słoty, że ciepło, spokojność, pasza 
zdrowa w obfitości i w czasach przyzwoitych bydłu daw a­
na, postawia rolnika w możności pomnożenia swych inwen­
tarzy, a razem  i gnoju, stosunkowo do gospodarstw  tych,

* ) Jeżeli rolnik polski niepotrafi taniej produkować 
od angielskiego, otworzone porta angielskie dla wszelkich  
płodów  ziem skich, roślinnych i zwierzęcych, zostaną dla 
niego zamknięte.

Rok II. Tom VI. 27
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w  których  źle się z in w en ta rzam i i z paszą obchodzą, co 
n ie ste ty  aż nad to  często jeszcze w idzieć się zdarza.

P rzeb iegając  okolice A nglii, w  których  się szczególniój 
w ychow em  bydła i u trzym yw aniem  dojnych k rów  najw ięcój 
tru d n ią , natrafiam y tam  najpospoliciej w  zim owej porze 
na bydło skościałe od zim na, w  czasach zaś dżdżystych szu­
kające schronienia pod  ży w o -p ło tam i p rzed  w ilgocią i zi­
m nem ; lub  spotykam y je  na o tw artych  okólnikach, nie m a­
jących żadnego sch ron ien ia , gdzie porzucają  m u siano po 
ziem i, w ystaw ując takow e na deszcze i s tra tow an ie  bydłem  
lóźnie chodzącem , gdzie gnój n aw e t psu ją deszcze i susze. 
—  W  Szkocyi także m ożna w idzieć bydło  w  o tw artych  o- 
kolnikacli luzem  chodzące, k tó rem u  porzucają  obficie tu r-  
nepsy i s ło m ę , obchodzą się z nim  w reszcie bardzo n ie­
dbale. —  Co za różn ica rez u lta tu  tak iego  zaniedbanego 
chow u b y d ła  z u trzym yw aniem  go w  oborach w  sposób 
zaprow adzony  w  gospodarstw ach  wTyrozum ow anych , gdzie 
je  uw iązu ją  w  p rzeg rodach  osobnych i karm ią paszą przy­
zwoicie przysposobioną. —  Chcąc system  trosk liw ego  ch o ­
w u  bydła z korzyścią zap ro w ad zić , trze b a  się g runtow nie 
obeznać z użyciem  m achin  i narzędzi, do k tórych  opisu 
przystępujemy.

P rzedstaw ia ją  się nam  najp rzód  sieczkarn ie do rznięcia 
sieczki ze słom y lub siana , k tó re  w iele oszczędzają paszy, 
jużto  z p o w o d u , że bydle spożyw a w szystko , to  je s t siano 
lub  słom ę na sieczkę p o rzn ię te ; kiedy p rzeciw nie część s ło ­
m y n ierzniętćj zaw sze bydle w  żłobie zostaw ia ; ju ż  to  dla 
tego , że sieczka do rozm aitych  z ia rn , np. siem ienia lnianego, 
kuchów  lnianych itp . i do w arzyw  m ieszana, pom naża m asę 
k a rm u , a to  pom nożenie aż do pew nego stopnia czyni paszę 
straw n ie jszą  i pożyw niejszą, ta k ,  że ilość um iarkow ana ja ­
kiej bardzo pożyw nćj karm y, ja k o to : m ąki z lnianego nasie­
nia, kuchów  lnianych w  w odzie rozpuszczonych , turnepsów , 
przygo tow ana, tym  sposobem  je s t pożyw niejszą dla zw ierzę­
cia, od karm y z tćjże sam ej ilości rzeczy spożytych osobno, 
w  stanie surowym. D la tego  nieodzow nie są po trzebne do
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tego sposobu karmienia bydła: młynki do szrotowania lnia­
nego nasienia i innych zbóż; doświadczenia w naszćj przy­
tomności robione przekonały nas, że oszczędność z pasienia 
koni szrotowanym owsem jest 25 na 100, a nawet, że ko­
nie lepiej się mają, dostając nieco mniej szrotu owsianego, 
aniżeli owsa w ziarnie, i to nie zadziwi nikogo, kto miał 
zręczność spostrzegać, ile się znajduje ziarn niestrawionych 
w końskićj mierzwie.

Znajdują się także na wystawie machiny do kruszenia 
kuchów olejowych na paszę z sieczką dla bydła rogatego 
lub ow iec, alboliteż na pognój przeznaczonych; wszyscy na­
si praw ie najlepsi fabrykanci machin rolniczych, wystawili 
machiny tego rodzaju w  różnym sposobie urządzone.

Dostawiono także na wystawę tyle ważnych w  gospo­
darstwie rozm aitych machin do siekania turnepsów  i innych 
warzyw.

Z pomiędzy młynków i żaren do szrotowania lnianego 
nasienia, wybrano do tvyprobowania młynki zbudowane 
przez mechaników, panów: Wood, Stanley, Garrett i W hit- 
m er, na zgromadzeniu Towarzystwa król. angielsk. w Exeter, 
i machiny te znajdują się obecnie na powszechnej wystawie. 
Fabryka Ransoma i Spółki, wystawiła doskonałe młynki do 
kruszenia kuchów olejowych, na różną pomiarkę zbudowa­
nych, z których jedne ręką ludzką, a inne końmi lub parą 
mogą być obracane.

Towarzystwo królewskie rolnicze, w  E xeter zgromadzo­
ne, dało pierwszeństwo sieczkarniom zbudowanym w fabry­
kach mechaników: Comes, W illiam , Comes junior i Gillet, 
i te  wszystkie znajdują się obecnie na wielkićj wystawie. 
Zasługują także na uwagę sieczkarnie wystawione przez me­
chaników: Howard, B arret, Ferabee.

Nauczyło także doświadczenie, że lepiej jest używać na 
podściał sieczki ze słomy na trzy lub cztery cale długiej, 
zamiast słomy w naturalnćj długości, oszczędza się albowiem 
tym sposobem i słoma i m ierzw a; z sieczki lepiej skutkuje 
w  ziem i, gdy mierzwa ta jest św ieża, to jest przed zgni-
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ciem na rolę wywieziona; a nowe doświadczenia nauczyły, 
£e m ierzw ę swióżą lepićj jest wywozić niż przegniłą. Lecz 
bez właściwych do tego machin trudnoby by t0 narznąć sło­
m y na tak  grubą sieczkę. Sieczkarnie tego rodzaju łączą 
w  obszernych gospodarstwach z m łockarniam i, ta k , iż sło­
ma na podściał przeznaczona, wychodzi w formie grubćj 
sieczki równocześnie z ziarnem , w miejsce, zkąd się bierze 
na podściał. Machina do siekania turnepsów , wynalazku Gar- 
denera, uznana jest powszechnie za najdoskonalszą w swym 
rodzaju; było także wiele innych i niewiele jćj ustępujących 
w  doskonałości.

W rzos i jałow iec (Gorse ginger) na drobną sieczkę po­
rznięty, a potćm  zeszrotowany (crushed), i zmieszany z siecz­
ką lub z plewami zmieszany, jest dobrą i pożywną paszą dla 
bydła, a szczególniej dla dojnych krów. Znajduje się dlatego 
na powszechnej wystawie wiele machin do gniecenia i rznię­
cia na sieczkę tćj rośliny. Młyn parowy, do mielenia zbo­
ża na m ąkę, obracany machiną siły pięciu koni, wynalazku 
panów  Clayton i H uetllew orth , zamieniający ośm  bushlów 
ziarna na cienką mąkę w  godzinę, zasługuje także na uw a­
gę. Rolnicy angielscy postępowi nieprzestają już teraz tyl­
ko na karm ieniu inwentarzy paszą w surowym stanie będą­
cą, to jest słom ą na sieczkę zerżniętą, warzywam i posieka- 
nemi w kaw ałki lub tćż ziarnem szrotowanóm: albowiem 
chcąc z karmienia zw ierząt domowych największy wyciągnąć 
użytek, potrzeba paszę, machinami przysposobioną, jeszcze 
gotować p a rą ; sposób ten karm ienia upowszechnia się coraz 
więcej, co dowodzi wyższej jego użyteczności ekonomicznej. 
Mechanicy Steneley i G. Peterberough wystawili bardzo od­
powiednie tem u celowi aparaty, k tóre odznaczają się tanio­
ścią i prostotą co do ich sk ładu , i k tóre bardzo są łatw e 
w  użyciu. Niektóre z nich są na wielką skalę zbudowane 
i zasługują na szczególną uw agę, a zwłaszcza posiadaczy 
obszernych folwarków.

M łockarnie rozm aitego składu i wielkości znajdują się 
także na wystawie dzisiejszej. Machiny tego rodzaju wiel-
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kich doznały ulepszeń w  ostatnich latach, tak pod wzglę­
dem ich budowy, jak i co do siły potrzebnćj do utrzymania 
ich w  ruchu. — Przenośnych jest najwięcej pomiędzy nie­
mi, a to z powodu, że w zwyczaj weszło w  Anglii, że wła­
ściciele folwarków wymłacają swoje sprzęty młockarniami 
przenośnemi, które wynajmują ich właściciele, przenosząc 
się z miejsca na miejsce i biorąc w  antrepryzy wym łot ca­
łych sprzętów zbożowych, co zapewnia fabrykantom tego 
rodzaju machin w ielki na nie pokup. Pomimo to mniema­
m y, że posiadacz mający 200 akrów ornych gruntów, po- 
winienby mieć swoją własną młockarnię w  miejscu, utw ier­
dzoną machiną parową, poruszaną w połączeniu z sieczkar­
nią i z młynkami do szrotowania zboża, sićmienia lnianego, 
do kruszenia kuchów i siekania turnepsów i innych warzyw, 
co wszystko dwanaście tysięcy złot. poi. kosztuje. K to przy- 
rządzeń tego rodzaju niewidział w  ruchu, nie może sobie 
wystawić, co za wielkie korzyści wynikają z połączenia 
wzmiankowanych machin.

Najwięcej wystawiono młockarni ruchomych, a pomię­
dzy temi odznaczają się najkorzystnićj zbudowane przez me­
chaników: Garrette, Exhall i Spółka, Cambridge, Hurnsby, 
Clayton i Spółka, Crosskill. —  Sędziowie, przez Towarzy­
stwo król. rolnicze angielskie wybrani, na zgromadzeniu 
w  Exeter w  wyroku swoim to zdanie wyrażają:

,Że  w  młockarniach, mających bębny z lisztwami do 
wytłaczania ziarna z kłosów, wystającemi tylko na pół cala 
nad powierzchnią, czyli ścianę bębna, może łatwo połamać 
kij lub kamień, znajdujący się przypadkowo w  zbożu niemłó- 
conem, skoro dostanie się między bęben i okienicę przy­
krywającą go; dodając, że, kiedy maszynerya rękodzielna 
tak dalece jest wydoskonalona, że machiny, wszelkim celom 
fabrycznym odpowiadające, wykonywają najdelikatniejsze o- 
peracye, bez narażenia machin na zepsucie; czas jest, ażeby 
młockarnie, grubsze stosunkowo odprawiające roboty, na ró­
wni z pierwszćmi stanęły, pod tym względem; a to wydo-
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skonalenie przyspieszyłby m ogły  zachęcające nagrody, przez 
Towarzystwa rolnicze udzielane*

Opinija ta  sędziów w  E xeter kończy się doradą wyzna­
czenia nagród za budowę utw ierdzonych w miejscu m łockar­
ni z machinami parowemi.

Nienależy tutaj o tern przepom nieć, że jeżeli z jednej 
strony w ym łócanie, wianie i m łynkowanie zboża jest pro- 
stóm działaniem w  porównaniu z działaniami rozmaitemi 
machin rękodzielnych, to zato machiny rolnicze mają z su- 
rowszemi m ateryałam i, od m ateryałów  fabrycznych, do czy­
nienia, i dla tego machiny rolnicze częstszemu zepsuciu są 
u leg łe , niż fabryczne, jak to dowodzą przypadki kamieni lub 
kijów  w  zbożu znajdować się mogących. Nie należy dla 
tego się dziwić, że m łockarnie w tym względzie niedoszły 
jeszcze doskonałości machin fabrycznych. —  Tutaj nastrę­
cza się ta uw aga, że Towarzystwo królewskie rolnicze 
powinnoby zachęcać w łaścicieli dóbr ziemskich więcej niż 
dotąd, albo dokładania się do budowy m łockarni i innych 
tego rodzaju trw ałych popraw, lub tćż do zawierania kon­
trak tów  dzierżawnych na długi lat przeciąg pod w arunkam i 
racyonalnymi. Tego rodzaju interwencyi zdaje się atoli To­
warzystwo rolnicze raczój unikać, a to  dla tego podobno, 
że składa się po największćj części z w łaścicieli dóbr ziem­
skich. Niedostatek i niestosowność zabudowań folwarcznych 
jest także przyczyną, iż wielu folwarkom angielskim zbywa 
na stałych m łockarniach i innych rolniczych machinach, 
a zwłaszcza w okolicach źle zagospodarowanych, gdzie za­
budow ania folwarczne zwykle są z drzewa, zamiast z cegły, 
lub z kamienia budowane. W  Szkocyi i w ielu okolicach 
A nglii, gdzie przem ysł rolniczy rozw inął się, inaczej się rzecz 
ma w tym względzie. Czas spraw ić może pewien postęp, 
jak  w  innych, tak i w  tym szczególe gospodarstwa wiejskiego; 
Towarzystwo rolnicze a to li, które wzięło na siebie obowią­
zek „połączyć praktykę z nauką“ powinno, nieopuszczając 
żadnych środków , k tóre nastręczają się ku urzeczywistnie­
niu prawdziwych popraw.
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N astępujące rez u lta ty  w y p ro b o w a ń , jak ie  m iały m iej­
sce n a  zgrom adzeniu  T ow arzystw a ro ln iczego w  E x e te r , n ie ­
k tórych  m łockarn i p rzenośnych , poruszanych  za pom ocą m a­
chin p a ro w y ch , dadzą czyteln ikom , obeznanym  nieco z p ra ­
w id łam i m echan ik i, pew ne w yobrażenie 0 tć m , cze-o  się 
m ożna spodziew ać po m łockarn iach  tego  ro d z a ju ’p o d w zg lę­
dem  siły, ja k ą  są zdolne w y w ie ra ć , i o m ło tu , jak i za ich 
pom ocą dokonać można.

Stosow nie do w zm iankow anych w yprobow ań  zrobio 
nych pod  dozorem  T ow arzystw a ro ln iczego , m achina G ar 
re tta , rep rezen tu jąca  nom inaln ie siłę  cz te rokonną , po ruszana 
szy b k o śc ią , w yrów nyw ającą ruchow i konia uchodzącego 1 -*g\  
mili angielskiej na godzinę (jakich w ychodzi na milę n ie­
m iecką geograficzną blisko p ięć), w ym łóc iła  100 snopków  
pszenicy w  trzech  m inutach  i cz te rn astu  se k u n d ac h ; lecz 
ru ch  tak  p rędk i i silny tej m achiny w ym aga ł rzeczyw iście 
siły  G.Vo koni. C rosskilla m ach ina , rep rezen tu jąca  nom inal­
nie siłę c z te ro -k o n n ą , działa jąc z szybkością m il an­
gielskich na godzinę, w ym łóciła  100 snopków  “ pszenicy  
w  trzech  m inutach  i szesnastu  sekundach , używ ając rzeczy­
w iście siły  ó j W  koni. M achina H om sbya, także silę czte­
rech  koni nom inalnie rep rezen tu jąca , po ruszana szybkością 
2 rVo mil angielskich na godzinę, w ym łóciła  100 snopków  
pszenicy w  dw óch m inu tach  i p ięćdziesięciu  sekundach, lecz 
do tego  trzeba  było dodaniem  pary  podn ieść siłę działa jąca 
do w artośc i porów naw czej siły 8 lV* koni. M achina b u d o ­
w y Ł \e l  i h p o lk i , także nom inalnie siłę czterech  koni re  
prezen tu jąca , poruszana szybkością 2 rVff mili angielskie,' na 
godzinę, w ym łóc iła  100 snopków  pszenicy w  trzech  m im ,!
tach  i trzynastu  sekundach  i p ó ł ,  w y w ien i™  •’ •.. , . „ wJ wicra jąc rzeczyw iście
silę  w yrów nyw ającą sile 6 ,2ffV koni.

W e wszystkich w ym ienionych W ypróbow aniach rzeczy­
w iście w ięcej używano siły, czyli pary , nad siłę nom inalną, 
i za pom ocą tego w ysilenia o trzym ano rez u lta t pow yżej 
w skazany. P odobne w ysilenie n ie  m oże być n o rm aln em , dla 
tego w  prak tyce  n igdy nie m ożna na tak  znaczny om ło t
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rachow ać, j aki i esl Przy próbach, gdzie fabrykanci machin 
dyrygując* osobiście pracą, cały swój dowcip i znajomość 
swćj sztuki na to  wysilają, aby w  najkrótszym  czasie, jak  
m oże być najwięcćj zboża om łócić; a im jest tak m łó­
cenie, jak  i ogrzewanie machiny parowej pod czas ekspe­
rym entu, zostawione.

W ypróbow anie m łóckarniow  ma szczególniej na celu 
w yjaśnienie stósunkowćj ilości i jakości pracy, jakich się po 
ich działaniu spodziewać m ożna, i jakićj do tego siły po­
trzebują. —  Sędziowie przez tow arzystw o rolnicze wybrani, 
starannie wszelkie obserwowali okoliczności, aby w yrok bez­
stronny na swych spostrzeżeniach uzasadnić.

Młynki do czyszczenia zboża, przez mechaników Hense- 
man i Hornsby zbudowane, okazały się najwięcej zbliżone 
do doskonałości na wystawie w  E x e te r , i ostateczny rezu l­
ta t  kilku w ypróbow ali porównawczych w ykazał, że z pod 
m łynka Hensemana odchodziło ziarno najczystsze, czystsze 
naw et nieco od ziarna wymłynkowanego machiną Ilorsbya, 
lecz za to  w  posiądzie m łynka Hensemana natrafiło się na 
wiele ziarn doskonałych.

Na zakończenie przeglądu narzędzi i machin rolniczych, 
zrobimy niektóre uwagi nad przenośnem i m łockarniam i, za­
chowując sobie udzielenie czytelnikom naszych spostrzeżeń 
co do przedm iotów wystawionych, tyczących się osuszania 
gruntów  podziemnemi row kam i i innych rolniczych wyna­
lazków, a raczć j jest naszym zam iarem , wyłożyć nasz wzgląd 
rzeczy co do ulepszeń rolniczych, jakieby w  przyszłości na­
stąpić mogły o ty le , o ile to obecnie praktycznie uzyte-
cznóm być może.

Ubolewamy ró w n ie , jak sędziowie Towarzystwa ro ni­
czego, w  E x ete r zgrom adzonego, nad tćm , że towarzystwo 
to  dotąd nagrody za m łockarnie przenośne me wyznaczyło. 
A ta  ich uw aga jest spraw iedliw a, iż ważna jest ta kwe- 
stya praktyczna, o ile jest racyonalnie powiększać ciężar 
machiny parowćj przenośnćj; dając w ie d z e  rozwinięcie się 
kotłowi aż do pewnego p u n k tu , wynikłaby ztąd stósunko-
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wa oszczędność w m ateryale palnym, przypuszczając ,"że ko­
cioł ten będzie w przyzwoitym kształcie' zbudowany'; gdyż 
machina najekonomiczniejsza pod tym względem może być 
niedogodną dla rolnika, z przyczyny zbyt wielkićj ciężkości 
i utrudzającej jej przenoszenie — lub dla zbyt wysokićj 
jej ceny; na co tym więcćj wzgląd mieć należy, że czas 
om łotu jest tym krótszy, im machina więcćj siły wyw iera 
w  działaniu. Dla tego lekkość i ła tw ość transportow ania 
są zalety zasługujące podobno na szczególną uwagę sędziów! 
Machin tego rodzaju zbyt wielkich i kosztownych, nienale- 
żałoby, zdaje się, wywoływać udzielaniem nagród, albowiem 
one są budowane raczćj dla pozyskania pochwał na w ysta­
wach, aniżeli na sprzedaż.

Dały się słyszeć w  E xeter opinije, iż na przyszłość w y­
padałoby postanow ić, iż machiny przenośne tylko sześcio- 
konne nominalnie przypuszczone będą do nagród , i że cię­
żar ich niepowinien przechodzić pięćdziesięciu pięciu cen­
tnarów . — Zdaje się , że wszystkie machiny parow e prze­
nośne, znajdujące się na powszechnćj wystawie, przechodzą 
ten  zakres co do w agi, gdyż to są też sam e, podobnie jak  
wszystkie narzędzia i inne machiny rolnicze, k tóre w  E x e­
te r  na wystawie figurowały.

Zgodzono się na to, że machina parow a przenośna, zbu­
dowana w fabryce Seana i Spółki, wystawiona uprzednio 
w E xeter, działa wybornie i ekonomicznie; lecz zgodzono 
się z drugiej strony i na to, że jest zakosztowna. Kosztuje 
albowiem 8,000 złotych polskich, co uczyni 2,000 złot. za 
siłę jednego konia.

Machina tegoż rodzaju roboty Claytona i Spółki, rep re­
zentująca nominalnie siłę siedmiu koni, otrzym ała w  E xe­
te r drugą nagrodę. Hornsbya machina, reprezentująca siłę 
dziewięciu koni, uznana za skuteczną i stosowną do rozm a­
itych prac gospodarskich, lecz osądzono ją  za zbyt obszerną. 
Przyznano jć j, pomimo to, pierwszą nagrodę na wystawie 
w E xeter. Machina Tuxforda pozyskała pochwały, z tóm 
nadmienieniem ato li, że niektóre jćj szczegóły są tak  deli-

Rok II. T om  V I. 28
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katne i dla tego wymagające, ażeby ten, który ją w dzia­
łaniu dyryguje, był dokładnie z prawidłami mechaniki obe­
znany, a na tak usposobionych robotników rzadko na wsi 
natrafiamy. Czyliż wyrok ten niedowodzi nagłćj potrzeby 
wyższego posunięcia naukowego wykształcenia w szkołach 
elementarnych, bez czego postęp w przemyśle rolniczym 
nader jest trudny?

Zachwalano także jcdnozgodnie w Exeter machinę Gar- 
retta. Tameczni sędziowie wyrzekli między innemi o niej 
pochwałami i  tę, że kolba ma przyzwoitą długość, że jest 
bardzo mocna i że utwierdzona jest w  końcu kotła, do któ­
rego lagry (bearings) są dobrze utwierdzone — że cylinder 
będąc także gruntownie utwierdzony z jednćj strony i bli­
sko kotliny (tirćbax) ma dla tego długi drąg komunikacyjny 
(connecting rad), co jest daleko lepiej, jak żeby był krótki. 
Pompa (force pumpe) jest w połączeniu z cysterną, zimną 
wodą napełnioną, znajdującą się pod kolbą do pompowania 
wody, i  szczegóły te tak są ustawione, że spadek spodni jest 
niżćj cysterny; przezco zapewnione jest niezawodne i cią­
głe działanie pompy, co jest rzeczą najważniejszą. Kombi- 
nacya ta nieznajduje się w  żadnej z tych machin, którym 
nagrody przyznano, i które trzeba w  zimną wodę zaopa­
trywać po za machiną (having ta li 11 their water fromthe 
gnerend). Wszystkie szczegóły mechanizmu są w tćj ma­
chinie tak nisko umieszczone, że robotnik łatwo ich dosię­
gnąć może, stojąc na ziemi, a tak łatwo je może oglądać, 
smarować i tym podobną czynność uskuteczniać. —-  W  o- 
gólności wyznajemy, że dalibyśmy pierwszeństwo tej machi­
nie nad temi, które pozyskały nagrody, już to dla jej dzia­
łalności, jej łatwości do jej transportowania, jak również 
jń j lekkości; trzeba uważać bowiem, że dwa konie angiel­
skie mogą ją bez zbytecznego natężenia się ciągnąc, i dla 
tego właśnie ze wszech miar odpowiada zamierzonemu ce­
low i, gdybyśmy nie mieli na względzie, że tamte mając 
większe kotły, więcćj działają; lubo z drugiej strony Gar- 
retta machina więcćj przedstawia co do oszczędności węgli
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i  czasu w  pozyskaniu pary, i obydw ie nagrodam i uw ieńczo­
ne machiny znacznie przewyższa. Z powyższego porów na­
nia w 'yn ika , że G arre tta  machina odpowiada zupełnie po­
trzebom  praktycznego ro ln ic tw a . Sędziowie na w ystaw ie 
w' E xe te r dali p ierwszeństwo machinom Claytona i Hornsbya 
nad innem i, dla tego , że te na jm nić j stosunkowo w ypala ją  
w ę " l i.  Konsum uje a lbow iem  Claytona machina 7 , y 0 fUIlta 
w ę g li przez godzinę na siłę jednego konia, a Hornsbya 1 ,5060 
podobnież na silę jednego konia  i na godzinę. K iedy  Gar­
re tta  machina konsum uje stosunkowo 1 1 ,W  funta  w ęg li. 
Do przyprow adzenia  zaś w ody zimnej do parow an ia , w y ­
chodzi w ęg li w  Claytona m achinie 43 fun ty , w  Hornsbya 39, 
a w  G arre tta  ty lko  34 fun tów .

Zapuściliśm y się ta k  obszernie w  ro zb ió r ta k  ważnych 
narzędzi i machin ro ln iczych, w  nadzie i, że fabrykanci tego 
rodza ju  p rze d m io tó w , k tó rzy  odwiedzać i k ry tyko w a ć  ten  
w yd z ia ł w ystaw y ogólnćj zechcą, może znajdą m e jednę 
w skazów kę, prowadzącą ich do dalszych udoskonaleń i  w y ­
nalazków  w  tym  względzie. Na zakończenie, te j jeszcze u- 
w agi odm ów ić sobie n iem ożem y, że w ypróbow anie  narzę­
dzi i m achin w  gospodarstwie praktycznem  je s t n ie rów n ie  
pewniejsze , a n iże li w  dziedzińcu kryszta łow ego pałacu. 
Doświadczenie a lbow iem  nauczy ło , że w ie le  narzędzi w e­
szło w  powszechne używ anie ta k ich , k tó re  n igdy żadnej- 
nagrody na zgromadzeniach nie o trzym a ły  —  kiedy p rze­
c iwnie —  zachwalone przez Tow arzystw o  ro ln icze narzę­
dzia lub machiny nieraz zaw iod ły  oczekiwania ro ln ika .

Fabrykanci narzędzi i machin ro ln iczych czują aż nadto 
dobrze sami potrzebę ciągłego praktycznego w ypróbow ania  
onychże, i dla tego n iektó rzy  z n ich , ja k o to : panowie H o­
w a rd  z Badfordem , sami gospodarują szczególniej dla tego, 
aby m ieć zręczność w ypróbow ania  narzędzi i  machin w  co­
dziennych gospodarskich działaniach.



mmii ii,

ZAPALENIE ŚLEDZIONY.

K ró le w s k ie  ekonom iczne kolegium  w zyw a resk ryp tem  
sw oim  ro ln ików  do rob ien ia dośw iadczeń leczenia zapalenia 
śledziony, sposobem  następu jącym :

D r. R u p p rech t wr H etts ted t pow iada: m ojóm  specificum  
na zapalenie śledziony je s t:  L iq u o r A m m onii coccinelinus.

Sposób rob ien ia  go je s t następu jący :
F u n t ap tecznego  L iquor A m m onii caustici (@ aL  
tniafgetjlD zm ięszany z jednym  łó tem  na p ro ­
szek u ta rte j kokcyneli, m oknąc m usi p rzez 24  go­
dzin w  dob rze  zakorkow anej b u te lc e , poczem  
się filtruje.

Tego lekarstw a daje się p rzy  zapalen iu  śledziony cie­
lęciu i aż do ro k u  s ta rem u  bydlęciu, 5  — 10  — 20  kropli. 
O d ro k u  do 3ch la t 20 —  30 — 60 k ropli. K row ie 40  do 
80  kropli. K row ie na opasie, w o łow i lub stadnikow i 60 
do 80 —  100 kropli. P o rcya  tak a  daje się w  3 do 6 fili­
żankach św ieżej bieżącej zim nej w ody butelką od wTina.
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P rzypuszczam , że czytelnicy znają poznaki zapalenia 
śledziony, to  je s t: u tracona chęć do jedzen ia , u tra ta  lub u- 
byw anie m lek a , trzęsien ie  się byd lęcia , przyspieszony puls 
i oddech , g w ałto w n e  bicie se rca , n iepew ny  ch ó d , p rzy  n a ­
ciskaniu tylnój części krzyża bydlę u suw a naciskane m iej­
sce i daje znak b ó lu , odchodzi k rw aw a ro p a  i k rew  z ka­
n a łu  odchodow ego.

Jeżeli w  sposób pow yżćj opisany niechce bydlę zada­
nego m u lekarstw a p o ły k a ć , daje m u  się takow e w  ciaście, 
zarob ionćm  z m ąki żytniej i w ody. —  D aw ać trze b a  tak  
d ługo , dopókąd  choroba n ie  w olnieje, tj. dopókąd febra się 
n ie  zm niejszy lub zupełn ie  nie zn ikn ie; bicie g w ałto w n e se r­
ca n ieustan ie , dopókąd  n a tu ra ln e  ciepło n a  całem  ciele nie 
w ystąpi, i chęć do jedzen ia  się nie pokaże itd . Z początku  
choroby daw ać trzeba  lekarstw o  co 5 — 10 m inu t później, co 
l- —  1 —  2 godziny się pow tarza , a to  stósow nie do stanu
choroby. Zw ykle po 3 lub 0 porcyach  choroba się zm niej­
sza, często n aw e t ju ż  je s t zw yciężona. Poczóm  daje się je ­
szcze k ilka razy  w  p rzestankach  3 — 4-godzinnych , i sk ru ­
pu la tn ie  zw ićrzę się obserw uje. Jeżeli now y napad  n as tę ­
puje, co po w iększćj części po  8 do 12 godzinach się dzieje, 
natychm iast się znów  zadaje lekarstw o  w  takiej ilości i p rze­
stankach , ja k  p rzy  początku  choroby, aż p o w tó rn ie  znaki 
choroby n ie znikną. — R zadko kiedy w ięcej jak  trzy  n a­
pady  W ogóle się p o w tarza ją ; a jeżeli po 24 godzinach się 
n iepow tórzy , m ożna być pew nym , że choroba zw alczona, 
ale pom im o tego  daje się jeszcze lekarstw o p ierw szego  dnia 
3  razy, drugiego 2 razy, a trzeciego  ra z ; poczóm  m ożna być 
p rzek o n an y m , że zupe łne u leczenie nastąp iło .

P rzy  bardzo  gw ałtow nych  nap ad ach , m ianow icie u  sil­
n y ch , m łodych , k rw istych  zw ić rzą t, albo też w  gospodar­
s tw ach , gdzie choroba się zakorzen iła  i szybko się kończy, 
albo nareszcie skoro się pokażą k rw aw e już odchody z k a­
n a łu  odchodow ego, lub k rw aw a uryna, daw ałem  z początku  
zupe łną dozę: 2 kw intle z p ó ł bu te lką w ody, rów nocześn ie  
daw ałem , chociaż się n aw et biegunka ju ż  pokazała, enem y
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z zim nćj w ody co p ó ł godziny, do których po 2 — 1— \ kw intli
le k a r s tw a  w spom nionego  dolew ano. Zw ykle nac ierano  krzyż
' n o  słabiznie od czasu do czasu sp iry tusem  salm oniako-
w ym , albo też  po lew ano takow e zim ną w odą, i p rzy k ry te  _
kocem , w ysuszano rozcieran iem .

Jako  k arm ę daw ano chorem u bydłu  m akuchy  rzep ikow e 
z w odą, szro tów ką zaklepaną po lew kę, p o k ra jan ą  m archew , 
dobre siano łączne piórw szego  cięcia i w odę. (O k ru c ień ­
stw em  je s t i bez sku tku , spragn ionem u zw ierzęc iu  n iedaw ac 
w cale paszy w  czasie choroby , k tó ra  trw a  czasem  n aw e t -  
do 3 d n i; w  napadzie gw ałtow nym  bydle sam o ju ż  nic n ie- 
sp o ży w a, ale chętnie chce w  pysku  sobie w y trz ó ć , czem uz 
strw ożonem u  bydlęciu  tój p rzy jem ności n ie p o zw o h c .)  N a­
w e t  po  u stąp ien iu  choroby p rzez  kilka jeszcze dni ta k ą  sa­
m ą daw ać m ożna k a rm ę , dopiero  późm ćj p rzyzw yczajać je
m ożna do daw nej zw ykłćj paszy. . . . .

W  n iek tó ry ch  pojedynczych p rzypadkach  po jaw ia  się ta  
choroba jak  zw ykłe w zdęcie. N ie trzeb a  się dać złudzie te - ^
m i p o zn ak am i, i k rw i zaś n iep u szcza ć , ani daw ać rozm ai- #
tvch  so li, ty lko  trzeba  leczyć jak  w yżej p ow ied zian o ; m o­
żna to  zrobić bez obaw y, gdyż n aw e t zw ykłe w zdęcia szyb­
ko  i z pew nością m ojem  w ew n ętrzn ćm  lekarstw em  się u le­
czy, tak , że tak o w e i to  ty lko  w yłączn ie  z najlepszym  s 
tk iem  daw ać  kazałem . -  Jeżeli się p o k aza ł juz  k a rb u n k u ł 
(w rzód), trze b a  go obm yw ać sp iry tusem  sa lm om akow jm .
Skoro k arb u n k u ł się pow iększa, lub skoro  choroba po  ener- 
gicznćm  zadaw aniu  tego  lek ars tw a  się niezm niejsza, u na 
reszc ie , skoro now y n apad  się p o ja w ia , trzeb a  ja k  najszy 
ciej p rze rżn ąć  te n  k a rb u n k u ł i ran ę  często w ym yw ać SP '^5 
tu sem  salm oniakow yrn. W  w ielu  p rzypadkach  k a r  un 
sta je się m iejscem  odrodzen ia się trucizny  choro 
m oże w  sk u tek  ciągłego kancerow am a zdechl?ącn - • '
pod  żadnym  w zg lędem  obojętn ie k a rb u n k u łu  i s tn ie j ą c e j  za-

niecliiw ać. . . . . .
K onie lćczy się w  ten  sam  sposob i daje im się .

Źrebiętom aż do i  roku po ■ • • 1 °  kr0Pu>
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1 do 1-rocznich . • 10 do 20 kropli,
1 — 2 • • . 20 — 30 „
2 — 4 „ • • • 40 -  60 „
4 - letnim  i starszym . . 0 0  — 80 »

tego lekarstw a, zawsze w  3. do 6. filiżankach zimnej bie­
żącej wody, albo w  ciaście, w  takich samych przestankach, 
i zwolna rzadzićj, aż do zupełnego ustania choroby, w spo­
sób wyżój opisany. Zewnętrzne środki i używanie enem jest 
również takie sam o, jak wyżej powiedziano.

W  niektórych okolicach nazywają tę  chorobę ty fu s e m  
s ta je n n y m ;  rozpoczyna się napadami kolki, albo poznakami, 
przypominającemi nam w artogłow ę, czyli choleryczne konie. 
W szędzie podany sposób leczenia był skutecznym , chociaż 
się czasem niepoznano na chorobie i na inną chorobę tym  
środkiem  leczono, nic niezaszkodziło. Puszczanie krw i przy 
wszystkich chorobach zapalenia śledziony jest szkodliw e, i 
zwykle przyspiesza smierc. (?)

Nigdy niedałem  odłączać chorego bydła i nieumieszcza- 
łem  go w oddzielnej oborze, gdyż się niem ógłem  o tćm 
przekonać, ażeby zapalenie śledziony^ w  czasie trw ania cho­
roby było zaraźliwćm. Skoro bydlę zachoruje i padnie na­
gle na zapalenie śledziony (przypuszczam, że czytelnicy w ie­
dzą, jak  bydlę takie po śm ń rei wygląda), trzeba na całe sta­
do użyć środków  zapobiegających, gdyż przypuścić można, 
że wszystkie mają już w sobie skłonność do palenia śledzio­
ny , jedne w  w yższym , drugie w  mniejszym stopniu wy­
kształconą. Są pewne znaki, po których można poznać, że 
bydło ma usposobienie do tćj choroby; troskliwy badacz na­
przód z największą pewnością może przewidzieć blizki w y­
buch. Poznaki te  są, np.: gangrena macicy, wymiona lub 
zadniego uda po urodzeniu, gangrena po porzuceniu, bezsku­
teczność środków antifiogistycznych przy wszystkich choro­
bach zapalonych.

Bydłu rogatem u i koniom daje się, podług powyższej 
skali, dziennie jednę porcyą; a gdyby poznaki usposobienia
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do choroby powiększać się m iały, dziennie dwie porcye le­
karstwa.

U owiec, u których o uleczeniu wybuchłćj już choro­
by mowy byc niemoże, z przyczyn wiadomych, tylko przez 
Użycie środków zapobiegawczych do pomyślnego rezultatu  
się dochodzi, — daje się:

jagniętom  i roczniakom . 10 do 20 kropli;
maciorom, skopom i baranom  2 0 - 3 0 - 4 0  kropli’ 

z butelki od wody kolońskiej, dziennie raz lub dwa razy. 
Chcąc sobie ułatw ić dawanie lekarstw a, dobrać trzeba w ię­
kszą porcyą, tak, żeby zaw ierała w sobie tyle flaszek od w o­
dy kolońskićj, ilu się owcom chce daw ać, i żeby na każdą 
dosyć potrzebna ilość kropli się dostała. Przez lejek w le­
w a się potćm  z większej butli we ilaszeczkę. Butel w ię­
ksza musi się ciągle zatykać, gdyż inaczej dawanie owcom 
tego lekarstw a będzie bezskuteczne dla tego, że się takowe 
za nadto szybko ulatnia. Jako środek zapobiegawczy da­
wać trzeba w sposob powyżej opisany przez 9 dni lekar­
stw o; przez ostatnie 4  dni dostateczna będzie dziennie je ­
dna porcya. — Przytćm  trzeba zmniejszyć i zm ienić karmę, 
sam instynkt chorego zwierzęcia jest tu  już skazówką, wszak­
że i choremu niebezpiecznie człowiekowi niemożna dawać 
na pokrzepienie pieczeni, ani innych niestrawnych pokarmów.

Starać się więc trzeba:
1 ., ażeby przez 9 dni leczenia dawać zupełnie przeci­

w ną karm ę dotychczasowej. W ypada zatćm pasać 
owce na ścierniskach, jeżeli dotąd chodziły po ko­
niczynach, łąkach lub samorodnych bujnych itp. pa­
stwiskach; szukać trzeba wzgórków, jeżeli dotąd pa­
sły się na nizkich polach, i przeciw nie, jeżeli przy­
trzymaniu w owczarni lub hurtach padła która, zmie­
nić trzeba sposób paszen ia , i wypędzić na pastwi­
sko. K rowy suchą karm ą paszone dostawać muszą 
zieloną paszę. Strzedz się trzeba paszenia liściem 
ćw iklanem , ćw ikłą, rzep ą , koniczyną, jeżeli przy 
karm ieniu nićmi pokazała się choroba. Zgoła tak
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trzeba  się u rząd zać , jak  stosunki gospodarcze po ­
zw alają , byle tylko zm ienić p o d łu g  w yżej w skaza­
nych p rzep isó w ;

2., un ikać przedew szyslkiem  trze b a  szkodliw ćj karm y. 
T ą zaś s ą : p le w y , z g o n in y , zm oczona koniczyna, 
m ianow icie w  kw iecie skoszona, i w ybu jała  na p a­
stw isku. K oniczyna suszona, g rochow iny , śc iern ie 
po  grochu i fasoli, n ag n iłe , sp leśn ia łe  i zm arzłe w a­
rzy w a , rzepy, ćw ikły, b ru k w ie , z iem niak i, kapusta , 
odchody z cu k ro w n i, zaszlam iony p o traw  itp ., dalćj 
paszenie na pastw iskach, d rzew am i zarosłych, w  cza­
sie opadania liścia, albo na pastw iskach  położonych 
nad  s trum ykam i, rzekam i lub staw am i, n a  łą k ac h , 
pastw iskach lub polach w ystaw ionych na w ylew y, 
lub nareszc ie na łąkach  i pastw iskach  b ło tn istych  i 
b ag n is ty c h ;

3 ., zm niejsza się ilość paszy na £ lub f ,  unikając da­
w ania zbyt pożyw nćj lub rozpalającej p a sz y , n p .: 
zbyt gorącego w yw aru , w odą n ierozrzedzonego  w y­
w a ru  (brachy).

Na w szelak ie m ożliw e przypadki tru d n o  dać p rzep is, 
trzeb a  to  zostaw ić rozrządzen iu  rozsądnego gospodarza, k tó ­
ry  uw zględniając pow yższe p rz e p isy , sam  sobie najlep iej 
poradzi.

S ku tek  środków  zapobiegających trw a  tylko pew ien  czas, 
m oże kilka tygodn i, m iesięcy lub jeszcze d łu ż ć j, stosow nie 
do m ie jscow ości, do jakości paszy, rasy  b y d ła , pow ietrza , 
pory  ro k u  itd . Je s t zatem  dobrze daw ać czasam i lub p rzez 
kilka dni po sobie w spom nione lekarstw o  w  gospodarstw ach, 
w  których  zapalenie śledziony s ta ło  się dom ow ćm , lub sko­
ro  nastąp ią  stosunki, w  k tó rych  choroba ta  zw ykła się po ja­
w iać, lub nareszcie, skoro  now e p rzypadki choroby i śm ier­
ci się w ydarzą.

N ajskuteczniejszym  środk iem  zapobiegającym  je s t ,  w e ­
dle m oich dośw iadczeń , szczepienie z a razy , trzeb a  jed n ak  
po tem  zaprow adzić  szczególniejszy sposób leczenia; zdaje

Itok II. Tom YI. 29
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mi się naw et, że szczepieniem skłonność do zapalenia śle­
dziony na zawsze zniszczyć można. W  ogólności tw ierdzić 
tego jednak się nie poważam  i metody tćj polecić niem ogę; 
opisze wszystko w  p iśm ie, k tóre  późnićj wydać zamie­
rzam , dla zachęcenia do robienia doświadczeń na wielką 
skalę, przez k tóreby można sprawdzić lub zbić ten sposób 
leczenia. Również ogłoszę później szczegółowe um otywo­
wane leczenie rozm aitych odrębnych postaci , pod którem i 
zapalenie śledziony się pokazuje. Nadmienić jeszcze muszę 
na  końcu, że w  czasie używania powyższego lekarstw a, tak 
przy kuracyi, jak  i jako środka zapobiegającego, żadnego in­
nego lekarstw a dawać nie m ożna; naw et sól, kwasy mine­
ralne,^ ocet, puszczanie k rw i, zaciąganie zaw łok, i wszelkie 
inne środki naw et zapobiegające tylko, bezskutecznemi, prze- 
szkadzającem i, a po większój części naw et szkodliwemi się 
pokazały. Postępując podług powyżćj opisanćj metody wy­
łącznie, i dając lekarstw o podług przepisu, przekona się ka­
żdy o nadzwyczajnej jego skuteczności. Wszyscy, którzy le ­
karstw a tego w  prowincyi używ ali, najpomyślniejszych do­
pięli rezultatów .

Kończąc, dodać jeszcze m uszę, ie  z początku czystego 
e te ru  salmoniakowego używałem  i po nim tak pomyślne 
m iałem  rezultata, że Liquor Ammon, caustici za główny śro­
dek uważam. Późnićj zrobiłem  .preparat: Liquor Ammon, 
coccinelinus, i przekonałem  się , że dodatek kokcyneli skute­
czność lekarstw a powiększył. Późnićj ogłoszę zasady spo­
sobu leczenia.

Lekarstwo na zapalenie śledziony Villarella 
w Szochwic (@cfjocf;tt>i'g).

Pomijam szczegółowe opisanie tć j choroby, jestem  bo­
wiem tego przekonania, że każdy postępowy rolnik obeznał 
się z nią albo przez w łasne naoczne przekonanie, albo z do­
brych dzieł. Również nie myślę tu przytaczać lekarstw  
wszystkich, k tóre  w celu zapobieżenia chorobie lub jćj le-
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czenia używano, ogłaszam tylko moje własne doświadczenia. 
Skoro tylko poznam zapalenie śledziony u jakiego bydlęcia, 
daję mu łyżkę stołową eteru salmoniakowego (Liquor Am- 
monii caustici) w butelce wody, i polewać każę zimną wo­
dą, dopókąd trząść się nie zacznie; poczćm silnie się wycie­
ra i derami okrywa, powtarzam po i  aż do 2. godzin da­
wanie przepisanćj dosyć stosownie do gwałtowności napa­
dów; niedajeżadnćj karmy, nawet wody do picia; i od wie­
lu lat doznałem najlepszych skutków, nawet u takich bydląt, 
u których krew z nosa i kanału odchodowego już płynęła. 
Nawet przy późniejszych stadyach choroby, przy karbunku- 
łach, lekarstwa to było skutecznóm; przy karbunkułach za­
dawaniem samego tego lekarstwa prędzćj uleczyłem, jak 
rozcinając i przypalając karbunkuły.

Przy łagodniejszych napadach zapalenia śledziony daję 
J kwarty octu, z tyleż wody, 3 i 4 razy dziennie; używam 
także bardzo chętnie octu przy wszelkich niestrawnościach 
bydła; radzę nawet wszystkim hodującym bydło, ażeby od 
czasu do czasu dawali swemu bydłu ocet; nieznam lepsze­
go domowego lekarstwa nad ocet, chcąc ożywić funkcye 
wielkiego żołądka i silną wzbudzić strawność.

Upraszamy szanownych rolników, ażeby na przypadek 
wybuchu choroby, użyli powyżej opisanych środków i o re­
zultacie ich doświadczeń nam donieśli.

Ogłaszając powyższe, przez kolegium ekonomiczne kra­
jowe do robienia doświadczeń polecone sposoby leczenia 
zapalenia śledziony, mam sobie za obowiązek podać sposób 
leczenia tej choroby, który w tym roku u siebie doświad­
czyłem z najlepszym skutkiem.

W  lipcu padł mi nagle wół płużny silny i dobrój tu­
szy w głównym moim folwarku. Przy sekcyi pokazało się, 
że zapalenie śledziony. Rozrządziłem natychmiast wszelkie 
środki zapobiegające, kazałem upuścić wszystkiemu bydłu 
krew, i dawałem co drugi, a późnićj co trzeci dzień, p0 8 do
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10 łutoW soli glaubcrskiój, zmięszanćj z solą kuchenną. P ie r­
wsze kilka razy bydło zjadło z chciwością zasypaną mu 
porcyą soli, później jednak jeść  już niechciało, musiałem 
Wiec wsypać porcyą soli w butelkę z obszernym otworem , 
i nalawszy wody ciepłćj, wlewać w  gardło. Krowom, któ­
re  cały rok stoją na oborze, nieodmieniłem wcale zwykłej 
paszy, ani co do ilości, ani pożywności. W oły robocze, k tó­
re  już wtenczas wychodziły na pastwisko, zatrzym ałem  tak­
że i pasłem na oborze. Oprócz tego codziennie dwa razy 
pławiono w basenie jak zwykle wszystko bydło. W oły przez 
tydzień niebyły zaprzęgane, a po tygodniu w  czasie upałów  
w  południe odpoczyw ały, nocowały na wolnem pow ietrzu 
pod gołem  niebem. Dwa tylko woły zachorow ały, lecz u- 
ra tow ane zostały sposobem niżój opisanym.

Na drugim folw arku, gdzie w jednym dziedzińcu stoją 
konie młode, owce, w oły robocze i krow y deputantów ', za­
częła się choroba od krów , i tam  straciłem  dwa woły, któ­
re  w  nocy nagle padły; deputanci utracili także kilka sztuk. 
Dla w ołów  zrobiłem ogrodzenie pod dębami na krańcu ma­
łego lasku , i tam  je  pom ieściłem , karmiąc zieloną paszą. 
K row y deputantów  także stanąć musiały na oborze. Tak 
w  głów nym , jak  i na drugim folwarku padło kilkanaście 
sztuk krów  deputantów  i komorników, z przyczyn na końcu 
podanych.

Sposób leczenia był następujący:
Skoro tylko która sztuka zachorowała, upuszczono jej 

natychm iast 2  — 4  k w art k rw i, stosownie do wieku i tuszy, 
i co pó ł godziny z początku, a późnićj co godzinę dawano 
łyżkę kwasu solnego, w  półkw arcie wody zimnej roztw orzo­
nego, dopokąd choroba n ieustępow ała; oprócz tego polewa­
no całe bydlę zimną w odą; niektóre żony deputantów, któ­
re  powzięły w iarę w  lekarstw o, m okrem i płatam i ciągle 
przykryw ały swe krowy.

Rezultat był ten, że wszystko bydło, które leczono kw a­
sem solnym , polewano w odą, i k tórem u krw i upuszczono,



—  223 ~

w yzdrow ia ło ;  n iek tó re  k row y  depu tan lów  dostawały po kil­
ku dniach recytywy, lecz i te  uleczone zostały.

W szystkie zaś sz tuki,  k tóre  p a d ły ,  albo nagle w  nocy 
padły, albo im- też n ie regularn ie  kw as solny zadawano (do 
czego się po tem  przyznawali). Vt iclu zaś sz tukom sami ich 
właściciele do śmierci się przyczynili, zabijaniem śledziony. 
Może nic w szystk im  czytelnikom znany je s t  p rzesąd  u w ie­
śn iaków  zakorzeniony, bicia śledziony w e  wszystkich praw ie  
chorobach, dla tego tu  go opiszę. Skoro bydlę k tó re  za­
choruje, p rzyw o łu ją  natychmiast cz łow ieka (mądrego na  by­
d ło ) ,  k tóry  szydło ostre wbija na grzbiecie obok krzyża na 
pare  cali głęboko, w  miejsce, gdzie śledziona leży, tak, żeby 
koniecznie przebić, a przynajmniej ją  uk łuć .  Po  wyciągnię­
ciu szydła ogląda ów  m ądry  znaw ca koniec os try ,  czy je s t  
zakrw aw iony ,  co uważają za znak szczęśliwy dokonanćj o- 
peracyi.  P y tam  się, czy p rzek łuc ie  schorzałego o rganu  tak  
delikatnego, ja k  ś ledziona,  nie przyczynia się w łaśn ie  do 
śm ierci bydlęcia, i czy mogą jak ie  lekarstwm uleczyć przy 
takiej operacyi gw a łto w n e j?

P rz e d  wybucłicm choroby u  b y d ła ,  pokazała mi się 
w  stadzie ow iec; siedrn najsilniejszych skopów  na pas tw isku 
rap tow nie  padło  może w  przeciągu k w a n d ra n s a ; sekeya, ob­
ja w y  choroby, oraz sym ptom ata  przy  samej śm ierc i ,  były 
niezaprzeczenic poznaką A ntraxu. Upuszczono wszystkim 
owcom  k rw i z k a rk u  po filiżance, i co trzeci dzień d a w a ­
no  każdej owcy łyżkę wody, dobrze zakwaszonej kw asem  
siarczanym ; odmieniono pastwisko i nigdy nie wystawiono 
stada na  u p a ł  słońca. Rezultat się pokazał korzystny, gdyż 
prócz k ilkunastu sztuk w  pierwszych dniach nagle padłych, 
chorobę przytłóm iono i owce zdychać przestały.

Reasum ując wszystkie me tegoroczne doświadczenia, j e ­
stem tego przekonania , że zapalenie śledziony uleczyć m ożna:

a , puszczaniem w czesnćm  krw i;
b,  kwasem solnym z w odą ,  w  wskazany sposób da­

wanym  ;
C,  polewaniem zimną w odą  całego bydlęcia.
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Jako środek ochronny uważam za dobre:
a, upuszczanie krwi,
b , sól glauberską,
c , pławienie kilka razy na dzień,
<1, odmienienie pastwiska, paszy lub sposobu pa- 

szenia.

W . L.
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ROLNIKÓW  I LEŚNYCH NIEMIECKtCH
IV SALZBURGU.

Udzielamy czytelnikom naszym krótki wyciąg i  spra­
wozdania posiedzeń XlVgo zebrania rolników i leśnych nie­
mieckich, odbytych w dniach od Igo do 6go września r. b. 
w Salzburgu. —- Zebranie to mnićj ważne miało rezultaty 
jak poprzedzające. — Relacya niniejsza tylko uchwały po­
siedzeń plenarnych zawićra; później udzielimy ważniejsze 
przedmioty posiedzeń sekcyjnych, które niezawodnie dla na­
szego rolnictwa więcój będą użyteczne, jak posiedzenia o- 
gólne, W których traktowano kilka kwestyj, już po kilkakroć 
obrabianych. W  poszycie YIHmym umieściliśmy zapro­
szenie na to zebranie i kwestye, które miały być rozbierane.

Pierwsze posiedzenie.
Dnia l g0 września zagaił arcyksiąże Jan pićrwsze po­

siedzenie zebrania rolników i leśnych niemieckich w Salz-
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burgu stosowna mowq. — Po dopełnienia rozmaitych for­
malności , przystąpiono najpierw do narady nad sprawozda­
niem pana Scckendorfa z Altenburga względem przyznania 
nagrody pismom konkursowym: „o przyczynach coraz wię­
kszego upadku moralnego służących i czeladzi, jakimi spo­
sobami można ich poprawić, i co dotąd ku temu celowi 
w  Niemczech zrobiono." Konkurs ten wyznaczył arcyksiąże 
Jan jeszcze w roku 1848. Nadesłano 45 pism, z których dwa 
najlepsze są równie dobre; referent więc proponował, ażeby 
nagrodę ICO dukatów między autorów dwóch tych pism po­
dzielić; zebranie zgodziło się na tę propozycyą, i przy od- 
pieczętowaniu nazwisk pokazało się, że Dr. W illiam  Loebe, 
redaktor pisma: S anbttrirt^a ftti^e  Dorfjeitung, z Lipska, i 
pensyonowany radzca stanu oldenburski, Dr. Fischer, są 
autorami pism ukoronowanych.

W skutek wyznaczonych przez lir. Reichenbach dwóch 
nagród: a, za najlepsze pismo o uprawie kukurydzy, i f>, 
za najobszerniejszą uprawę samej kukurydzy, tylko jedno 
pismo nadesłanem zostało; — odroczono więc rzecz całą
do przyszłoroczniego zebrania.

Przystąpiono następnie do dyskusyi nad kwastyą: „ja­
kim sposobem można zainteresować włościan do brania u- 
działu w zebraniach rolników i leśnych niemieckich?" Zgo­
dzono się prawie jednozgodnie na to, że się bezpośrednio 
nic uczynić w  tćj mierze nie da; trzeba raczej wzbudzić 
w  włościanach interes do stowarzyszeń rolniczych; trzeba, 
ażeby sami przystępowali do towarzystw parafialnych; bę­
dzie potem rzeczą towarzystw obwodowych, ażeby ich za­
chęcały do przybywania na zebrania niemieckich rolników 
i leśnych. — A że rzadko się pewnie między włościanami 
zdarzy tak i, który własnym kosztem będzie chciał odbywać 
dalekie podróże, koszta te pewnie z kasy ogólnej towa­
rzystw obwodowych ponoszone będą być musiały. — Ofiaro­
wano wszystkim członkom zebrania kosztowne dzieło: „Opis 
Salzburga pod względem historycznym, topograficzno-staty-
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stycznym i rolniczym‘% ozdobiony popiersiem arcyksięcia 
Jana, m appą i wielu krajobrazam i.

Drugie posiedzenie.
Dnia 2. września rozbierano pytanie: „Stosunek ziemi

zarosłej lasami do ziemi używanej pod rolnictwo."
Radzca leśny W edekind z Darm stadu utrzym yw ał, że 

w  ogólności stósunek ten nieda sig ustanowić. —  Ekono­
miści polityczni, każdy w  swoim k ra ju , powinni oznaczyć 
granice minimum i maximum. —  Zbyt wielkie lasy na nic 
się niezdadzą, jeżeli nie są w  stosownych okolicach. T rze­
ba przytem  uwzględnić sposób gospodarowania w  lasach. 
Niezawisłość każdego kraju  w ym aga, ażeby w  nim tyle było 
drzew a, aby je  za ceny um iarkowane kupow ać można. — 
Najpierw trzeba w yśledzić, wiele wszystkie lasy drzew a wy­
dają, o wiele potrzeba powiększyć, lub o wiele można zmniej­
szyć przestrzeń lasów. — Potćm  trzeba się starać o silną 
opiekę lasów — pod względem defraudacyi, o rozpowszech­
nianie wiadomości leśnych, ustanowienie dobrych zasad ta ­
ksacyjnych leśnych, w zorow e gospodarstw o lasów rządo­
w ych, szczegółowy dozór lasów do korporacyi należących, 
a ogółowy nadzór lasów prywatnych. Zostawienie dowol­
nego gospodarowania w  lasach pryw atnych je s t to samo, 
co zupełne ich zniszczenie.

Następnie utrzym yw ał nadradzca leśny W aldm ann z Mo­
nachium , że stósunek lasów do roli w Niemczech, każdy 
kraj sobie wynajdzie; lasy rządowe i lasy korporacyjne wszę­
dzie są dobrze zagospodarow ane; opieka nad lasami pryw a­
tnymi tylko w przypadkach, gdzie je  zupełnie niszczą, za­
prowadzona być powinna.

Na powyższe zdania odpowiedział tajny radzca archi­
w ów  Itiedel z Berlina w śród wielkich oklasków. Potrzeba 
drzewa, na obrachunkach oparta, jest czystem m arzeniem ; po­
trzebnej obszerności lasów niemożna naprzód oznaczyć, tak 
jak  jest niepodobieństwem norm ow ość potrzebną ilość k ra­
wców i szewców dla ludności jakiego m iasta, lub ilość pie-

Rok Ii, Tom VI. 30
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niędzy potrzebnych dla każdego człowieka pojedynczego. — 
Konsumcya drzew a zależy od jego ceny.

Drzewo zastąpionem być może w e wszystkich potrzebach 
przez surogaty; środki fałszywe i niestosowne wstrzym ują 
tylko wyszukiwanie i wynajdywanie tych surogatów. Środki 
policyjne niezależą na tern , aby nad prywatncm i kuratele 
zaprow adzać, ale raczej na tern, aby odw racać niebezpie­
czeństwo pow szechne; zostawić trzeba bystrości każdego, 
w  jaki sposób może osiągnąć największe zyski z swej ziemi.

Arcyksiąże Jan zam knął dyskusyą utrzym ując, że każdy 
kraj niechaj śledzi swoją potrzebę drzew a; że rząd , jaknaj- 
m nićj rozciągać powinien kuratelę sw oją, ale raczej wspie­
ra ć  w inien pryw atnych jaknajsilnićj.

P rzy  rozbieraniu pytania: „Jakich chwycić się trzeba 
środków , ażeby dla właścicieli małych posiadłości w  Niem­
czech pozyskać dzieło popularne, pouczające ich w  wszyst­
kich gałęziach roln ictw a, podług dzisiajszego stanowiska u- 
doskonalonego.“ Panowie Olnsen i Beisler z Monachium, 
zgodzili się na to , że k s ią żk i ,  które  m ają obejmować wszel­
k ie ga łęzie , nie są tak łatw e do napisania i nie są prakty­
czne. — W łaściciel małych posiadłości czyta bardzo mało. 
Najlepiej celu się dojdzie przez wydawanie pism ulotnych, 
m ianowicie w  takich przedm iotach, w  których właściciele 
m ałych posiadłości są jeszcze w stecz; pisma te w ypraco­
w ać muszą ludzie praktyczni; wydawanie i rozpowszechnia­
nie ich między lud wiejski jest rzeczą tow arzystw  rolniczych. 
Na to zgodził się zupełnie arcyksiąże Jan, dodając, że już 
w  Baw aryi, S tyryi, Irlandyi i Belgii to rozpoczęto z po­
myślnym skutkiem.

Trzecie posiedzenie plenarne.
D r. W olf z H anow eru, w  imieniu tow arzystw  rolni­

czych hanow erskich p ro sił, ażeby się w  Hanowerze zebra­
n ie  w  r. 1852. odbyło; a za upoważnieniem rządu hanow er­
skiego przyrzekł wspieranie celów zgromadzenia. — Jedno­
r o d n ie  obrano H anow er miejscem przyszłego zebrania; pre-
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zescm zebrania Iandrata h r. Bernsdorf, wiceprezesem ober- 
forstm eistra N ehring z Hanoweru.

W nioski następujące tajnego radzcy Seckendorf z AI- 
tenburga jednozgodnie przyjęto: 1., Centralne tow arzystw a 
rolnicze niemieckie zdawać mają zebraniom  corocznie kró­
tkie sprawozdania o postępach najważniejszych rolnictw a 
w  ciągu ubiegłego roku. 2., Prczydyum  każdoroczne p rze­
śle towarzystwom  rolniczćm w Niemczech, aż do 1. lutego, 
kwestye do rozbierania, nad którem i tow arzystw a przygo­
towawcze odbędą narady; tym sposobem dyskusye na ze­
braniach rolników i leśnych niemieckich będą w ielostron- 
niejsze i bardziej pouczające. — Zaproszenie na zebrania 
nietylko w  pismach rolniczych, ale i w  pismach politycznych 
mają być ogłaszane,

Czwarte posiedzenie ogólne.
Dnia 4. w rześnia dyskutowano nad pytaniem : „Czy sól 

bydlęca, pomięszana z bolusem i innymi gorzkiemi środkam i, 
bydłu szkodzi lub nie?* Zgodzono się ogólnie na to ,  że 
nie jest szkodliwą, lecz owszem korzystną, gdyż dodatek 
gorzkich ziół ułatw ia strawność. —  Przeciwne tem u zda­
nia pochodzą od owczarzy, skotarzy i handlarzy solą; obja­
wiono także życzenie, ażeby sprzedaż tej soli powierzy*: 
towarzystwom  rolniczym.

Następnie Teichmann z Saksonii przem aw iał za u rzą­
dzeniem pensjonatów  dla w iern ie wysłużonych urzędników 
gospodarczych i leśnych.

Meusbach z Saksonii opowiedział ważne odkrycie, ty­
czące się choroby ziemniaków; przed ośm iu latami u trac ił 
nieomal wszystkie ziem niaki, i gdy już chciał zupełnie za­
niechać ich upraw ę — zrobił jeszcze następujące dośw iad­
czenie: kazał poprzerzynać ziemniaki do sadzenia, polał je  
w odą i proszkowanćm w apnem  niegaszonem je  posypał. —  
Od tego czasu jak  to rob i, nie ma już choroby u  siebie.

W  sekcyi nauk przyrodzonych uchwalono prosić rzą­
dów, ażeby udzieliły funduszów chem ikom , do robienia do-
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świadczeń nad tom , czyli wilgotnie zwieziona pasza może 
się sama przez siebie zapalić; pytanie pod względem poli­
cyjnym ważne.

W  sekcyi rolnictwa rozbierano kwestyą uprawy i przy­
rządzenia lnu. — Pabst uw ażał tę  kw estyą za nader wa­
żną ze stanowiska ekonomii politycznej. Zastanowiwszy się 
nad tem , dla czego ten  przem ysł się niedoskonali, ale się 
raczćj cofa w  Niemczech; przyznać raczej trzeb a , że wina 
leży w  braku fabryk potrzebnych do przerobienia surowego 
m alcryału , do tego zaś trzeba zaprowadzić racyonalną upra­
w ę i przyrządzanie lnu tak , jak  w  Belgii i Irlandyi. Trzeba 
więc rozsyłać po kraju  wprawnych robotników , którzyby 
gospodarzy w  upraw ie i przyrządzaniu pouczać mogli. — 
Nakoniec trzebaby sprowadzić do kraju najnowsze machiny, 
oszczędzające prace ręczne, przezco producent mnićj będzie 
m iał pracy, może więc taniej sprzedawać produkt swój do 
fabryk; tym sposobem fabryki krajowe w ytrzym ają konku- 
rencyą z zagranicznemu

Piąte posiedzenie dnia 5. września.
W  połączonych sekcyach upraw y wina i pomologicznej 

naradzano się nad chorobą panującą w inogron, k tóra po­
chodzić ma z pływ ów  pow ietrza, i jako grzyby przez 100 
razy  powiększający drobnowidz widzianą być może.

Uchwalono tak że , ażeby na wszystkich stacyach telegra­
ficznych robiono obserwacye m eteorologiczne; z tych bióro 
centralne meteorologiczne ułoży ogólne sprawozdanie i w pi­
sm ach najbardziej czytywanych ogłosi.

W niosek na poprzedniem  posiedzeniu sekcyi nauk przy­
rodzonych uczyniony względem chemicznych doświadczeń, 
czy pasza w ilgotna sama z siebie się zapala? odrzucono, 
je s t bowiem rzeczą dowiedzioną wielolicznemi doświadcze­
n iam i, że się to  w  istocie dzieje.

Żywą nader dyskusyą w yw ołała kwrestya drenowania, 
tj. zakładania podziemnych wodociągów. Zgodzono się na 
to , że główne korzyści drenowania są:
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Osuszenie ro li, w prow adzenie pow ietrza atmosferyczne­
go, ogrzanie ziemi o 5 stopni ciepła, i ułatw ienie przystę­
pu rosy. —  Za najlepszą machinę do robienia ru r uznano 
machinę W illiamsa, kosztującą 100 talarów . —  Życzyć na­
leży, ażeby wyuczyć zakładania drenów  znaczną liczbę ro­
botników, którzyby potem po kraju roboty te  wykonywać 
mogli; dalej, ażeby wyjść mogło praw o upoważniające do 
przeprow adzenia ru r  odpływowych przez obce grunta.

Z machin i narzędzi rolniczych nowych, tylko żniwiarkę 
Cormigka za praktyczną uznano. Sprzedawano ją  już w  r. 
1850 w Anglii, u w M oraw ii 15 do 18 żniwiarek było w uży­
ciu. Gdzie zatem brak jest ludzi, polecić je  można.

Szóste posiedzenie plenarne dnia 6. września.
Na posiedzeniu tćm  zdawali sprawę dyrygujący rozma- 

item i sekeyami z narad w  nich odbytych. Poczem  p. W e­
dekind zrobił w niosek, ażeby, dla przysposobienia i obro­
bienia lepszego m ateryi dla zgromadzenia rolników i le­
śnych niemieckich, ustanowić ciągłego sekretarza, którego 
Związek itzeszy niemieckiej ma płacić. Zgromadzenie uchwa­
liło decyzyą nad tym wnioskiem odłożyć do przyszłego ze­
brania.

Następnie zrobiono propozycyą, ażeby tymczasem D re­
zno wybrać na miejsce zebrania w roku 1853. —  Przy tćj 
sposobności przytoczył l) r . Pabst, że Drezno je s t miejscem, 
gdzie się urodziło to dziecię; nictylko rząd saski, ale i to­
warzystwa rolnicze drezdeńskie przyjęły gościnnie zgrom a­
dzenie, i popierały gorliwie jego cele; te ra z , kiedy zebra­
nie doszło do swój pełnoletności, niezawodnie gościnnie 
przyjętóm będzie. — Za D reznem  mówi jeszcze i to , że 
żaden kraj w  ostatnich czasach tak w  doskonaleniu się ro l­
nictw a niepostąpił, jak  Saksonia.

Closen w niósł, ażeby w roku 1853 w  Bawaryi, w  Ra- 
tyzbonie lub Norymberdze zebranie się odbyło, a w  r. 1854 
dopiero w  Saksonii; Bawarya jest po Austryi i Prusach naj­
większym krajem  niem ieckim , a dopiero raz zebranie tam



było. Teichm an proponow ał K oburg , ale w ybrano na rok 
1853 Norymbergę.

Poczóm arcyksiąże zam knął czułą m ową XlVte zebranie 
niemieckich rolników  i leśnych. —  W  ogóle było 310; 
m ianowicie: z Austryi 165, tj, 93 z Salzburga, 27 zA ustryi, 
12 z K aryntyi, 5 z T yrolu, 3 z W ęg ier, 8 z Styryi, 13 
z Czech, 2 z M oraw ii, 2 z J . . . . ;  —  32 z Erus, tj. z B ran­
denburgii 10, z Szląska 10, z prowincyi saskiój 6, z Pom e­
ranii 1, z P rus 1, z Poznańskiego 1; —  zBaw aryi 40 ; z Sa­
ksonii 30 ; z H anow eru 7; z W irtem bergii 7 ; z W ajm aru 7; 
z Holsztynu 2 ; z Lippe-Detm old 1; z Hessyi E lektoralnej 2 ; 
z księstw a heskiego 1; z A ltenburga 2; z Koburga 1; z Mei- 
ningen 1 ; z Anhaltu 3 ; z Nassau 1 ; z M eklenburga 2 ; 
z Szwajcaryi 2 ; z Rosyi 4.



K O N IE  A N G I E L S K I E ,

f

W  Anglii już od wielu set la t m onarchowie w  szcze­
gólnej pieczy mieli polepszenie chowu koni. Około roku 
900 król Alfred m ianow ał szczególnego nadkoniuszego Athel- 
ston ; drugi jego następca dostał od K apeta, między innemi 
d aram i, kilka biegunów germańskich. W  roku 930 w ydał 
zakaz w yprow adzania za granicę koni, przez co chciał u- 
trzym ać w  kraju  lepsze konie. Później po zdobyciu przez 
W ilhelm a w prow adzono z Normandyi w iele koni hiszpań­
skich do Anglii, a w  roku 1,121 pierwszego konia arabskie­
go. W  tym to w łaśnie czasie już się odbywały w  Smith- 
field wyścigi końskie podczas jarm arków , lecz niebyło je ­
szcze wydoskonalonych stałych przepisów  i odbywało się to  
więcej dla rozrywki.

K ról Jan w prow adził 100 wybornych ogierów  rasy flan- 
dryjskiej, i zgromadził liczne i wielkiej wańtości stado. E d ­
w ard II. sprow adził lom bardzkie, a E dw ard III. 50 hiszpań­
skich koni. Później naw et wydawano rozkazy przym usowe 
ulepszania koni, ale to  wszystko wielkiego skutku nie m iało,
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gdyż w r. 1584 królowa Elżbieta ledwie 2 do 3,000 kon­
nicy m ogła umontować, to samo i Karol II. r. 1632. Je­
szcze w środku 17go wieku wprowadzano do Anglii konie 
ro słe , i wtenczas hodowla koni niżej, tak co do liczby, ja ­
ko i dobroci, stała, jak w Francyi. Wyścigi odbywały się 
ciągle. — W  pierwszych latach 17go wieku sprowadził ku­
piec Markham sławnego ogiera arabskiego za 500 funtów 
szterlingów; koń ten zwrócił na siebie uwagę całego kraju.

Potem koniuszy Krommwella Place sprowadził si\vtno 
ogiera tureckiego (Place white Turk), po nim książę Buck- 
hingham innego sławnego konia (Helmslej’s lu rk ) ,  po któ­
rym znów Fairfax, Marokańczyk, nastąpił. Krommwell u- 
rządził stado koni biegunów. Urządzono wyścig! w  New­
market, a chociaż później upadły, to je znów pod Karolem 
Hgim r. 1660 urządzono. Karol II. oprócz ogierow oryen- 
talnych zakupił i klacze, wsławione pod nazwą: Rojalmanes 
(klacze królewskie). Po tych to właśnie prawie wyłącznie 
pochodzą dzisi$sze angielskie konie pełnej krwi. Zaczęto 
je hodować zupełnie czysto w nicpomięszanej krw i, i za­
częto urządzać wyścigi podług uporządkowanych przepisów. 
Udało się to, czego do owych czasów, pomimo usilnych za­
biegów, dopiąć nie było można. W krótce angielskie biegu­
ny najwyższą w świecie pozyskały sławę (np. Hying, Chil­
ders, Eclipsa, itd.). W krótce poznano, jak wielkie ma ko­
rzyści hodowanie koni podług tego, do czego mają b y c u - 
iywane, i hodowanie z tej samej rodziny, które to ostatnie 
prawie przy wszystkich domowych zwierzętach zapro^ 
no. A chociaż w początkach zarzut robiono^ że konie zbyt 
delikatnej są budowy, to przecież w iatach 1810. i o • 
siarczono już z kraju potrzebną dla armii « ^  k ;  , n 0'  
kładniejszych; którym chyba zarzucicby tylko było inozna, 
•e były zl  silne i zbyt rosłe. Tego dopięto m e.m ordow * 
aą gorliwością i współubieganiem się, przeważna g ęz prze­
mysłu krajowego rozpowszechniła się ogólnie, a tego znie­
siono rządowe stadniny i sprzedano królewskie stada w Hamp­

ton-Court.

\
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Dzisiaj głów nie się przyczyniają do zachęcenia hodowli: 
1. W yścigi, na k tóre rocznie (łącznie z 34,000 tal. nagród 
rządowych) wydają 240,000 do 300,000 tal.; oprócz tego w y­
nosi jeszcze stawka zakładów, 3 lub 4  razy tyle. 2. W iel­
kie wystawy bydła , przy których, mianowicie za ogiery sta­
dne, do ulepszania krajowych zawodów za dobre uznane, o- 
grom ne dają nagrody. Obadwa te  środki, połączone z po­
lowaniem, do wielkiej znajomości rzeczy doprow adziły; ty­
siące osób, naw et właściciele m ałych posiadłości, tak  się tam  
znają na koniach, jak  u  nas na stałym  lądzie ledwo osób 
kilka. To jest przyczyną, że prócz Anglii, pomimo w yso­
kiej w artości ziemi, nigdzie z tak  wielką biegłością i z la ­
kierni korzyściami dla kraju hodowli koni nieprow adzą.

Najpraktyczniejszy między ludźm i, tj. ro ln ik  angielski, 
hoduje sobie dla każdój potrzeby inne konie. Tak postępu­
jąc , cały św iat opłaca m u haracz. Do ciężkich pociągów 
m ają swe c z a r n e  s ł o n i e  i $lydesdule, dla ro ln ictw a prze­
dziwne Suffolk - Punch, dla k a re t i rolnictw a Eleoeland, Hun­
tery pod wierzch, do wyścigów k r e w  p e ł n ą ,  k tó rą  krzy­
żują z Hunterem  i klaczami Sleceland. K oń krw i pełnej, u- 
żyw any do hodowli pó ł k rw i, pow inien , prócz dzielności 
w  biegu, być zawsze głęboki, mieć regularną budowę ciała 
i regularny ruch. — Nigdy niezapom inają hodujący konie 
w Anglii dwóch kardynalnych u nich zasad. To je s t:  1. 
„Zachowuj czystość krw i u takich rodzin pierwotnych, k tó ­
re  dzielność swą dowiodły.*1 2. „H oduj, do czego tylko 
chcesz, ale hoduj jaknajw ięcej m asy, w  jaknajm niejszym  
przestw orze. “

Anglia ma teraz około 2,200,000 k o n i, których liczba 
rocznie o 0,000 się mnoży. Corocznie ogrom ną liczbę ko­
n i ,  mianowicie koni do liowu i zbytkow ych, po dosyć wy­
sokich cenach do wszystkich krajów  ziemi wyprowadzają.

Pom im o, ż.e dzisiajszy koń angielski, krw i pełnćj, je s t 
czysto oryentalnego pochodzenia, przez hodowlą stosowną 
tak  został udoskonalony, że przewyższa najlepsze oryental- 
n e ; szlachetne arabskie konie, tak jak  merynosy hiszpań-

Rok II. Tom VI. 31
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skie prawdziwe, przez potomstwo w Niemczech hodowane 
zostały przewyższone. W  nowszych nawet czasach nieszczę- 
dzono nakładów, aby doświadczyć, czy przez najdoskonal­
szą krew koni oryentalnych nieda się hodowla jeszcze wy- 
7 Ćj podnieść, ale było to bez skutku, i doszli do tego prze­
konania, po wielostronnych doświadczeniach, że wyżej iść 
niemożna. Dla armii angielskiej w  Indyach wschodnich za­
kupują w  puszczach rocznie 3 — 4000 koni; a że i w  In­
dyach wschodnich od wielu lat wyścigi się odbywają, w  któ­
rych często i konie arabskie mają udział, jest więc tam, 
prócz ożywionego handlu, więcćj środków ułatwiających za- 
kupowanie koni, jak gdziekolwiek indziej.

Najdzielniejszy koń krwi arabskićj, jakiego od dawnego 
czasu znaleziono, i któregoby właściciel w  Indyach wscho­
dnich niebył sprzedał za 2,500 gw ineów , nazwany Monar­
chą , sprowadzony został 1847 do Anglii. Ogier ten , któ­
ry o nagrodę Goodwood-Cup biegał 2 |  mili angielskiej, po­
mim o, że mu o 58 funtów ciężaru ulżono, już po 1^ mili 
zupełnie zwyciężonym został, tak, że go w szystkie ośm ko­
ni, z nim się ubiegające, pobiłf.

Przypomnieć tu musimy zakład, który przed wielu la­
ty, tj. 5. sierpnia 1825., w Rosyi o 50,000 rubli srebrem  
przyszedł do skutku; w  zakładzie tym koń średniój dobroci, 
krwi pełnej, Szarper, na mecie 4 7 \  mil angielskich zwy­
ciężył najdzielniejsze konie w  R osyi, pochodzące z oryen- 
talnćj rasy. —  Rezultat tego zakładu był w  części powo­
dem , że później i w  Rosyi wyśeigi urządzono, które rząd 
znacznymi nakładami wspiera.

Do tak długich kursów i w  Niemczech znaleźli się pó- 
źnićj współubiegacze; przypomnieć sobie można gotowość 
stawienia koni krwi pełnej do wyścigów z końmi arabskie- 
mi księcia Puklera; tylko z jego winy zakład ten do skutku 
nieprzyszedł.



PRÓBA JI4CZYST0ŚCI ZIEMNIAKÓW.

D aw niej już, wspomnieliśmy w Ziemianinie, że odkry­
to, czyli raczój uproszczono sposób próbowania ziemniaków, 
w kilku minutach wiele zawierają mączki? Niebyliśmy w sta­
nie dotąd udzielić czytelnikom naszym opisu tego sposobu, 
gdyż wiadomości w pismach ogłaszane niemieściły tabeli 
obrachunkówćj, tylko się na dzieła inne odwoływały, gdzie 
znów całe postępowanie było zbyt obszernóm, ażeby je mo­
żna zastosować do użycia praktycznego.

Dopiero teraz pospieszamy z ogłoszeniem czytelnikom 
naszym sposobu następującego przez Dr- Krokera, profeso­
ra w Pruskowie podanego.

Użycie ziemniakomierza ($artoffelprober).
I. Zasada metody.

W iadomą jest rzeczą, że im więcćj lub mniój mączlil 
ziemniaki mają, tćm większy lub mniejszy jest ich ciężar ga*.
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tunkow y; ilość zaś większa lub mniejsza m ączki, stanowi 
większą lub niniejszą ich w artość; ciężkość wrięc gatunko­
w a stanowi w artość większą lub mniejszą pewnego gatun­
ku ziemniaków.

Liczne doświadczenia doprowadziły do tego przekona­
nia, że wrypośrodkowanie ciężkości gatunkowćj najłatw iej da 
się uskutecznić przez użycie płynu (rozpuszczonej soli ku- 
chennćj w w odzie), mającego ciężkość gatunkow ą rów ną ga­
tunkowi ziemniaków, których się chce próbować. Ciężkość 
płynu dochodzi się przez ziemniakomierz. Poniew aż w' zwy­
czajnej wodzie każdy gatunek ziemniaków tonie , gdyż cięż­
kość jego gatunkow a je st większa, w  koncentrowanym  zaś 
rozczynie soli kuchennćj p ływ a, m ożna więc, przez rozrze­
dzanie ostatniego w odą, dojść do pewnego punk tu , w  któ­
rym  ziemniaki zaczynają się zanurzać, to jest, skoro ich cięż­
kość gatunkowa się równoważy ciężkości płynu. W puści­
wszy do płynu ziem niakom ierz, zanurza się do pewnćj głę­
bokości, oznaczonej pew ną liczbą na skali. Liczba ta ozna­
cza ciężkość gatunkow ą, a tabela wrykazuje, wiele je s t mącz­
ki w  100 funtach każdego gatunku ziemniaków.

II. Wykonanie metody.

Potrzebne do doświadczeń narzędzia są: Słój szklanny 
dosyć obszerny, ziemniakomierz i łyżka blaszana dziur­
kowana.

Słój nalew a się do połow y w odą rzeczną lub stawową, 
i wsypuje się, ciągle mięszając, na każdą kw artę wody |  fun­
ta  soli kuchennej. Poczćm  w kłada się około 20 ziemnia­
ków  dobrze obmytych, k tóre mają być próbowane, i dolewa 
się powoli, ciągle mięszając, tyle wody, aż połow a ziemnia­
ków  na dno utonie. W yjąwszy potćm  łyżką wszystkie zie­
mniaki, próbuje się płyn ziemniakomierzem, do którego sto­
pnia na skali takowy się zanurza. Z tabeli dołączonej w i­
dzi się odpowiednią liczbę procentów  mączystości.

Tak przygotow any apara t może być ciągle używanym
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do prób, gdyż włożywszy ziemniaki w płyń, trzeba albo do­
sypać więcej soli, jeżeli wszystkie ziemniaki na dno toną, 
albo dolać więcej wody, jeżeli wszystkie na powierzchni 
pływają. Tym sposobem z największą łatwością przysposo­
bi się taki płyn, w którym połowa będzie pływ ać, a poło­
wa ziemniaków utonie.

Ziemniakomierz pokazuje więc ciężkość gatunkową zie­
mniaków w przecięciu, tabela ilość mączki w przecięciu i 
suchej substancji w 100 funtach ziemniaków.

T  a  flj e  1 a.
II 100  funtach ziemniaków jest:

J e ż e l i  z ie m n ia k o ­ Mączkim ierz  pokazuje: Suchej subslancyi.

1,130 26 funtów 34 funtów.
1,125 244 99 32f ,*
1,120 031

99 311 ,*
1,115 22[ „ 301 99

1,110 21 „ 281 99

1,105 20 „ 2 7 | 99

1,100 1831 0 4 9) 261 99

1,095 1  1 2  D 251 99

1,0:0 1 6 | „ 24 99

1,085 151 „ 221 99

1,080 14 „ 21| 99

1,075 13 „ 201 99

1,070 H ł  „ 191 9 9

1,005
1,060

10 8 , ,  

91 „

181
17

99

99

Dr- Kroker.

Całego aparatu dostać można w W rocławiu w maga­
zynie narzędzi chemicznych i fizykalnych J. H. Biichlera; ko-
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sztujc 2  ta lary ; jestto  w praw dzie drogo, gdyż realnćj w ar­
tości narzędzia te  niem ają, ale jak przy wszystkich now o­
ściach, tak  i tutaj robią spekulacj ą. Zresztą aparat ten  na­
der jest użytecznym dla wszystkich prowadzących gorzalnie:

1. Przy  kupnie ziemniaków można się przekonać w  kil­
ku minutach, wiele m ają m ączki, wiele więc wyda­
dzą okowity, i wicie za nie można zapłacić przy pe­
wnych cenach okowity.

2. Przy zacierze własnych ziemniaków bardzo wielkie 
apara t przynieść może korzyści. P rzekonałem  się, 
że gdzie ziemniaków mączystych, 22 j procentu mącz­
ki mających, 50 szefli się zaciera, można 17i pi*>- 
centowych zatrzeć 56 szefli. Zacier będzie rów nie 
gęsty przy obudwóch ilościach szefli, a w ydatek al­
koholu stosowny, oszczędność w  podatku je s t p rze­
to  widoczna.

3. Do kontroli gorzelanych, czy się znają na swćj sztu­
ce, i wiele ciągnąć mogą alkoholu. Zresztą można 
przy próbow aniu ziemniaków zawierać uspraw iedli­
w ione ugody z gorzelanymi, wiele z pew nćj ilości zie­
mniaków mają w ydaw ać alkoholu, gdy dotychczas 
w ciemności tylko macano, robiąc ugody, w iele z sze- 
fla wydawać m ają, bez względu na dobroć, tj. na 
mączystość gatunku.

W. L.



Walec z zębiateml kolami do 
kruszenia brył.

Po francuz ku:
I to u le a u - S ąu ele tte  (W alec  S zk ie let),

a po  angielsku:
Clod- Crusher (Kruszyciel brył) zwany.

roku  1846. i 1847. będąc w  G rignon  (w zakładzie 
rolniczym w  Francyi) w idziałem  powyżćj naz w an y  w a le c ,  
z zadziwiającą skutecznością kruszący  bry ły  najtw ardsze j 
gliny lub i łu ;  gdy zwykle walce w gniata ją  w  ziemie bryły 
i grupy, a sam ą ziemie u tłaczają; w alec  te n  żadnej nie om i­
nie bryły, żadnej n iep rzepuśc i ,  by  ją  w  m a łe  g ru p k i ,  a n a ­
stępnie w  pył zam ienić ; gdy inne w alce  ubijają ziemie, on 
swem i zebiatemi kołam i porusza  ziemie. N iedaw ałem  jego  
opisu dotąd, gdyż n iem ia łem  jego  ry sunku ; wszelkie zaś o- 
pisy bez rysunku nie są ta k  zrozum iałe  i ja sn e ,  i rzadko  
trafiają do przekonania . D ostaw szy  te raz  rysunek  ang ie l­
skiego C lo d -C ru s h e ra ,  czyli Kruszyciela b ry ł ,  pospieszam



udzielić opisu owego walca czytelnikom Ziemianina, razem z za­
łączonym rysunkiem. Kruszyciel brył był wynaleziony przez 
fabrykanta Croskilla, który tyle dostawił narzędzi rolniczych 
na wielką wystawę w Londynie, jak o tćm  poprzedni ar­
tykuł pana Biernackiego wzmiankuje. Narzędzie to składa 
się z kilkunastu, zwykle z 12 lub z 10 koł żelaznych, które 
obsadzone mocno i stale na żelaznćj, grubej, czworogrania­
stej osi, razem się z tako wąż obracają. Obwód tych kół 
składa się z zębów, które tworzą dwustronne ostre zęby.

Figura I. pokazuje w alec taki w  całości; figura II. pokazuje
boczną ścianę takiego ko ła ; figura III. pokazuje koło z p rzo­
du, czyli dzwono koła. K oła mają zwykle 2 stopy fi cali 
średnicy. Oś każdego koła wynosi 4  cale, 5 linij; d łu ­
gość całego walca 6 stóp 6 cali. W aży 28 centnarów' i ko­
sztuje w  Anglii 22 funty szterlingów, czyli około 150 tal. 
Zwykle zaprzęgają trzy konie obok siebie; środkowy cho­
dzi w dyszlach; robią jednakże mniejsze i lżejsze, na dwa 
konie , i na jednego , aż do ceny 75 tal. Używają, jak już 
m ów iłem , tych walców do kruszenia b ry ł, do wzruszenia 
zbitej i zlanej powierzchni iłow atej, do przyw alcow ania sie­
w u , do wgniecenia kom postu na łąki i traw nik i i t. p., 
w  ogóle do wszystkich tych działań, jakie zwyklem i wal­
cami się dokonywają. Jedna tylko okoliczność jest do uw a­
żania, a to ,  że jak przy wszystkich walcowaniach, tak szcze­
gólniej przy kruszycielu, trzeba zupełnej posuchy, bo na 
wilgotnym nieco gruncie wydrążenia pomiędzy zębami za­
pychają się ziemią i przestają rozkruszać, a naw et trudno
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wtenczas, dla nierów nćj powierzchni, cały walec się obraca. 
Lecz niemożna tego uważać za niedogodność narzędzia,
gdyż walcowanie niem tylko wtenczas zaiste je s t potrzebne, 
kiedy susza do tego stopnia m ocne, gliniaste bryły zbiła, 
iż ich ani b rona , ani zwykłe w ałki rozkruszyć niepotrafią.

A\ alec Szkielet, który w idziałem  w  Grignon, różni się 
cokolwiek od G Iod-C rushera Croskilla najprzód tem  że 
koła zębiaste, jak już wyżój powiedziałem , są na czw orogra­
niastej osi obsadzone stale i n ieruchom o, i razem  z osią
się obracając, jeden obrot w ykonyw ają; w  Croskilla zaś
w ałku obracają się osobno każde na osi okrągłćj i wyko­
nywają obrot każde z osobna, co musi tarcie i opór nie­
zmiernie powiększać. W  walcu grignońskim, prócz zębów, 
czyli w  wklęsłościach pomiędzy zębami, były jeszcze poprze­
cznie palce żelazne p roste , k tó re  przestrzeń między kołem  
jednóm  a drugiem w ten  sposób zapełniały, że żadna, choć 
najmniejsza grupa, niem ogła się pomiędzy kołam i przecisnąć; 
gdy przeciw nie w  Croskilla walcu bardzo ła tw o  grupy i 
bryłki mniejsze pomiędzy kołam i mogą się zm ieścić, a za- 
tóm  być ominięte i nie skruszone. Nareszcie koła w  g ri­
gnońskim walcu tak są obsadzone nieruchom ie na osi, że­
by zęby nietrafiały jedne w  drugie , czyli, żeby niebyły pod 
jedną liniją, ale żeby się m ijały, i tak  całą przestrzeń  w al­
ca zajmowały. — W idząc skuteczność tego w alca, k tó ry  
w  Grignon m iał długości 6 stóp i sk ładał się z 10 obrę­
czy, a kosztow ał 300 franków, czyli 80 ta l., przyszło mi 
na m yśl, jakby on to  był użytecznym w  miesiącu lipcu i 
sierpniu w  takich okolicach, jak  Kujawy nasze; walec taki 
niebyłby zbyt wielkim w ydatkiem  dla w łaściciela kilku fol­
w arków  z ziemią tęgą, spieczystą; w łaściciele pojedyńczych 
w iosek mogliby się złożyć w  dwóch lub trzech na zakupie­
nie takiego w alca, który nie tak  często się używ a, a p ra ­
wie jest w ieczno-trw ałym .

W. A. W.
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(Rozprawa *) czy tana n a  p o sied zen iu  T ow arzystw a ag ronom icznego  
śred zk o -w rzesiń sk ieg o  Igo grudnia r. b .)

„Ufie ma, jak  zagony!" w oła jeden. —  * Niech mię Bóg 
broni zagonów, składów  i wszystkiego podobnego!“ sprzecza 
się drugi; a żaden z nich nie ma słuszności. W ielu  już bar­
dzo o kwestyi tój pisało, a jednakże wyobrażenia w łaściw e­
go o skutkach kształtu  powierzchni roli tak mało jeszcze 
pom iędzy nami, że nieraz na jednym  fo lw arku , w  tćm  sa- 
móm naw et położeniu, widzimy na oślep pomięszane składy

* )  Rozprawa ta powinna była  być umieszczoną obok 
dwóch pierwszych artykułów tego poszytu, lecz przez opó­
źnienie dostała dalsze m iejsce; stanowi niejako całość
* pie'rwszymi dwoma artykułami.

Przypisek Red.
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z zagonami i płaską orką, a nietylko sami nie możemy so­
bie zdać sprawy z powodów tćj rozmaitości, ale i pewni 
jesteśmy, że sam gospodarz zapytany, nie byłby w stanie do­
statecznie nam ich wyłuszczyc.

Ponieważ mnie się zdaje, iż rzecz tę w  ogóle za lekko 
traktowano, a ja ją  dobrze rozumieć się spodziewam; wnio­
słem ją przed trybunał naszego towarzystwa, w którego za­
kresie terrytoryalnym szczególniejszą przypisuję jój ważność.

Nie będę się tu rozwodził nad tem, iż uprawiając w za­
gony, mnićj się daleko ma właściwej roli: to rzecz aż nad­
to jasna, aby o niej pisać. Zacznę więc od razu od głó­
wnych zarzutów, które przeciwnicy szerokiej órki tójże czy­
nią, z których pićrwszy, iż na polach nisko położonych tyl­
ko wąskie zagony strzegą oziminę od wymakania.

Moje zdanie przeciwne. Niechaj ci, którzy się sami zaj­
mują gospodarstwem, ale zajmują prawdziwie, to jest sami 
chodzą za pługiem i nieraz go już nawet prowadzili, po­
wiedzą rzetelnie: co w y ż e j  m o ż n a  w y n i e ś ć  na  m i e j ­
s c a c h ,  g d z i e  w o d a  d ł u g o  s t a w a  n a  w i o s n ę ,  s k ł a d  
s z e r o k i ,  c zy l i  w ą s k i  z a g o n ?  —  Odpowiedź naturalna, 
że im  s k ł a d  s z e r s z y ,  t ó m ł a t w i ó j  go w y n i e ś ć ;  bo je ­
śli ozimina, by nie wymoknąć, potrzebuje np. 12" wyniesie­
nia nad poziom roli, to tyleż stoku (okapu, pochyłości po­
przecznej, 33ofd)UtiC|) do brózd obydwóch potrzebuje rola, 
aby się przez wilgoć zimową nie zlała zupełnie. Zagon 
czteroskibowy jest 24" szeroki, z których ani jeden cal nad 
12" wyniesionym być nie może, bo z obydwóch stron po 
12", czyli po dwie skiby, staczają się w głąb' wody spozim- 
kowej, czyh w t a k i m  p r z y p a d k u  n a  c z t e r o s k i b o -  
w y c h  z a g o n a c h  ani  j e d n o  z i a r n o  o z i m i n y  n i e  j e s t  
z a b e z p i e c z o n ć m  od w y m o k n i e n i a .  Przeciwnie, im 
szerszy zagon, tem więcej oziminy na środkowych skibach 
jest zabezpieczonej, byle tylko tem u środkowi dać jakie ta­
kie zaokrąglenie.

Przy potrzebie mniejszego, np. sześciocalowego wynie­
sienia, z każdego czteroskibowego zagona spodziewać się
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możem urodzaju tego tylko zboża, k tóre korzeniem  ponad 
sześć cali w yniesione, to jest najwięcćj z dwóch skib środ­
kow ych, czyli, doliczając brózdy, z trzeciój części ro li; przy 
składzie zaś np. dw uprętow ym  mamy w  danym razie ( tra ­
cąc na wymoknienie tyleż co przy zagonach, tj. dwie skiby 
na brózdy i dwie nad brózdam i, razem  4  z 24. stóp) dwa­
dzieścia stóp urodzaju; gdy tam  z 24. stop, w  czteroskibo- 
we zagony zaoranych, aż 16 stóp przez wilgoć tracim y, mo­
gąc jedynie sprzętu z óśmiu się spodziewać.

Zarzuci kto może, iż dobrzy gospodarze biją rowy, czy­
szczą je  ze śniegu, więc wody stojącej obawiać się nie m o­
gą. Zgoda! lecz niejeden, pomimo dostatecznych row ów , tę 
wodę w łaśnie podaje na swe tłum aczenie, a i ja  przyznaję, 
iż mogą być drobne, pojedyncze przypadki, gdzieby rów  za­
ją ł  więcćj dobrćj r o l i , niż wynosi nisko położone miejsce, 
i dla tego i o tem  mówiłem.

Lecz rzeczą niezaw odną, iż po większćj części przyczy­
ną szkód w  naszych oziminach są pierwsze odw ilże, kiedy 
spód ziemi jeszcze zm arzły i o tych w łaśn ie chcę m ówić.

Órki nasze idą zazwyczaj w  kierunku poludniow o-pół- 
nocnym i w  tymże kierunku idą naturalnie i brózdy; prze­
gony zaś dajemy koniecznie w  kierunku zachodnio-w scho­
dnim, gdyż inaczćj byłyby zbytecznemi. Kiedy w końcu zi­
my nagle nastąpi odwilż, śnieg taje i jako woda spływ a z o- 
krągłycli zagonów do brózd, w których nisko chodzące słon­
ce także już śnieg roztop iło ; lecz tam  zostaje, nie mogąc 
odpłynąć przegonam i, k tóre  ścianami od południa zasłonio- 
n e , są dotąd zasypane śniegiem , ani tćż wsiąknąć w  zma­
rz łą  dotąd ziemię. Odwilż trw a  kilkadziesiąt godzin; słoń­
ce, chociaż niskie i dorywczo tylko świecące, z łatw ością 
ogrzew a wąskie i z trzech stron na działanie jego wysta­
w ione zagony, a woda w  brózdach ciągle stojąca, wcisną­
wszy się już naw et poprzednio szczelinami w  roli przez 
m róz pow stałem i, otacza zbytnią wilgocią m artw e korzenie 
oziminy, k tóra nie raz w  skutek tej w ilgoci, jeżeli odwilż 
trw a  dłużej, i ruszać (rosnąć) zaczyna. ANtem nagle mróz
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znowu; woda zamarza, a lód otaczający korzenie wyniszcza 
oziminę do tćj przynajmniej wysokości i szerokości od bo­
ków , do którćj woda z brózd zaszła. Na szerokich zaś 
przeciwnie składach, lub płaskiej órce, słońce jednostajnie 
wszędzie operowało. Śnieg, nie wylizany w iatram i, jak na 
grzbietach wąskich zagonów, później zas woda z niego po­
w stała, są zasłoną przeciw zbyt wcześnemu roztajeniu roli, 
i nie raz odwilż ustaje, nie dotknąwszy wcale ro li, a więc 
i korzeni oziminy, która tym sposobem nie cierpi przez naj­
szkodliwsze dla niej nagłe zmiany temperatury. W  końcu 
nareszcie spływa woda powoli powstająca po jednostajnie 
zmarzłej roli do odgrzanych też już tymczasowo przegon na 
płaskiej órce, a do brózd na szerokich składach; a jeśli 
wr tych ostatnich zostaje, to na dwuprętowym składzie przej­
muje jednę piątą tej roli, co na dwóch prętach czteroskibo- 
wych zagonów, tak , że stosunek pozostaje ten sam, co po­
wyżej.

Niedawno jechałem z sąsiadem mil kilka na zebranie 
mających zamiar założyć Towarzystwo agronomiczne. Oba- 
dwaj sumienni gospodarze, mówiliśmy naturalnie o rolni­
ctwie ,  i właśnie kiedym powyższą moję teoryę wykładał, 
nadjeżdżamy nad pólko rozsądnego i myślącego widać chło­
pka, który na dość znacznym spadku wyższe staje zasiał 
w zagony, a niższe w dwa razy tak szerokie składy. Pomi­
mo tego, a raczej właśnie dla tego, na górnćm staju ma 
trzykroć tyle miotły, co na dolnem; tu  zaś trzy razy tyle, 
co tam, pszenicy. Zwróceniem na to uwagi sąsiada demon- 
straci ad oculos prawdziwość mojej teoryi, i wątpię, aby już 
co siał w radlonki, bo te naturalnie jeszcze gorsze, jak 
najwęższe zagony.

Inny znów z moich sąsiadów, z którym przez lat kilka 
jedyny tylko spór o zagony wiecznie nas zajmował, powia­
da mi, iż tego roku, prócz dziesięciu wierteli w zagony, ca­
łą  pszenicę zasiał w składy. Jadę i widzę, że zagony, ma­
jące znaczny wystaw na południe, mają pełno m iotły; skła­
dy zaś, ze spadkiem na północ, daleko mnićj jej mają.
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Ztąd jasny wniosek, że im niżćj położone role pod ozi­
m inę, im mnićj mają spadku; tem szersze składy dać tam  
potrzeba, dając im powolny, poprzeczni spadek do brózd.

Niezawodną jest rzeczą, iż na szerokich składach ozi­
mina później się daleko ruszy na w iosnę, niźli na wąskich 
zagonach: ale to ja  w łaśnie uważam za dobrodziejstw o, iż 
rosnąć zacznie dopiero w tenczas, kiedy już ranne przy­
mrozki i kilkudniowe mrozy szkodzić je j nie mogą. Dalej, 
kiedy w  czerwcu i lipcu skwary wysuszyły ziem ię, a de­
szcze rzadko tylko padają i k ró tko; jakżeto bardzo dopom a­
ga dojrzewającem u ziarnu do zupełnego rozwinienia, że ani 
jedna kropla wody nie spływ a po spadzistej i spiekłej roli 
do bliskiej brózdy, jak  przy zagonach; lecz każda wsiąka 
w  ziem ię, nowem zasilając życiem spragnione korzenie, lub 
przynajm nićj, jeśli dćszcz trw a ł za k ró tko , płynąc dalej do 
brózdy, otw iera powierzchnią roli i czyni ją  przystępną dla 
skutków  następnych deszczów i rosy. Na tę  w ielką, nie­
ocenioną korzyść szerokich ó rek , m ało bardzo zważają sta­
rzy gospodarze , a często ich słyszeć można utyskujących  
na palenie się zboża w  polu i zasychanie ziarna. Kie- 
dyć nie można pól całych polew ać konwią lub sikaw ką, 
niechajże się starają przynajmniej taki kształt nadać po­
w ierzchni r o l i , by po niej zbytnia w oda wiosenna spły­
w ała  z ła tw ością , skąpa zaś latowa wilgoć na niej zosta­
w ała. Nawet i rosa dłużćj pozostanie na płaskim  praw ie 
składzie, niż na grzbiecie w ąskiego zagonu, który tylko 
brózdę przed rannym skw arem  zasłania.

Lecz na Poznaniaków przew rotny jakiś skutek w yw ie­
rają zakłady agronomiczne pom orskie; bo jeden z ich wy- 
chow ańców , co przez czas niejaki za św iatłego bardzo u- 
chodził agronom a, odrzekł mi na to  ostatnie tw ierdzenie, 
iż nam  przypadło w  takim gospodarować klimacie, w  k tó ­
rym  dószcze nietylko n iepo trzebne , ale i szkodliwe. To 
apodictam tak  mię od razu p rzekonało , iż nie żądałem na­
turalnie dowodów na jego poparcie; mając zarazem nadzie­
ję ,  iż szanowne Zgromadzenie zwolni mig od jego zbijania.
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Lecz ten  p rzy p ad ek  p rzy toczy łem  dla te g o , aby zw rócić u- 
w agę n a  konieczność p rzy k ład an ia  w szystk ich  s ta ra ń  ku  za­
łożen iu  w  W ielk ióm  księstw ie poznańsk iem  szkoły  rolniczój, 
w  k tó re jb y  się następcy  nasi na rodzinnó j ziem i i pod oj- 
czystćm  niebem  ksz ta łc ić  m o g li ; a  lepićj % ich w łasno ­
ściam i obeznan i, tak iem i bredniam i sobie i innym  g łó w  za­
p rz ą ta ć  nie będą.

Lecz to  jeszcze nie w szystk ie n iedogodności zagonów ; 
w iadom o w szystkim , iż, aby zagony m ieć na siów  ja k ie  ta ­
k ie , trz e b a  ca łą  u p raw ę  odbyw ać w  zagony i na k rok  od 
n ich  n ie odstępow ać. Z asianie ja rzyny  w  sk łady  ju ż  psu je 
k sz ta łt zagonów  i na ozim in ie ; n a w e t po ugorow ej up raw ie , 
będzie w  tym  raz ie  jed n a  b rózda g łębszą niż d ru g a , je d e n  bok  
zagona wyższy od drug iego . A by tego  un iknąć, m usim y n aw e t 
koniczyny w  zagony u p raw iać , a p rzezto  ca łć j ja rzy n ie  odejm u­
ją c  n iezbędną w ilg o ć , narażam y się na to ,  iż koniczyna b ro n ą  
lub w  p rzek ropnych  la tac h , w  sku tek  deszczu dostan ie się 
w  b ró zd y ; dokąd później, po każdej u lew ie, sp ływ a m u ł z n ie- 
zadarn ionego  g rzb ie tu  zagona i najbu jn ie jszą koniczynę czyni 
n iezda tną na p as tw isk o , czyniąc ją  tru c izn ą  dla ow iec. —  
P rócz te g o , najgłębsza u p ra w a  na grzbiecie zagona sta je 
nam  się n ieużyteczną, w  sku tek  spadnięcia siew u koniczyny, 
a  w ypalenia resz ty  słabych  ro ś lin  p rzez  sk w ary ; ja k  m ów i­
łe m  w yżćj, koniczynę zaś zb ie rać  m ożem y jed y n ie  z b ró zd  
n ieupraw nych , a w ięc ty lko  nędzną. W iadom o  i to  z re sz tą , 
że gdzie nie m a kon iczyny , ta m  się rzu cą  p e rz e , a w ięc 
tu  koniecznie na środkach  zagonów . W  zagony dalej czte- 
rosk ibow e up raw iam y  ty lko  f  części ro li ,  i tem  się znow u 
b ronią zagonow i, że o i  m nićj p łu g ó w  p o trze b u ją !  Z ta ­
kich w ychodząc zasad , lepiej ju ż  nic n ie  siać, a w cale p łu ­
gów  nie będzie po trzeb a . S p rengel —  m ów i m i inny p o ­
m orsk i w ychow aniec —  rad z i ro lę  u p ra w ia ć  w  ca rre  i 
n a  sićw  dopićro  o rać  w  zagony. T oć chyba na to ,  aby siów 
b y ł n ie ró w n y m ! — a po tem  zkądże się w eźm ie ow o w yniesie­
n ie zag o n ó w , k tó róm  się tak  stronn icy  tychże z a s ta w ia ją ? !
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Nakoniec, niech mi wolno będzie i na to zwrócić uw a­
gę, iż czystćm niepodobieństwem  w  zagony siać na w ićrzch; 
gdyż, jeśli wysokie, to  bardzo okrąg łe , a w łóczka dostate­
czna do zakrycia siewu, i ziarno samo i rolę z zagona w bró- 
zdy pozgarnia i sam zagon spłaszczy; jeśli zaś p łask ie , to 
gorsze daleko, niż składy najszersze. Oprócz zaś tego , że 
zasiew podskibny jest najgorszym sposobem siewu (czego 
w  osobnej będę się starał dowieść rozpraw ce); częstokroć 
w śród deszczów, na ciężkich rolach, lub w późnej porze, staje 
on się czystćm niepodobieństw em , i tego doświadczyli już 
pew no najzagorzalsi stronnicy zagonów i siówów podski- 
bnych. Nareszcie, jakże w zagony orać pługiem  angielskim 
i w  ogóle bezkoleśnym , kiedy go co skiba trzeba p rzek ła­
dać do zajmu i od zajm u, cofać i przypuszczać? A te od­
miany przy p ługu  angielskim więcćj daleko zajmują czasu, 
jak  przy naszym zwykłym .

Tyle już podobno dowodów skupiłem  przeciw  wąskim  
zagonom , iż czas będzie przejść nareszcie do m iejsc, w  któ­
rych im jedyną przyznaję praktyczność; zwracając tylko je ­
szcze pobieżnie uwagę na to ,  iż upraw a zagonowa nigdy 
tćj głębokości dosięgnąć nie m oże, do jakiej órki szerokie
doprowadzić łatw o.

Otóż zagony —  i tylko wąskie zagony radzę:
1. W szędzie , gdzie skały, torfy, piaski nieurodzajne 

itp. znajdują się na 2 "  —  3 "  pod powierzchnią; 
gdzie więc w arstw a urodzajna jest za m iałką, by 
silny wyżywić korzeń i ztąd dobre wydać zboże. 
Jeśli w podobnych miejscach nie można roli zgłębić 
nawożeniem ziemi urodzajnćj, można ten  rezultat 
osiągnąć jedynie za pom ocą wąskich zagonów (i to 
tćm  węższych, im w arstw a urodzajna m ielsza); bo 
tym  sposobem zgłębiamy rolę ziemią, z brózd na za­
gony wydobytą.

2. Na nagłych bardzo stokach, gdzie każdy deszcz wię­
kszy zam ełłby piaskiem całą przestrzeń szeroko u- 
praw ną. Tu o to chodzić powinno, aby kłaść tamy
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prostopędow i wody deszczowej i spuszczać ją  tylko 
pojedynczemi m iejscam i, częścićj lub rzedzićj, w e­
dle potrzeby, a ja  celu tego dopinam zagonami pro- 
wadzonem i pOprzecz spadku, w  którym to razie w o­
da z jednego zagona, natrafiając zaporę w  niższym, 
brózdą zmuszona płynąć do przecznicy, i przynaj­
mniej dolną część zagona oszczędza. Tu znów za­
gony, względnie do spoistości ro li, muszą być tćm  
węższe, im naglejszy spadek; a to  n a p r z ó d  dla te ­
go , iżby wyższemi były zapory, a p o w t ó r e ,  że 
z węższych zagonów mniej deszcz unosi piasku i 
m u łu , klórem i nie tak  łatw o zasypie gęstsze w ów ­
czas naturalnie brózdy.

W ym ierzywszy tym sposobem sum ienną spraw iedliw ość 
zagonom , przystępuję do różnicy pomiędzy składam i a p ła ­
ską órką.

Nie ulega w ątpliw ości, iż na ro lach , których spód je s t 
przepuszczającym, płaska órka jest najwyborniejszym  kształtem  
roli pod każdego rodzaju zboże, tak  zimowe, jako i latowe. 
Dopóki ro la zm arzła, zbyteczna woda spływ a przegonami, 
a potem  wsiąka w  ziemię głęboko pod korzenie zboża, zkąd 
ją  dopiero latowe skwary znów do korzeni wciągają, by ich 
zagrożone zasiliła życie. W  lecie każda kropla deszczu, 
bardziej jeszcze jak  na sk ład ach , zostaje w  tćm samćm m iej­
scu , gdzie z chm ury u p ad ła , i koło spragnionych korzeni 
zboża wsiąka w przepuszczającą spodnią w arstw ę , aby z nićj 
znów dopiero w  razie potrzeby podnieść się do góry. Ża­
dnej tam  roślinie nie będzie za sucho, wszystkie zarów no 
doznają św ia tła , ciepła i w ilgoci; nie będzie próżnej straty  
na brózdy; nie będzie  skib k ilkakroć przew racanych obok 
innych ledwie pługiem  tkniętych; lecz wszystkich tych ko­
rzyści niezbędnym w arunkiem  spód przepuszczający. U nas 
zaś w  średzkiem  i w rzesińskiem , gdzie tuż pod órką i ko­
rzeniam i zboża mamy nieprzepuszczającą glinę i margiel, 
u nas tylko na wierzchnie ściągnienie zbytniej wody liczyć 
można. Dla tego koniecznie u nas brózdy, choćby co dwa 

Rok II. Tom VI. Y?
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pręty i dostateczne przegony, a składy środkiem  2 " - 3  
cali wyższe niż ich boki. Inaczćj w oda, niem ając na p ła ­
szczyźnie odpływu w ierzchniego, ani tćż spodniego, przez 
niepuszczające gliny i m argle; nie już od boków, jak  przy 
wąskich zagonach, lecz z w ierzchu cisnąć się będzie do ca­
łej głębokości ó rk i, a zbytnią wilgocią otoczone korzenie 
zboża wygnie m uszą, zw łaszcza, że dla wody w  roli będącej 
nie ma innej drogi do w yjścia, jak  znów do gorj przez 
ew aporacyą; wiemy to zaś wszyscy, iż wilgoć i ciepło zgni­
liznę przyspiesza. Nie dosyć na tć m , ciężar wody, na wio­
snę na płaskiój órce stojącćj, przygniecie ją  nieraz zupełnie, 
neutralizując najgłębsze, najstaranniejsze upraw y, i zmusi 
nas do bronow ania oziminy, k tóre  jak z jednćj strony 
w  tym  przypadku jest niedostatecznem  lekarstw em , tak 
z drugićj jedynie w  tym  razie , tj. w skutku popełnionego 
p rzy upraw ie b łęd u , lub tśż  po spasieniu pszenicy owcami 
(co znów jedynie brakiem  paszy lub innego pastw iska unie­
winnić można) użytecznćm , a raczćj nieszkodliwćm byc moze.

T a k i m  więc sposobem , podług mego zdania, jedyną w ła ­
ściwą dla nas upraw ą są składy szerokie, np. dw u-prętow e, 
mające dostateczne, stosownie do położenia i spojnoset roli, 
zaokrąglenie; brózdy w yradlane lub wyorywane w  kierunku 
spadku; brzegi ich ograbione; przegony szerokie i głębsze 
od brózd w  każdym zagięciu; nareszcie głębsze jeszcze od 
nich row y odchodowe. Jeżeli jeszcze przy tern głębokość 
órki dojdzie 8 " - 9  cali, każdy spodziewać się moze dobre­
go urodzaju każdego zboża, byle m iał role sp iaw nc
siał w właściwym czasie. , ,

Jedno tylko jeszcze ostrzeżenie muszę tu  powtorzyc ma 
tych , którzy wywodu mego nie dość może u w a ż n ie  s uc ia i, 
lub podobnieby go później czytali w Ziemianinte.

Mówiąc o składach, wszędzie z a s trz e g a łe m  p o p rz e c z n i
spadek do brózd, a w arunek ten  jaśnićj się jeszcze okazał 
niezbędnym  przy porów naniu składów  z płaszczyzną. 
Niechajfce wigc J k ,  nie -  nadziei ..orania dobrego sk odo 
od razu  z dw óch, trzech , lub pięciu wąskich zagonow i -
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W szędzie, gdzie poprzednio była brózda głęboka, będzie te ­
raz brózda m iałka, ale zawsze brózda, i to  jeszcze tóm  gor­
sza, k tóra  i sama na przepuszczającój roli nic nie wyda i 
sąsiednim zaszkodzi zagonom. W  takim  razie najlepićj je ­
szcze składy obrócić poprzecz dawnych zagonów, a co kilka 
p rę tów  daw ać dokładne przegony. ^Nawet z płaszczyzny, 
jak np. z ziemniaczysk, nie od razu, ani tńż w  jednym  roku 
skład uorzesz dobry. Będzie on m iał na zagnaniu grzbiet 
wyższy nad resztę , k tóra wyborną będzie płaszczyzną. Roz- 
órz skład tak i, a cały będzie p łask i, z grzbietam i po bokach. 
Jakim  sposobem przyjść do dobrego składu, każdy sam so­
bie wyrezonować musi ze względu na narzędzia, jakich do 
upraw y roli używ a; lecz każdy, co tej trudności doświadczył, 
osądzi z ła tw ością , jaką nieobliczoną k r z y w d ę  czyni dziedzi­
cowi dzierżaw ca, k tóry  zastawszy składy, w  wąskie je  za­
m ienia zagony!

Ja  na ziemniaczyskach siówając jęczm ień z koniczyną, 
nie dbam przy głębokiej upraw ie i dostatecznych, corocznie  
głębiej w yoryw anych*) przegonach o t o ,  iż pierw sze składy 
będą plaskiem i; koniczysko zaś jednoroczne raz tylko orzę, 
i to , podług położenia po la , rozoruję składy, czyli raczej 
odwracam , lub je  orzę do góry, w którym to ostatnim  razie 
poprzecznią w łóczką zniżyć je  m ożna, jeżli zbyt w ysokie; 
a oziminę przykryw am  drapakiem  (^rfim nter). Mając już 
dobre składy, naprzód trzeba obliczać, jak ?  i ile razv? w  ka­
żdym roku  upraw y orać nam je  należy, aby się zawsze w y­
nosiły pod oziminę i jarzyny suchość lubiące, a znuały  pod 
ow ies, koniczyny itp. —  Tćm zaś skrupulatnym  strzeże­
niem  składów tak  długo nam się w  terytoryalny 111 obrębie 
naszego tow arzystw a bićdzić w ypadnie, dopóki pól naszych 
n ie pokretujem y, tj. niepozaprowadzam y drenów, które nam 
spód przepuszczający w  części przynajmniej zastąpią.

* )  Zobacz Przewodnik R olniczo-Przem ysłowy, L e­
szno, u Giinthera, rok 4ty, stron. 77.
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Jeszcze ostatnie słowo o szerokości składów! D w uprę- 
tow e zdają roi się być w łasciw em i, ponieważ można je  w y­
nieść dostatecznie, bez zbyt nagłego zaokrąglenia; ponie­
waż raz urządzone, po każdym odwrocie i poprzecznćj w łó­
czce jak ą -tak ą  zyskują okrągłość; ponieważ dalej przy jak- 
najw iększćj oszczędności roli na brózdy, dosyć ich zostawiają 
dla ściągnienia wody; nareszcie, skład taki równie ręką jak 
i maszyną na dwa razy obsieje; trzech zdolnych kośników 
obejmie jego szerokość, rów nie jak  i cztery pary bron  na­
szych zwyczajnych przy podłużnićj włóczce.

P isałem  w  Pierzchnie, dnia 29. listopada 1851.

Alfons Białkowski.
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PROJEKT DO STATUTU
ZAWIĄZANEGO

T O W A R Z Y S T W A  K R E D Y T O W E G O
DLA

POSIADŁOŚCI ZIEMSKICH W  WIELKICH KS.POZM ŃSKIEM .
(Dokończenie. )

W  rozdziale VI. § 27 i następnych je s t mowa o w ła ­
dzach Towarzystwa. Tu zgodzić się nie mogę z m yślą p ro 
jektu, przystępując całkiem  do zdania Dyrekcyi generalnći 

Urządzenie bowiem Towarzystwa kredytow ego bez Dy 
rekcyi kontrolującej ciągle i mającej poruczone inne prze­
znaczenie, juz wykazało się gdzieindziej niestosowne.

W  roku 1 8 4 3 . myśl ta wywołaną była w  dziełku: Ueber 
H e lattbfdjaftlidjen £rebtt»erełtte ^ r e u ffe n ś , He 3łeformen beren 

Ucburfen unb fiber etn r h $ % $  (Softem ber Sobenm tfcung  
tlttb ®tf>aęung bOtt S 3 f iI b i» ^ « mtt, e roW. Celem dziełka te­
go było zwrócić uwagę publiczności, ile uregulowany kre­
dyt działa dobroczynnie na rolnictwo, na niewypowiedzial-
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n o ść  kapitałów , i ile podnosi rolnictwo rzucony plan re­
form y Tow arzystw  kredytowych; życzył sobie autor, ażeby 
Dyrekcya głów na m ogła znieść fundusze Towarzystwa oszczę­
dzone, przeznaczać na podniesienie gospodarstwa w iejskiego  
i  udzielać z tychże pożyczki zwiększającym  ziem ie órne, 
radującym łąki itd., i w  ten sposób, coraz więcćj w znosie  
bogactwo narodowe. Tak projekt pierw szy, ja 
walnem  zebraniu w  Poznaniu odrzuconym  został. zy zas 
Dyrekcya głów na lub w  ogóle Towarzystwa kredytowe ca - 
kiem pozbawiać m ożna funduszów, na w szelkie nieszczęs 1- 
w e przypadki przeznaczonych, wykazały ostatnie w yPa 1 
p olityczne, a m ianow icie w strząśnienie kredytu, tam osc zbo­

ża lat ostatnich.
Dyrekcya głów na w nosząc, ażeby obadwa T ow arzysn . 

pod jednym  zostaw ały zarządem , działa w  duchu ob ud w oci 
T ow arzystw  na dobro obudwóch stow arzyszeń, dla tego .

1., że koszta adm inistracji, jak to Dyrekcya głów na
proponuje, będą tańsze;

2 . ,  że 200 ,000  ta l., przeznaczone przez najjaśniejszego 
pana na fundusz dawniejszego tow arzystw a, ma za­
miar rozciągnąć i na n ow o przystępujących.

Jest bow iem  do przew idzenia, że fundusze objęte §. 144., 
nie byłyby wystarczające dla now o przystępujących; że in­
teresem  zatćm  tychże je st , korzystać z propozycji Dyre- 
kcyi g łów n ej, by m ieć udział w  wyżej rzeczonej pozyczce

200 ,000  talarów.
Nakoniec w szelk ie operacye finansowe są pod zarządem  

obydwóch Dyrekcyj, a Dyrekcya g łów n a , składająca się 
z członków  obydwóch Tow arzystw , interesa obydwocli t o ­
w arzystw  w  równćj będzie m ieć m ogła pieczy.

Przyznać należy z drugićj strony, że projekt do siaiutu  
w  w ielu  przypadkach unika n iedogodności, na które owa- 
rzystwo dotąd istniejące w ystaw ione b y ło , tak np. & 8 ., ze 
listy kredytowe nie wydają się ani na pojedyncze posiadło­
ści, ani na im ie dłużnika, i tylko na solidarnie zastaw ione posia­
d łości; że listy kredytowe mogą być zaciągm one przez prze-
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istoczenie na takow e kapitałów  5-procentow ych, i w tedy 
intabulacya następuje na mocy cesyi § 78. p ro jek tu , że ka­
pitały niżćj umieszczone nie uwzględniają s ię ; są to wszystko 
dogodności, których Towarzystwo dawniejsze nie miało, 
i k tóre na niezliczone trudności członków ziem stwa nara­
żało ; jednym  tam ow ało zaciągnienie d ługu listozastawnego, 
drugim  rozdzielnie rozporządzać m ajątkiem , gdy przy wy­
powiedzeniach w  razie dysmembracyi, dla wymazania z ksiąg 
hypotecznych, te  same listy zastaw ne m usiały być ściągnio- 
n e , k tóre  na posiadłość wydane zostały.

Jedną zaś z najważniejszych reform  jest § 25ty, tj. że przy­
stęp nie jest na żaden czas ograniczony; ile zamknięcie To­
w arzystw a było niedogodnem , dowodzić nie potrzeba.

W  chwili, gdy silniój jak  kiedykolwiek je s t mowa o po­
tw ierdzeniu Towarzystwa przez Kząd, wypadałoby nam  się 
bliżćj zastanow ić, czy § 4 ty  pro jek tu  do sta tu tu  przyjąć m o­
żna, tj., iż od listów zakredytowych posiadającym takow e 
m a być płacona prowizya roczna 4 “ ! szczególniej te raz , gdy 
papiery rządow e procenta zniżają, i są w idoki, iż takowe 
później więcej zniżone będą; a raz ustanow iona stopa p ro ­
centow a, z trudnością zniżoną być by m ogła, gdy inne ziem- 
stw a niedają wyższćj stopy procentow ej, jak  3^; gdy przy­
puścić można, że przez otwarcie w  mowie będącego Towa­
rzystw a, i nasze 4  j> listy zastawne stare powoli z obiegu 
usunięte będą.

Dotknijm y teraz p ro jek tu  zasad taksacyjnych. Najtru- 
dniejszćm zadaniem zaiste je s t w  rolnictw ie utw orzenie za­
sad szacunkowych.

Zasidy taksacyjne w  Towarzystwach kredytow ych, lub 
w  ogolę wszelkie zasady szacunkow e, natenczas zmieniać 
należy, gdy daw niejsze, jako nieodpowiadające czasowi i nie­
dokładne się wykazały, i jeżeli wynaleziono nowe zasady 
rzeczywiste i więcej zbliżone do istotnej w artości szacować 
się mającćj posiadłości. —  Każda zaś zmiana w ystawioną 
jest na niedogodność, szczególniej w  instytutach pieniężnych, 
nim publiczność o ich stósowności się przekona, nim korni-
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sarze taksacyjni, oraz wszelkiego rodzaju taksatorow ie, z ni­
mi całkiem  się obeznają. Zmiana zasad w pływ a często­
kroć na kurs papierów  niekorzystnie.

Gdybyśmy tu przechodzili rozm aite zasady różnych To­
w arzystw  kredytow ych, różnych krajów, stalibyśmy się za 
obszernymi i tylko wyświecić bylibyśmy w stanie, i i  już 
jest jasnem , że żadne zasady nie wykryw ają istotnój w ar­
tości, że do tćj tylko zbliżać się mogą.

Zasady taksacyjne, dotąd u nas zastosowane, z dnia 6. 
lipca 1840. r., należą do najnowszych; przeszły przez roz­
trząsanie w ielu znawców i przez praktycznych mężów kre­
ślone zostały ; zbliżają się tćż o ile możności do wartości. 
Jeżeli tu  i owdzie w ydarzają się uchybienia, łatw iej tóż spro­
stow ać, niż całkiem nowe tw orzyć, i w jednej prowincyi 
na różnych zasadach taksacyjnych w sparte , dwa utrzym y­
w ać Towarzystwa. W iadom o, iż sądy rekw irują w ładze To­
w arzystw a o uskutecznienie oszacowania dóbr. D obra w je- 
dnćj prowincyi powinny być na jednych szacowane w arun­
kach. K tóreż zatem z obydwóch m iałoby p ierw szeństw o?
Te i inne niedogodności powodują mnie do oświadczenia 
się za zatrzym aniem  zasad szacunkowych z d. 6. lip. 1840.

Jeżeli weźmiemy rów ną obszerność w  rów nćm  zago­
spodarow aniu , z podobnym składem  ziemi i łą k , ile się wy­
daje , nieledwie ten  sam rezu lta t osiągniemy. Jak  dawnićj, 
tak  i tu  od bonitacyi w artość zależeć będzie. W ykonanie 
zatćm rzetelnój bonitacyi stanow ić będzie tak  tu , jak  tam, 
w artość.

O tyle wyższości zdawają mi się mieć dawniejsze za­
sady nad pro jek tem , iż przy klasyfikacyi ról itd., bliżej ozna­
czają rozpoznanie każdej klasy g run tu , ztąd przy każdej 
w ątpliw ości skonfrontowanie bonitorów  jes t łatw iejsze. P ro ­
jek t to  zaś całkiem  pomija.

Nieodrzucam całkowicie projektu  do zasad taksacyjnych, 
m a on swe zalety, lecz niewidzę pow odu zmiany. Pom i­
mo zale t, natraflam y na przedm ioty, którebyśm y zmienić 
chcieli; i to np. § 12 projektu  m ówi: „Przy wszelkich roz-



—  259 —

ległościach łą k , k tóre 4 tą część roli oszacowanej przewyż­
szają, jak  nad Notecią i O brą, przyjm uje się tylko połow a 
powyższej w artości. »

Łąki, w edług § 1 1 , szacują się na dobre, średnie i z łe ; 
klasa pod literą a , na 4  ta l.; pod lit. b,  na 3 ta l.;  pod lit. 
c, na 2 talary z m orgu ; interesem  zatćm  będzie dziedzica, 
wykazać jak  najw ięcćj łąk  ad a, tj. przynoszących w arto ­
ści 4  talary, a kapitałow i ta larów  80. Ztąd, jeżeli w łość  
ma naprzykład 2,000 m órg roli ornćj i 600 m órg łąk , na­
tenczas cała ta przestrzeń szacowana będzie przez połow ę, a 
zatem m órg po 40 tal.; w łaściciel zatem, ażeby w ykryć wyższą 
w artość  łą k , zmniejszy łąki tak dalece, ażeby mniej posia­
dał jak  j- część ziemi o rnej, tj. m nićj, jak  500; ażeby mu 
oszacowano po 4 tal. na m órg, albo 80. tal. kap ita łu ; naten­
czas albo obróci je  na pastw isko , lub zrobi ziemię orną; 
te j nareszcie nie zm elioruje, by przewyższająca ilość -j czę­
ści jako  nieużytek liczoną była. —  Dalćj § 24. przezna­
cza na każde 150 mórg pomieszczenia ludzi służebnych, je ­
dno mieszkanie fam ilijne; czy to  je s t w ystarczającym , je s t 
wątpliwie.

Nadmieńmy teraz coś o postępow aniu przy taksach.
Tu pro jek t zmienia i słusznie, że tylko do związku 

należący taksatorow ie i to  mogą być obrani z członków. —  
W  miejsce radzcy, ma być komisarz pow iatow y. Że przy­
branie osoby sądowej tylko w edług § 12. jest konieczne; 
są to szczegóły, k tóre  ła tw o i przy dawniejszych zmienić 
zasadach, jako niemające na istotę rzeczy przew ażnego 
wpływu.

Otóż są te  kilka uwag, przyłączonych w  myśli najw ię­
cej obeznania czytelników pisma naszego z stanem rzeczy, 
i oddania słusznosci członkom kom ite tu , za chęci, prace i 
doświadczenie.

Nakoniec do tych, którzy się sprzeciwiają ciągle ka­
żdej insty tucji kredytow ćj, a zatćm  i tójże, niech mi bę­
dzie wolno słów  kilka przem ów ić. — Zwykłym ich jest 
argum entem  wielkie óbdłużenie dóbr, solidarność itd.

Rok IF. Tom VI. 34
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Nie tajno j«ż to pewno nikomu, że wielkie obdłużenie 
ziemi jest nieszczęściem dla k ra ju , że sprowadza nędzę na 
kraj i familią itd .; że takiego nam unikać należy, samo się 
przez się rozumie; lecz z drugiój strony łatwość, raczćj spo­
sobność obdłużenia ziemi do połowy wartości długiem niewy- 
powiedzialnym, nieprzeciążającym posiedziciela, przykłada 
sie do wzrostu bogactwa krajowego; stosowne obdłużenie 
bowiem ziemi przykłada się, iż majątek w wiele rąk roz­
dzielać się może, przezco wzrasta byt dobry. Ojcu familii 
nastręcza się sposobność rozdzielenia spadku łatwiejszego 
pomiędzy dzieci; przemyślny właściciel otrzyma fundusz na 
nakłady w gospodarstwo porobione; przy doznanych nie­
szczęściach znajduje środki ratowania siebie, rodzinę »i po­
siadłość od upadku całkowitego. Kupno i sprzedaż dóbr 
bywa ułatwiane, co nie jest bez korzyści, gdy dobra przy­
chodzą częstokroć W ręce najprzemyślniejszych posiedzicieli; 
a w naszćm położeniu nieprzeciążone obdłużenie, jakie pro­
jekt do statutu, o którym mowa, nastręcza, uratować może 
od wywłaszczenia kilka set rodzin, których, W, skutek lat osta­
tnich, szczęście podkopane zostało.

M. Z.
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K o n g re s  rolniczy przeszłego roku w Berlinie postano­
wił prosić Rządu o ustanowienie reprezentacji interesów 
rolniczych w Prusiech; o skutku tej prośby dochodzą nas 
następujące wiadom ości: Wnioski komisji kongresu, do 
których się kongres przychylił, były: ażeby na wzór istnie­
jących dla rzemiosł i handlu urządzeń, ustanowić i dla ro l­
nictwa deputacye przez wybory towarzystw rolniczych. Ma­
ją byc trzy stopniowania, tj. izby obwodowe i prowincyalne, 
i organ centralny. Organ centralny ma się składać z czte­
rech deputowanych, wybranych w każdej prowincyi przez 
towarzystwa rolnicze, którzy corocznie zgromadzać się bę­
dą do wspólnej narady z kolegium ekonomicznćm krajowem.

Kolegium ekonomiczne krajowe popierało te wnioski, 
zastępca ministra rolnictwa był skłonny do urządzenia w ten 
sposób reprezentacji przyszłćj interesów rolniczych, żądał



jednak  więcej szczegółowego sformułowania wniosków. Do 
w ypracow ania wybrano komisyą, złożoną z dwóch radzców  
m inisteryalnych i dwóch członków kolegium ekonomiczne­
go , mianowicie tajnego nadradzcę rejencyjnego K e tte , ta j­
nego radzcę rej. W eh rm an n , byłego prezesa rejencyjnego 
hr. Itzenplitz, i tajnego kriegsratha Mentzel. Jako rezu lta t 
swych prac przedłożyła kom isya: „Projekt wydać się m a­
ją c e g o  rozporządzenia królew skiego względem urządzenia 
„rady kultury  krajow ej, z dziewięciu osób w każdćj prow in- 
„cyi złożonój, jako reprezentacyi interesów  rolniczych przed 
„władzam i administracyjnemu"

Tem u projektow i zarzucono na zebraniu kolegium eko­
nom icznego, że urządzenie prowincyalnych rad  kultury  nie- 
zaspokoi życzeń tow arzystw  rolniczych, k tóre  przedewszy- 
stkićm  pragnęły reprezentacyi centralnćj ; uchwalono więc 
proponow ać m inisteryum : „Ażeby pow tórnie zw ołać zgro­
madzenie deputowanych tow arzystw  rolniczych, ale nie no­
minowanych, jak  w  roku zeszłym, przez Rząd, tylko w ybra­
nych istotnie przez to w arzystw a ; zgrom adzenie tak liczne 
ja k  przeszłoroczne ma się naradzić, czyli i w  jaki sposób 
na przyszłość reprezentacya oddzielna prow incyalna ma i- 
stnieć. “ Na w niosek ten  m inisteryum dotąd nieodpowie- 
działo , i pew nie w  roku  bieżącym nieodpow ie, wiadomość 
zatem  o bliskićm zw ołaniu kongresu była przedwczesną.



S X K O I i  Y  B O L K I C Z E
przez

osoby prywatne założone.

P o d łu g  sprawozdania kolegium ekonomicznego, zało­
żyli ludzie prywatni następujące szkoły rolnicze w Prusiech, 
i dostają od rządu wsparcie:

W  prowincyi Prusy, obwodzie kwidzyńskim: w Rako- 
wie (©rofjfrebS), otworzona 1. listopada 1847; normalna li­
czba uczniów 12; wsparcie rządowe 1,000 talarów.   Ra-
gnit, otworzona 1. stycznia 1850.; normalna liczba uczniów 
15; wsparcie rządowe 1,200 talarów.

W  ks. poznańskiem: Kolno pod Międzychodem, otwo­
rzona 1850; normalna liczba uczniów 12; wsparcie rządowe 
1,200 talarów. Konarzew (pod Rawiczem), otworzona 1. sty­
cznia 1850 r.; normalna liczba uczniów 6 ; wsparcie rządo­
we 150 talarów.

Pom erania: Szellin pod Greiffenbergiem (1845); liczba
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normalna uczniów 15 do 18; wsparcie rządowe 1,200 tal. 
Liibtow pod Pyritz, bez wsparcia rządowego.

Brandenburgia: Gliechowo pod Kóben (1. lipca 1845.); 
liczba normalna uczniów 12.; wsparcie rządowe 840 talarów. 
Hasenfelde pod Miinchenbergiem (październik 1847); liczba 
normalna uczniów 9 ; wsparcie rządowe 950 tal.

Prowincya saska: Aalach pod Erfurtem (maj 1845.); 
wsparcie rządowe zależy od liczby uczniów, najwyżój jednak 
tylko wynosi 500 talarów. Badersleben pod Halberstadt 
(1846); liczba normalna uczniów 40; wsparcie rządowe 2,000 
talarów. Reifenstein pod Heiligenstadt (styczeń 1847); liczba 
normalna uczniów 16 do 20 ; wsparcie rządowe 1,000 tal.

W estfalia: Riesennoth pod Alteną (1. stycznia 1845); 
liczba normalna uczniów 15 do 20; wsparcie rządowe 1,200 
talarów.

Nadreńskie prowincye: Murchingen pod Trewirem (1846); 
liczba normalna uczniów 20; wsparcie rządowe 1,525 tal.

W  Szląsku dotąd niemasz jeszcze podobnój szkoły.
W  całóm państwie pruskióm z 13tu szkół dostaje 12 

wsparcie rządowe razem 12,765 talarów; 11. z tych szkół 
mają liczbę normalną uczniów 172 — 184; z wsparcia rzą­
dowego wypada na jednego ucznia suma dosyć znaczna ro­
cznie: 68 tal. 27 srebrnych groszy.



CHOROBA ZIEMNIAKÓW.

IJo tą d  nieomal wszystkie badania choroby ziemniaków 
były tylko teoretyczne, dopiero teraz dyrektor ogrodów, pan 
Lennć, nadał im kierunek praktyczny, i doszedł do pozyty­
wnych rezultatów, które są nader ważne, mogą bowiem do­
prowadzić do zniszczenia choroby groźnej, która od kilku 
lat ciągle się powtarza. W  Niemczech znanych jest może 
24. gatunków ziemniaków. Z każdego gatunku wziął pan 
Lennó pewną liczbę zdrowych i chorych, i zasadził je  na 
równćj ziemi i pod równemi okolicznościami. Przy zbiorze 
pokazało się, że mniemanie, jakoby chore ziemniaki znów 
tylko chore wydać mogły, jest fałszywóm, gdyż panu Lenne 
chore wydały zdrowy plon, a przeciwnie znów po zdro­
wych sadzonkach był plon chory. Główny rezultat doświad­
czeń jest ten , że z niektórych pojedynczych gatunków, tak  
ze zdrowych, jakotóż i chorych gatunków, tylko chory był 
plon, a przeciwnie przy innych gatunkach, tak ze zdrowych 
jak chorych sadzonków, tylko zdrowe i piękne się urodziły.
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Konkludują więc, że choroba ziemniaków nie jest ogólną, 
tylko z pewnych gatunków powstałą, i że teraz głównie na 
tych pojedynczych gatunkach się ogranicza.

Jestto ważny i wielki krok postępu, który uczyniono, 
do zniszczenia zupełnego grożącćj plagi, i można się spo­
dziewać, że dojdziemy do zupełnie sdrowych zbiorów. — 
Pan Lenne ma ogłosić swe doświadczenia tak ważne w od- 
dzielnem obszernćm sprawozdaniu.

Niechcemy tu wcale przesądzać doświadczeń pana Len- 
nć, aleśmy to już w drugim poszycie r. z. Ziemianina po­
wiedzieli, że ziemniaki czerwone są najtrwalsze i chorobie 
najmniej podległe; pomimo jednak większćj lub mniejszćj 
skłonności do choroby tego lub owego gatunku, mamy to 
przekonanie zupełnie przy tegorocznych zbiorach stwier­
dzone, że głównie się do niej przyczynia rodzaj ziemi, na 
którćj ziemniaki zasadzono, przy niepom yślnćm  powietrzu. 
Tego roku w szędzie na glinach i w nizinach ziemniaki są 
chore, gdy przeciwnie na lekkich gruntach, sucho położo­
nych, nawet na świeżym nawozie, są zdrowe i piękne. — 
Gatunek więc bez stósownćj ziemi, przy niepomyślnym wpły­
wie powietrza, nie jest główną rzeczą.

ir .  l .



SUŁMI.

wt0®©m©a.
W e  W łoszech, gdzie wielki dochód ciągną z wina, pa­

nuje także jakaś nowa choroba winogron. Podobno przed 
300 latami taka sama choroba już panow ała, jak kroniki 
niektórych gmin to opisują. Pewien rodzaj pleśni, który, 
przez drobnowidz widziany, przedstawia pojedyncze grzybki, 
rozpostarte są na jagodzie, ogonkach i liściach. W krótce za­
sychają łodygi i liście nabierają koloru zaschłego tytuniu.

I w Szwajcaryi grzyby te na winogronach się pokaza­
ły! PP* profesorowie Valentin i Perty takie sprawozdanie 
o tern ogłosili. „Potwierdzić musimy zdanie badaczy wło­
skich, że choroba winogron pochodzi z grzyba, który na­
zwano Oidium Tuckeri. Rodzaj Oidium, grzyb jajkowy, na­
leży do familii Nucedinei, grzyb pleśniowy, familii najniższej 
grzybów; liczy ona pięć do sześciu gatunków, rosnących na 
liściach, korze i mchu. Ogonki tych grzybów, zakończone 
w małe haczyki, obwijają liście i jagody, i wstrzymują wcią­
ganie soków i wyziewy, a zatóm przeszkadzają przerobieniu 
soków żywotnych. Najpićrw liście zasychają, zwijają się i

Rok II. Tom VI. 3 5
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.. póiniej pokazują się na gałązkach młodszych bruna- 
f 1U nlamy na powierzchni; przekroiwszy gałązki, pokazuje 

L  i wewnątrz wnikły te plamy, a zatćm, że nadwerę- tL włókno drzewne. Niezawodnie więc sok żywotny nad-
p ,'„ V  Chorobliwy s p u s r c  s *  *
i takowe psuje. Radzono obmywanie ga ąz , 
ście opadły, rozczynem wapna, potaziu, ałunu, p P » 
kwiatu siarki; ale procedura ta na wielkie rozm iary , J 
do wykonania. Długo trwający prąd e ektryczny, połączony 
z wilgocią, przy ciągłćm cieple, nawet w czasie nocy, jest 
niezawodnie przyczyną tworzenia się licznego> tych^grzyb .

W  okolicach W erony także się pokazała choroba. Io  
w arzystw o rolnicze w ybrało komisyą do śledzenia jćj i ob- 
m 5  e n ^  środków  zaradczych. Zdaje się, że obkopame zie-

ażeby ułatwić przystęp powietrza i św iatła, szerzenie się 
choroby wstrzymać może.



W ARTO ŚĆ W Y T Ł O C Z Y * ĆW IKLANYCH
J A K O  P A S Z A .

KTa posiedzeniu tow arzystw a rolniczego w  W rocław iu 
dyskutow ano nad w artością wytłoczyn ćwiklanych jako  pa­
szy dla bydła. Kilku wsławionych gospodarzy, mających 
w  tćj m ierze wiele dośw iadczenia, m ówiło w  tćj kwestyi. 
Najpićrw  zdania bardzo się różniły; jedni utrzym yw ali, ze 
dwa centnary wytłoczyn rów nają się jednem u centnarowi 
ćw ikły surow ćj; inni twierdzili, że uważają centnar w ytłoczyn 
za rów ny, a czasem naw et pod pewnemi okolicznościami 
większą mający w arto ść , jak centnar surowćj ćwikły. Li­
czba tych, którzy utrzymywali ostatnie zdanie, była kilka 
razy większa jak  tam tych; przyjąć więc m ożna, że centnar 
wytłoczyn jest równy centnarowi surowój ćwikły pod wzglę­
dem pożywności. Kwestya ta  jest ze stanowiska ekonomii 
politycznej bardzo w ażna, ażeby przy wzmaganiu się up ra­
wy ćw ik ły  i przy mnożeniu się cukrowni, być pew nym , ze 
się to  nie dzieje ze szkodą rolnictwa. Około i  części zo-
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staje po wyprasowaniu jako wytłoczyny, k tóre rolnictw u się 
w racają ; do tego doliczyć trzeba liście ćwiklane. Jeżeli się 
więc z m orgi zbierze 100 centnarów  ćwikły, zostanie się 
na paszę 20 centnarów  w ytłoczyn, do czego jeszcze liście 
dodać trzeba (może połow a tyle, co wytłoczyn).

Zredukow ane razem  na w artość pożywności siana, wy­
pada około 16 centnarów  siana, które się rów nają zbioro­
wi łąki średniej dobroci. W idzim y z tego, że ro la, pod u- 
praw ę ćwikły użyta, przynosi rolnictw u korzyści, i spodzie­
w ać się nie można stra t z wzmagania się upraw y ćwikły.



s l&iw .

R 1 S Z M 0 N D A  ( R I C H M O N D I )  A P A R A T
DO GOTOWANIA PA R A  PASZY DLA BYDŁA.

Itfa  wystawie rolniczej w Smiedfield roku przeszłego, 
ściągnął szczególną uwagę i za najpraktyczniejszy ze wszy­
stkich przedstawionych tam  machin uznanym został aparat 
parowy Riszmonda, (którego rycina na drugićj stronie um ie­
szczona.) — Zasługuje on na uwagę i rolników  naszych.

Składa się z kotła parow ego, opatrzonego wentylami 
bezpieczeństwa, i dwóch kufów do gotowania wr nich paszy. 
W ieka do kufów są opatrzone zasuwkami i śrubam i, do 
przytwierdzenia ich szczelnego do wierzchu kufy; mają tak­
że wentyle bezpieczeństwa. Para z kotła wchodzi do kufy 
ru rą  opatrzoną kurkiem , i przechodzi przez czop, na którym  
kufa wisi do jój środka. Można parę wpuszczać albo do o- 
budwoch kufow razem , lub tćż tylko do jednćj, zamknąwszy 
kurek do drugićj. Po uparow aniu paszy zamyka się kurek, 
wieko się odśrubuje, i kufa zawieszona przew raca się do 
wysypania ugotowanej paszy. Konstrukcya więc cała jest 
nieskom plikowana, a przytóm nader praktyczna. Dowiedzio-
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ną jest rzeczą, że wszelaka pasza ugotowana jest zdrowsz* 
jak surowa, łatw jćj ją bydło strawi i więcćj z nićj wycią­
gnie dla siebie pożywności. Pasza pośledniejsza, która su­
rowa mało pożywna, przez uparowanie jćj staje się lepszą.

W  aparacie tym można gotować ziemniaki, ćw ikły i in­
ne warzywa. Teraz, gdzie się przekonano o skuteczności 
gotowanego ziarna dla koni, aparat niniejszy bardzo będzie 
użytecznym.

Zwracamy więc na niego uwagę rolników, mianowicie 
tych, którzy nie mają gorzalni. Koszta urządzenia i aparat 
sowicie się opłaci.



SUW.

D « Ś W  U D O Z E IV IA
o skutkach czystego utrzymywania świń 

i karmienia ich gotowaną karmą.

J* ism a angielskie następujące dwa ważne doświadcze­
nia ogłaszają, które zwrócić powinny uwagę na siebie na­
szych gospodarzy:

I. Pan Fennel karm ił sześć sztuk św iń równych so­
bie co do wagi przez siedm tygodni, dając im rów ną ilość
karmy i rów ną podściełkę.

Trzy z nich czyścił szczotką i grzebielcem jaknajtroskli- 
wiej. Czyszczone trzy świnie zjadły przez 7 tygodni blisko 3 
szefie mniój grochu, jak  nieczyszczone; a każda z czyszczonych 
po zabiciu była o 30 funtów  cięższa, jak każda z tamtych.

II. Pana Boswella doświadczenia dowiodły rów nie
przekonyw ająco, że gotowana karm a je s t korzystniejszą od 
megotowanój. U pięciu św iń , tuczonych gotowaną kar­
mą, k tóra kosztowała około 37 talarów , pom nożyła się ich 
waga blisko o 5 centnarów ; kiedy u  5ciu św iń , surow ą k ar­
mą rów nie długi czas tuczonych, tylko 3 centnary wagi 
przybyło, koszta tuczenia wynosiły 30 talarów.



ODPOWIEDZ
na przypiski szanownej Redakcji Ziemia­
nina, do kilku uwag o uprawie rzepaku 
w zastosowaniu do płodozm ianu. Rok II. 

miesiąc Wrzesień.

Przypisek pierwszy.
.Najwłaściwszym mianowaniem  w ojczystym języku, i 

mnie się zdaje Rzćp (SRapg), Rzepik (SRfibfen). W  moim ar­
tykule przyjąłem  był zamiast rzepik , rzepak , idąc za nie­
którym i pisarzami, a m ianowicie, jeżeli mnie pamięć nie 
myli, za jenerałem  Chłapowskim , k tóry  używ ał nazwisk rzćp 
i rzepak. — Słuszną atoli je s t rzeczą, aby nazwiska w  tak 
ważnym przedm iocie, raz ostatecznie ustanowione zostały, 
przyjęciem ogólnem nazwisk, przez szan. Redakeyą obranych.

Przypisek drugi.
Od czasu nowo zaprowadzonego płodozm ianu, jestem  

zupełnie zadowolniony z sićwu koniczyny w pszenicę jak-
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najrychlej z wiosny. Dla szczęśliwych spadów, zaprowadzi­
łem  tak pod rzePie jak i pszenice dwunasto-skibowe składy 
Na w ecej uciążliwe sieczenie koniczyny, niż na powiórzchni

wiosny Jńr cTZyC T Mim° Si'nych U,ów z e s z i ó Jj / . P po wschodzeniem koniczyny, ta następnie bar-
obrze powschodziła, i całą powierzchnie równo i do 

skonale okryła. Tylko zbyt bujna pszenica, tak "ak kt 
zde inne zbyt bujne zboże, mogłaby stłumić koniczynę -  
Peryod od miesiąca marca, aż do wygrawania sie pszenicy 
w  miesiącu czerwcu, w  którymto czasie dopiero byłaby 
dosc silną do stłumienia koniczyny, jest dłuższym, niż kie­
dy jest koniczyna siana w  rychły jęczm ień, a od marca do 
czerwca juz koniczyna na kilka cali od ziemi sig podniosła, 

na to niebezpieczeństwo jest wystawioną.

Przypisek trzeci.
Z wielkiej objętości rzćpow in jako śció łki, mało mie­

rzw y co do objętości. Nieznam jednak śc ió łk i, któraby 
się jako nawoź tak prędko dokładnie rozłożyła. Kiedy sło 
ma jako podściół w  m ierzw ie, do swego rozkładu latem 
przynajm niej szesć tygodni potrzebuje, rzepow iny w trzy 
tygodn.e wcale dobrze sig rozłożą. Jakikolwiek podściół 
skoro się dobrze jako nawóz rozłoży, rów nież, jak  i rzćno-
winy, zmniejszy się co do swej objętości, w  stosunku do 
lepszego rozkładu.

Przypisek czwarty.
Cokolwiek o upraw ie rzćpiu i rzćpiku czytałem  wszę­

dzie się autorow ie zgadzali o większych zbiorach co do sze- 
fli z morga rzópm , aniżeli rzepiku. U siebie otrzym ałem  
przeciwne rezultata. Niewiem, jakim to przyczynom przy­
pisać. me osć wysokiej kulturze ziem i, czy jeszcze
m edosc rzadkiem u zasićwowi. W  dawniejszych dwóch la- 
a h korzystna tem peratu ra  więcćj w pływ u na rzep „iż 

'vyvvarla. M ostatnim zaś roku, w skutek niższego 
po ozenia, m ógł rzep w rychłej wiośnie cokolwiek od zby- 

Rok Ił. Tom VI. 36 J
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tnićj wilgoci ucierpieć, co na jego plon niezawodnie zły 
skutek w yw arło. Prócz tego, w iększa połow a jego nie była 
tak  norm alnie rzadko zasianą, jak  być powinna. Bieżącego 
la ta  obsiałem 150 mórg magd. trzem a i pół szeflami rzćp iku  
! rzćpiu. — Czas w ybierałem  przez cały miesiąc sierpień 
dżdżysty, co tego roku trudnem  nie było. Siów odbył się 
ręk ą , i całą przestrzeń obsiał jeden  siówacz. Rzep siał się 
rzadziej niż rzćpik. Przyjąć przeto mogę, iż na m órg magd. 
nie wysiano rzćpiu jak  jednę kw artę, i jednę czw artą kw arty 
berlińskiej. Tak rzóp jak  rzepik powschodził row n o ; szcze- 
gólnićj pićrwszy, jak  gdyby jaknajrów nićj sadzony. Przy 
sprzyjającej na jesień  pogodzie, bujnym swym liściem okrył 
całą powierzchnię roli. W  przyszłym  roku  szanownej R e- 
dakcyi o sprzęcie donieść nieomieszkam.

J. M.



W W P A D E R  T E Q O R O C Z N T  Ż A I W I
p o w i a t u  w ą g r o w ie c k i e g o .

R zep  i rzepik w liczbach dziesiętnych można przyjąć 
za 100.

Zbiór koniczyn 120.
Zbiór siana rozmaity, stosownie do położenia i dobroci 

łąk , nie wyżćj jednak jak od 0,60 — 0,70.
Żyto, co do sprzętu w słomie, 0,90, w ziarnie 0,75.
Pszenica w słomie 100, w ziarnie 0,90.
Groch i wyka 100.
Owies 0,60, miejscami nawet ani 0,50.
Późny jęczmień ledwo 0,50. — Rychły zaś tak roz­

maity sprzęt w ydał, iż ani w przybliżeniu oznaczyć nie 
można.

Tatarka 0,70.
Ziemniaki 0,33. Sprzęt ten można przyjąć jako zie^ 

mniaków zdrowych. Wyjąwszy te , które, w skutek ciepła 
w październiku, wczesnem zachowaniem zaparzono.

Sprzęt potrawów 0,25 do 0,30.
J. M.



suwami.

PRZECIW

MLtJLAW125MIE OWIEC.

IP rzez  kupno owiec sprow adziłem  przed kilku laty do 
mojćj owczarni, zupełnie zd row ej, jak  najzjadliwszą kula- 
wiznę. Po usilnem  staran iu , używając przepisu obywatela 
Lipskiego z Ludom, udało mi się takow ą wytępić. Jednakże 
zwykle na now iu, stósowmie do pory, mniej lub więcćj dżdży­
stej, zwłaszcza w  jesieni, kilkanaście lub kilkadziesiąt sztuk 
kulało. Do przepisu obywatela Lipskiego użyłem zamiast 
zwyczajnej wody, sublim atu m erkuryuszu z najlepszym sku­
tk iem , tak  dalece, że przez cały ciąg deszczów jesiennych 
r. b., kulawizna w  mojej owczarni w cale się nie pojawiła. 
Użyłem następnego środka:

kw arta  jedna sublimatu m erkuryuszu; 
jeden funt chlorku w apna; 
dwa łó ty  niebieskiego kamienia (S3Iau s SSitriol); 
dwa łó ty  ałunu.
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Owce ile możności w  czasie kulawizny powinny mieć 
suchy podśció ł, niewychodzić na b ło to , i w  czasie sło t po­
winny byc w  owczarniach pojone. Przy wyrzynaniu po­
winny być obrzynki kopyt starannie w yzbierane, by się nie
dostały w  m ierzw ę w  owczarni, lub przed owczarnią. __
Skoro owca zakuleje, powinny się kopyta u  nóg , gdzie się 
już rozw inęła gorączka, natychm iast jaknajtroskliw ićj w y­
rżnąć, mianowicie chore części, i wzwyż przepisanem  sma­
row idłem  nasm arow ać; owca pow inna być odosobnioną. 
Trzeciego dnia znów trzeba zrew idow ać kopyta, w  razie 
potrzeby pow tórzyć w yrżnięcie, a zawsze smarowanie. Owca 
już może być w  grom adę puszczona. P rzy  troskliw ćm  pie­
lęgnowaniu najzjadliwsza kulawizna ustąpić musi.

Powyższego sm arow idła z dobrym  skutkiem  użyłem na 
mokrą grudę u koni. Jeżeli u konia noga mocno w  skutek g ru ­
dy napuchła, trzeba używać okładań z siemienia lnianego, aż 
nie ustąpi puchlina w raz z gorączką. Zgięcie w  pętlinie 
chroni się od wszelkiej wilgoci i sm aruje kilka razy na dzień 
tem  sm arowidłem .

J . M.



SLMSL

Lekarstw o homeopatyczne na nosaciznę 
u koni.

I* ism a  niemieckie ogłaszają następujące lekarstw o ho­
meopatyczne na nosaciznę k o n i , podane przez D ra. Gallois 
w  Hanau, i lubo same w ątpią o jego skuteczności, jak  o ca- 
łćj homeopatyi, uważają jednak robienie doświadczeń za ko­
rzystne pod względem w eterynaryi, m ianow icie, że nosaci­
zna dotąd żadnóm lekarstw em  wyleczoną być niemogła.

Lekarstw o to robi się w  sposób następujący:
K aw ał płuca z lisa, posiekany na drobne kawałki, na­

lewa się spirytusem winnym  i moczy w  dobrze zakorkowa- 
HĆj butelce w  cieple średnićm . Po 14. dniach lekarstwo 
nadzwyczajnie śm ierdzące je s t gotowe.

Chcąc leczyć chorego konia, bierze się kaw ałek cukru 
wielkości ziarnka grochu m ałego, napuszcza się na niego 
płyn powyższy, i w  chlebie chorem u koniowi się zadaje co 
trzy dni taka pigułka. Skoro choroba jest wyleczona, wy-
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stępują na skórze wrzody, które, jeżeli ich koń nie przegryzł, 
poprzecinać trzeba; płynie z nich żółta ropa. Tak długo 
trzeba powtarzać dawanie lekarstwa, dopókąd koń wewnę­
trznie i zewnętrznie wyleczonym niezostanie.

Jak wiele siano z  koniczyny zwiezione pod dach 
utraca jeszcze z  swego ciężaru.

Celem wypośrodkowania, jak wiele siano z koniczyny 
utraca pod dachem jeszcze na wadze, kazał p. Kielmann 
w  Hasenfelde roku zeszłego zwieść i odważyć zupełnie su­
szonego siana z koniczyny, które zamkniętóm zostało. Sia­
no to stało od 13. do 26. czerwca, przez 13 dni, w kup­
kach przewiewnych, które tyle razy, ile potrzeba było, prze­
stawiano, i dokładnie ususzono, gdyż przez cały ten czas 
deszcz wcale niepadał. — Siano leżało nienaruszone aż do 
14. sierpnia, gdzie zwożono potraw , a zatóm przez 49 dni, 
pod dachem z dachówek. Przy powtórnćm ważeniu po 49 
dniach pokazało się, że z centnara ubyło jeszcze 21 funtów.

Uschła więc jeszcze piąta część całości.

Statystyka cukrowni w Prusiech.

Z końcem roku 1850 było w pojedyńczych prowincyach 
cukrowni jak następuje: Prusy 2. Poznańskie 8. Szląsk 29. 
Saksonia 69. Pomerania 5. Brandenburg 3. Ogółem 116. 
— W  prowincyach nadreńskich i w Westfalii wcale cukru 
nierobią.

W  ostatniej kampanii opłacono podatek od 8,492,270  
centnarów ćwikły; z tego wypada na Saksonią 6,490,216
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i 1,587,246 centnarów na Szląsk. _  Pomerania 138,240. — 
Ks. poznańskie 135,126. — Brandenburg 123,098, a Prusy 
tylko 24,342 centnarów.

Podatek od cukrowni w krajach do zw iązku  
celnego niemieckiego należących.

Dochód podatku od cukru cwiklanego w krajach do 
związku celnego należących, od 1. września 1849 aż do koń­
ca sierpnia 1850 wynosił 576,288 tal. — Fabryk pruskich 
127 przyniosło 418,094 tal. — Koszta administracyi w zwią­
zku celnym wynosiły 63,370 tal.; z tego w samych Prusiech 
55,687 tal. — Do podziału przyszło 512,918 tal., do któ­
rych same Prusy się dołożyły 412,406 tal. — Podział na­
stąpił w stosunku ludności. — Związek celny liczy 30,022,392 
dusz; w tym mają Prusy 16,669,153; wypadło więc na 
nie przy podziale dochodu podatku 284 ,784  tal., oddały więc 
innym krajom związku celnego 127,622 tal. — Również Ba­
denii i Brunświkowi dostało się przy podziale mniej, jak 
podatku przyniosły; pierwsza musiała oddać 39,216 tal., o- 
statni 2,093 tal.

148 cukrowni w związku celnym wyrobiły w oznaczo­
nym powyżej przeciągu czasie 11,525,671 centnarów ćwikły 
(z tego same Prusy 9,361,886).

Winnice w Prusach.

W  roku 1820 było w Ks. poznańskiem 201 morgów 
winnic, które się pomnożyły na 788 m.; w roku 1848 znów' 
się zmniejszyły na 734 mórg.
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W  Szląsku z 4,509 m. wzrosły na 4,947; w roku 1847 
było nawet 5,575 m.

W  Brandenburgii pomnożyły sig winnice z 2,404 m. 
aż do roku 1848 na 4,189 m.

W  Saksonii z 2,779 m. pomnożyły sig do r. 1843 aż 
do 3,621 m., lecz w roku 1848 spadły znów na 3,477 m.

W  prowincyach nadreńskich wzrosły winnice od roku 
1820 do 1837 z 43,630 na 50,932 m ., lecz od tego czasu 
znów się zmniejszyły na 48,586 m.

Wódka najlepszy środek olswojema z  sobą krów.

Wódka, która tak często ludzi z sobą rozdwaja, u krów 
przeciwny skutek wydaje.

W  wielu miejscach w Niemczech używają wódki do 
obswajania krów nowo wprowadzonych do obory z krowa­
mi dawniejszemi, które często nowe przybyszki bodą i kaló- 
czą niebezpiecznie. Trzeba nasmarować krowom, które się 
chce z sobą oswoić, głow ę, kark i szyję wódką, tak daleko, 
jak się tylko liżąc mogą dosięgnąć; poczćm natychmiast się 
z sobą zaprzyjaźnią.

Tym sposobem zapobiega się bodzeniu, kalóczeniu, i od­
pychaniu słabszych od żłoba.

Obchodzenie się z  krowami, chude mleko 
dającemi.

Kiedy z zebranój śmietany masło długo albo wcale się 
zrobić niechce, najczęściej to pochodzi z tego, że się szkodli­
we zdrowiu w żołądku krowy zebrały kwasy, które tylko 

Rok II. Tom  VI. 37
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przez leczenie długie usunąć można. Najlepszym przeciwko 
tem u środkiem  jest m agnezja ńiepalona, którćj w  każdćj 
dostanie aptece, i jaki gorzki wzmacniający środek, albo ta ­
ta ra k , albo gencyanna.—  Bierze się trzy  łyżki magnezyi, 1 
łó t tataraku lub gencyanny, 1 łó t nasienia km inku, u tarte  
wszystko na proszek i zmieszane, daje się krow ie dziennie 
rano, aż choroba ustanie.

Przechowywanie jabłek i gruszek.

D ojrzałe jabłka i gruszki zim owe, zerwane ostrożnie 
z drzewa, aby ich niegnieść, układają się w chłodnem  miej­
scu na czas n ie ja k i, aby się wypociły i wyparowały. Po- 
tćm  układają się na miejscu deskami okrytem , póczćm sy­
pie słę na nie żyto, tak , ażeby niem  zupełnie były zakryte, 
i znów  się w arstw a jab łek  układa i żytem przysypuje, aż 
się wszystkie niezachowają. R obaczyw ych, lub pokaleczo­
nych, przechowywać niemożna. Tak zachowane trzym ają się 
aż do nowych, są świóże, nie więdną, ani się nie marszczą.

Parzenie się zw ierząt odmiennej maści.

W  stadninach dzikich, gdzie stanowienie nie z ręki się 
odbywa,' tylko ogiery samopas między klacze puszczają, ro­
biono to  spostrzeżenie, że najpierw  biegną do klaczy swćj 
maści. Ztąd tćż sobie tłóm aczyć można szczególniejsze spo­
strzeżenie, k tó re  u  młodych stadników ciemno - brunatnych, 
z Szwajcaryi sprowadzonych, zrobiono. — Krowy, które im 
najpićrw  sprow adzono, byty maści jaśniejszćj, zupełnie sta­
dnikom nieznanćj, nie zwróciły więc żadnój na nie uwagi. 
Rzecz się zupełnie odm ieniła, skoro im przyprowadzono kro-
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wy równćj maści, odstanowiły je  natychmiast, a raz rozbu­
dziwszy popęd płciowy, odstanowiły i maści jaśniejsze.

Posyłam Ci* szanowny Redaktorze! kilka słów o rośli­
nie, mało albo wcale u nas nieznanej, którąby naszym go­
spodarzom polecić w arto, i którćj K l u k  następujące daje 
opisanie:

„Spartum scoparium, żarnowiec miotłowy. Z żadnej 
„rośliny popiół nie daje tyle soli alkalicznej, ile z tój, któ- 
„ra ma skutki lekarskie jednakowe z innemi. Z kory mo- 
„żna mieć nici i grube płótno. Z gałęzi robią się miotły. 
„Wierzchołki zdatne do garbowania skór. Woda z liśćmi 
„gotowana ma pędzić mocz i wyprowadzić w wodnćj pu­
ch lin ie  i przywarach kanału moczowego. Kwiaty dają żół- 
„tą farbę do malowania; też kwiaty w cukrze smażone da­
w n ie j brano na wzmocnienie żołądka: póki się nierozwiną 
„pąki, marynują się w niektórych stronach Francyi na ka­
n a ry . Ziarna n a s i e n n e  wzbudzają womity.“

Żarnowiec korzystnie siać można w rzadkich brzozo- 
wych laskach, na lekkich gruntach, wzgórzach i wydmuchach. 
Owce i sarny chętnie go pożywają, a ponieważ roślina ta 
latem pięknie kw itnie, a przez zimę świeżą swą zieteność 
zachowuje, mogłaby i w ogrodach znaleść miejsce. Miałem 
ją bujnie rosnącą w Tulcach, w zagajeniach ku Środzie le­
żących, i rzadko gdzie ją  dotąd widziałem.

E. P.



FELIETON LITERACKI.

i. Roczim
c.k. towarzystwa gospodarczo-rolniczego 

krakowskiego.
Rok 185£. — Zeszyt I.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa z r. 1850 .  —  51.

W  całćj Europie, a nakoniec i w Polsce uznano po­
trzebę trudnienia się serio i naukowo rolnictwem; ku temu 
celowi zawięzują się wszędzie towarzystwa agronomiczne, 
jednę część kraju, jednę prowincyą obejmujące; dla zacho­
dniej Galicyi zawiązało się towarzystwo gospodarczo-rolni­
cze krakowskie r. 1848. Lata 1848 i 1849 nie były dogo­
dne do rozwijania jakichkolwiek przedsięwzięć umiejętnych 
i przemysłowych; lecz za to w latach 1850 i 1851, towa­
rzystwo rolnicze krakowskie rozwinęło swe prace i swą 
czynność bardzićj i wyżej, aniżeli w innych krainach Polski.
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Przyjęło to Towarzystwo za zasadę, że na żadnćj innćj dro­
dze lepićj krajowi służyć niem ożna, jak  dając pomoc myślą, 
badaniem , przykładem  do postępu przem ysłu rolniczego; 
a za cel w ytknęło sobie, ażeby podźwignąć o ile możności 
zachodnią Galicyą z upadku, na który nieszczęśliwe stosunki 
agraryjne tak  bardzo w łasność ziemską w tćj prowincyi na­
raziły. Spraw ozdanie z prac i usiłow ań tow arzystw a k ra ­
kowskiego ma obejmować pism o, którego ty tu ł na wstępie 
umieściliśmy.

W  ciągu r. 1850 wydawało Towarzystwo krakowskie 
przy dzienniku politycznym „Czas* Dodatek rolniczo-prze­
mysłowy miesięcznie, który prenumeratorom Czasu bezpła­
tnie był udzielany; a ponieważ Czas liczył przeszło 1,000 
prenumeratorów' zakrakowskich, a zatóm po większćj czę­
ści rolników, zamiary i cele przeto Towarzystwa rolnicze­
go mogły być tą drogą zupełnie osiągnięte. Tymczasem 
nowe przepisy pocztowe w r. 1851 utrudniły wydawnictwo 
Dodatków, co spowodowało Towarzystwo do wydawnictwa 
Roczników, jako organu do zdawania sprawy z czynności 
Towarzystwa, oraz do umieszczenia takich rozpraw i odpo­
wiedzi na rzucone w towarzystwie pytania, które komitet 
Towarzystwa za godne ogłoszenia publicznego uzna. Pismo 
podobne podaje sposobność do umieszczenia każdego szcze­
gólnego pomysłu, każdćj użytecznej wiadomości, która roz­
chodzi się szybko po kraju, i najczęścićj idzie pod próby 
i wykonanie. Osobne broszury giną niepostrzeżone; a dzieła 
obszerne tak, jak wielkiego nakładu i długiego czasu wy­
magaj?, tak tćż rzadko czytane bywają dla ścisłćj treści, 
a obdlużnego wykładu.

Ażeby nie polegać jedynie na niepewnćj prenum eracie, 
starano się o zebranie potrzebnćj liczby akcyi, na pokrycie 
kosztów d ruku , ekspedycyi i redakcyi na rok cały.

W  przedmowie znajdujemy przegląd pism peryody- 
cznych rolniczych, w języku polskim wychodzących; nastę­
pnie sprawozdanie z działań komitetu towarzystwa krako­
wskiego, w ciągu roku 1850 i 1851 dopełnionych. W  tem-
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że wyczytujemy, że kom itet s tara ł się w yjednać u Minisle- 
ryum  ustaw ę policyi polowćj na w zór podobnych ustaw , we 
Francyi i w  Prusach obowięzujących. Również kom itet nie- 
omieszkał czynić licznych rządow i przedłożeń już na piśmie, 
już osobiście przez delegowanych do W iednia członków 
T ow arzystw a, celem wyjednania indemnizacyi za zniesione 
ciężary z gruntów  przez w łościan posiadanych; przedsta­
wienia te , osiągnęły pożądany skutek, bo nietylko osobna 
ustaw a indemnizacyjna dla okręgu krakowskiego zyskała 
sankcyą panującego, ale oprócz tego w sk u tek  przedstaw ie­
nia Tow arzystw a Ministeryum postanow iło takim  w łaścicie­
lom , którym  stan interesów  nie pozw alał oczekiwać wy­
p łaty  całkowitćj indemnizacyi, wypłacać zaliczki w stosunku 
42^ od przypaść mającćj renty indemnizacyjnej. K om itet 
podaw ał swoją opiniję M inisteryum , c o d o  uregulow ania po­
zostałych służebności, ćo do podziału i użytkowania pa­
stw isk; przekładał kom itet także m inisteryum  potrzebę zni­
żenia ceny soli tak dla bydła, jako też nawozowćj. S tarał 
się także kom itet o podciągnienie do okręgu krakowskiego 
Towarzystwa kredytowego galicyjskiego; w yjednał u rządu, 
że w  okręgu krakowskim  dwie stacye (w Mogiłę i K rze­
szowicach) ogierów cesarskich zaprowadzone zostały.

W  skutek przedstaw ień delegowanych z Galicyi, rząd 
zniżył cło od drzew a, żelaza i smoły, z zagranicy sprowa- 
dzanćj. Zboże, z wyłączeniem pszenicy, na k tórą  po 20 kr. 
od centnara cło postanowionem  zostało , uległo znacznemu 
w  cle zniżeniu, z uw agi, że jest pokarm em  klas uboższych. 
Członek Towarzystwa, Stanisław  ks. Jabłonow ski, podał myśl 
ustanowienia kasy em erytalnej dla wdów i sierot pozosta­
łych po gospodarskich oficyalistach i gospodarskićj czeladzi, 
a to celem podniesienia stanu ich m oralnego, i celem obu­
dzenia większego w  służbie poświęcenia. Towarzystwo wy­
znaczyło komisyą do ułożenia odpowiedniego statu tu  dla 
tego stowarzyszenia em erytalnego. Również zrobiono wnio­
sek do rządu i podano plan do założenia szkoły praktyczno- 
rolniczćj, w którćjby popularny w ykład nauk z przem ysłem
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rolniczym związanych, połączony z upraw ą praktyczną, u ła ­
tw iał sposobienie się klasom niższym ludu na naukow o-pra­
ktycznych gospodarzy, oficyalistów ekonomicznych i czeladź 
służebną; m inisteryum oświadczyło gotow ość rządu przyjścia 
w  pomoc Tow arzystw u w  razie , gdyby miejscowe środki 
na to nie wystarczyły. Staraniem  Towarzystwa założono 
dwie fabryki m locarń w samym okręgu; i prócz tego fabry­
kę narzędzi rolniczych p. Zieleniewskiego w K rakow ie, m e­
chanika i członka Tow arzystw a; fabryki te opatrzone w zna­
czne zapasy wszelkiego rodzaju rolniczych narzędzi, postę­
pow em u gospodarstwu odpowiednich, zaopatrują już nietyl- 
ko okolicę bliższą, ale dostarczają ich naw et odległym obwo­
dom. P łu g  jirzez  pana Zieleniewskiego zrobiony, otrzym ał, 
przy próbach we Lwowie czynionych, przed innymi pier­
wszeństwo. Hr. Adam Potocki i Leon Rzew uski, sprow a­
dzając do dobr swoich machiny rolnicze, udzielają ich za 
modele do w arsztatów  pana Zieleniewskiego. H r. Adam 
Potocki sprow adził z Anglii machinę do robienia ru r  gli­
nianych, do osuszenia gruntu służących. Żniwiarkę am ery­
kańską M ackorminga zapisano na akcye; próby tą  machina 
w r. zeszłym w A lt-P re rau  w M orawii czynione, okazały 
ją  użyteczną, wymaga wszakże równej upraw y ziemi; dwóch 
członków Towarzystwa pracuje nad w ykazaniem  machiny 
do żęcia zboża swoich własnych pomysłów. Dziełko o na­
uce rolniczej pana Ekielskiego, z popularnym  wykładem  dla 
udu wiejskiego, uznane zostało przez kom itet Tow arzystw a 

za odpowiadające celowi, zjednało autorowi nagrodę w su­
mie złp. 2,000 przez Ur. Leona Rzewuskiego wyznaczoną, 
i zostało wydane staraniem  Tow arzystw a naukowego k ra­
kowskiego. — Riblioteka i skład modelów, pomnożone zo­
stały tak daram i pryw atnem i, jako tćż obróceniem szczu­
p łego , na ten cel przeznaczonego, funduszu.

W płynęło do kasy Towarzystwa w ogóle aż do r.
1850 złt. poi..........................................................

Wydano aż do 1. stycznia 1851 . . . 1941.
Pozostało 1. stycznia 1851 w kasie 202.
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Z aleg łość zaś składek do 1. stycz. 1851 wynosi 6,320 złp.
W s z ę d z i e  przeto Towarzystwa nasze na jednę i tę sa­

rnę s ł a b o ś ć  chromieją i w końcu upadają, tj. nieuiszczanie 
się z zapisanych składek.

Dnia 1. lipca 1851. stan Towarzystwa był następny:
Członków czynnych było 147, członków honorowych 

4., członków korespondujących 14. Prezesem Towarzystwa 
jest: Adam hr. Potocki; wiceprezesem: Wincenty Darowski; 
sekretarzem: Józef Jerzmanowski.

Co się tyczy rozpraw w zeszycie I. Rocznika ogłoszo­
nych, znajdujemy:

1. O usposobieniu rolnika i niektórych wadach w go­
spodarstwie polskiem, przez Alojzego Fibicha. ■Rozprawa ta 
w tym zeszycie nie została ukończoną, mieści w sobie wa­
żne bardzo spostrzeżenia, przeplatane doświadczeniami zro- 
bionemi przez autora, i przykładami z jego gospodarstwa 
wyjętemi; jest dobrze wypracowana, szczególniej część o u- 
sposobieniu rolnika.

2. Kilka słów o wpływie kolei żelaznej krakowsko - lwo­
wskiej, na gospodarstwa rolne zachodniej Galicyi; przez Ste­
fana Potockiego. .

3. Uwagi nad chodowlą bydła rogatego w Galicyi; oraz 
projekt do podniesienia chowu bydła w zachodniej Galicyi; 
przez Dyzmę Chromego. Rozprawa ta , odznacza się znajo­
mością rzeczy; autor daje pierwszeństwo rasie bydła holen­
derskiej i fryzyjskiej nad szwajcarską. Nam się zdaje, że 
jeżeli która prowincya polska może sobie przyswoić rasę 
szwajcarską, to Galicya, mająca podnoże Karpat i Tatry na 
podobne, jak w Szwajcaryi, pastwiska. Niewiadomo, czy 
bydło z nizin fryzyjskich oswoi się z pastwiskiem uboższćm, 
bo górnem. Rasa Podola galicyjskiego zasługuje podług 
nas na wykształcenie, i odpowiedziałaby wszelkim wyma- 
galnościom, gdyby umiejętna ręka zajęła się j^j poprawą.

4. Kilka uwag o oświacie ludu i szkołach wiejskich, bez­
imiennie.
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5. Listy u gospodarstwie w cyrkule jasielskim. List I.
Galicyanina do Wielkopolanina; podpisany Tadeusz M...............
Opis zajmujący, dający wyobrażenie o stosunkach tam tej­
szego gospodarstwa.

6. Uprawa roli postępowa p. Dyzmę Chromego. I ta 
rozprawa, jak w ogólności wszystkie prace pana Chromego, 
gruntownie jest wypracowana; traktuje o podziemnćm osu­
szeniu roli.

7. Słów parę o żywych płotach, p. Wincentego Pola.
8. Kwestya żywności; Mięso; p. Konstantego Lipowskiego.
9. Czy istnieje ja k i gatunek ziemniaków, na który za­

raza niewywarła swojego wpływu itd:, odpowiedź napytan ie ; 
p. Erazma Niedzielskiego.

10. Korrespondencya. O budowie z piasku i  wapna; 
opis tej budowy w poznańskiem; p. Ludwika Steckie go, obywa­
tela obwodu stryjskiego, który naszę prowincyą w roku ze­
szłym zwiedził.

11. Ro zmaitości.
W  ogólności Rocznik przedstawia wszystkie zalety do­

kładnego pisma peryodycznego rolniczego; rokuje dla To­
warzystwa rolniczego krakowskiego, mieszczącego w gronie 
swojćm tylu światłych i gorliwych członków, powodzenie 
w przyszłości, a dla kraju dobroczynne skutki. Zazdrościć 
nam Poznańczykom w ypada, iż nasza prowincyą nie po­
siada centralnego towarzystwa agronomicznego, któreby ró­
wnież, jak krakowskie, rozrzucone siły i prace po całćj kra­
inie w jedno ognisko skupiło.

W. A. W.

fil. UWAGI 
nad gospodarstwem wlejskaem

przez . ! « « «  M i t t e l s t a e d t .
Dochód przeznaczony na ubogich.

Nakładem autora. U Stefańskiego w Poznaniu 1851. 
Rok I I .  Tom VI. 38
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D ziełk o to w zrosło na ziem i w ielkopolskiej, gdyż autor, 
w łaściciel w si Sielec, pod Inow rocław iem  na Kujawach, po­
ło ży ł sobie następne pytanie: „Będąc pew ni “ , m ówi on
w  przedm ow ie, „żeprędzćj do przekonania trafimy (a w  ta- 
„kim tylko razie praca nasza m oże być użyteczną), gdy nie 
„będziemy trudzili czytelnika abstrakcyjną gadaniną, ani te- 
„oryami chemii, ale okażem y w szystko zm ysłow o na danym 
„przykładzie; przedsięw zięliśm y w ziąć w ie ś , w  której m ie­
szk a m y , obrachować wszystkie szczegóły  w  gospodarstwie 
„trzypolow em , dodając w szędzie nastręczające się uw agi; 
„następnie przejść, oparci na tych rachunkach, do części spe- 
„kulacyjnój, a nareszcie obrachow ać, na ile części pole 
„musi być podzielone, i co , i w  jakićj ilości z p łodów  ro­
ś lin n y c h  i zw ićrzęcych m usimy produkować, z w yracho­
w a n ie m  potrzebnej pracy ręcznój i zap rzęgow ćj, i kapitału  
„obrotowego. Nie naśladownictwo w ięc obce, ale rachunek 
„musi w e wszystkiem  rozstrzygać, a obszerność, położenie, 
„rodzaj ziem , stosunek ziem i do łąk  i pastw isk , ludność, 
„kapitał, który mamy, albo który chcem y w  gospodarstw o  
„w łożyć, handel i cały jego w pływ  i następstwo, wszystko 
„wyrażone w  liczbach, musi nam podać sposób gospodaro­
w a n ia ;  tak w ięc okaże s ię , że rzecz ściśle b iorąc, na ka- 
„żdćj w si musi być odm ienne gospodarstwo.

„Nareszcie m ylne m niem anie, że ziem ia polska, nie po­
d z ie lo n a  na m ałe w łasności jak na zachodzie, n ie dozwala 
„wyższej kultury i dążności rozdrabiania ziem i, jaka się 
„okazuje oczynszowaniem  gospodarstw  chłopskich , spow o­
d o w a ły  nas do okazania na rachunku, jaka zachodzi ró- 
„żnica w produkcyi ziem i zagospodarowanej w  większych  
„rozm iarach, a podzielonej na m ałe części; dla tego też tę 
„samę w ie s ,  którąśmy obrachowali w  trzypolow ćm  gospo­
d a r s tw ie  i p łodozm ianie, obrachujemy podzieloną na gospo­
d a r s tw a  chłopskie; następstwa zaś tego rachunku zostawia- 
„my ludziom trudniącym się ekonom ią polityczną.*

Sposób, przez autora obrany, w yłożenia całej swćj teo- 
ryi gospodarowania, jest nadzwyczaj praktyczny j rzeczyw i-
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sty; nie podaje on ogólników, ani nie przypuszcza stanu ja­
k iegoś idealnego gospodarstw a; ale przeprowadza całą re­
formę i poprawę gospodarstwa na danym , rzeczywistym  
przykładzie, na w si, którą posiada, którą przeto dokładnie 
zna, która go najbardziej ob ch odzi, nad której podniesie­
niem  gospodarstwa najbardziej i najszczerzej przem yśliw ał. 
O w oc tćż jego pracy przy takich warunkach, i przy grunto- 
wnój znajomości nauki gospodarstw a, jaką autor posiada, 
jest nadzwyczaj, że tak powiem y, d o j r z a ły ,  i zdaje nam się, 
że w ięcej m oże iść  na pożytek naszym gospodarzom , aniżeli, 
jak się autor wyraża, inne abstrakcyjne teorye gospodarstwa. 
—  W  niektórych zakładach agronomicznych, np. w  Grignon, 
podobnego używają sposobu do składania popisu dojrzałości 
z nauki gospodarskiej; po trzech latach nauki, dają ucznio­
w i opis dokładny w si lub folwarku (najczęściej rzeczyw iście  
istniejącego w  różnych okolicaqh Francyi) stan jego  gospo­
darstwa i innych stosunków , nie ograniczając jednak kapi­
tału nakładowego, tak, że uczeń zdać musi sprawę i rachu­
nek, co ten  folwark czyni, przy istniejących stosunkach go ­
spodarstwa; i co czynić m oże po zaprowadzeniu potrzebnych  
popraw , jakich wym aga m elioracyj, jakiego te m elioracye 
wymagają czasu i nakładu; —  to w szystko powinno być 
jak najpraktyczniej w yłożone z przewidzeniem  wszelkich mo­
żliwych przeszkód, a oparte jednakże na pewnych i ścisłych  
obrachowaniach. D okładne wypracowanie zadania popiso­
w ego  daje lepszą miarę o zdolnościach i w ykształceniu  u- 
czn ia , aniżeli pojedyncze rozprawy o szczegółow ój jakićjś 
gałęzi gospodarstwa. Każdemu m łodem u, rozum owem u i po­
stępow em u, już praktykującemu gospodarzowi, radzimy szcze­
rze, ażeby podobny plan, co do m elioracyi swój w si, lub 
dóbr, u łoży ł; ażeby takowy oparł na ścisłych obrachunkach 
i ażeby dążył do w ypełnienia takow ego. Będzie to zara­
zem  dopełnieniem  jego w yk szta łcen ia ; będzie to dla n ie­
go spraw dzeniem , o ile praktyka zgadza się z teoryą; bę­
dzie to dla niego wytkniętą drogą, jakiej się w  zarządzaniu 
tem i dpbrami ma trzymać: ale nadewszystko ma r a c h o w a ć
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i o b l i c z a ć  tak naprzód przez p r z y p u s z c z e n i e ,  jako tćż 
po dokonanych operacyach gospodarskich r z e c z y w i s t o ś c i ,  
gdyż jestto u nas wada powszechna, że  n ie  l i c z y m y ,  że  
n i c  ś c i ś l e  n i e  o b r a c h u j e m y ,  ztąd żyjemy z dnia na 
dzień, z roku na rok, w  zupełnćj nieświadomości, co nam 
rzeczywiście gospodarstwo przynosi, a co kosztuje; cośmy 
zjedli, a cośmy włożyli w gospodarstwo; to awanturnicze, 
że tak powiem, życie, sprawia nam nieraz niemiłą niespo­
dziankę, to jest, że jednego razu spostrzegamy, iż jesteśmy 
nad przepaścią bankructwa. W  tnkićm rozumieniu zape­
wne autor uwag powiada: „W ogóle mało nam idzie o te 
„liczby, które podajemy; każdy je może zmienić podług prze- 
„konania; idzie tylko o to, ab y  l i c z o no . "  —  Ztąd tćż tak 
często słychać pomiędzy gospodarzami dysputy do niczego 
nie prowadzące, gdzie obiedwie obrony rozchodzą się bez 
żadnego rezultatu, bez przekonania się wzajemnego, gdyż 
nic nie jest oparte na liczbach; jeden utrzymuje , że ta­
niej w o ły  utrzymywać; drugi, że tanićj konie do pługów; 
jeden, że rzćp przynosi stratę; drugi, tylko buduje zyski 
nieledwie na samym rzćpiu; i tym podobnych tysiące co­
dziennie się pojawiających dyskusyj.

Plan dziełka pana Mittelstadta jest następny:

R o z d z i a ł  I. Gospodarstwo trzypolowe. Jest to histo­
ryczne, geograficzne*) i bonitacyjne opisanie w siS ielec; au­
tor w  całem dziełku używa miar polskich, to jest korca i 
morgu nowopolskicgo.

Co do morgu nowopolskiego **) utrudnił autor czytel-

*)_ Dołączona jest na początku karta, przedstawiająca 
wieś Sielec w całej rozciągłości!

) Istotnie sam niewiem, wiele zawiera mórg nowo- 
polski, podobno 200 prętów; ale jakich prętów? W  kalen­
darzu z r. 1851 znajduję tylko taki s t ó s u n e k :  10,000 mórg 
polskich równe 21,928 morgom magdeburskim.

W  A. W.
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nikom w  po zn ań sk im  i naw et i w innych częściach Polski 
rozum ienie jego rachunków , gdyż w  całćj Polsce, jak w ia­
dom o, znany był daw nićj, i jest dotąd znany m órg cheł­
miński o 300 prętach kw adratow ych, p rę t zaś o 15 stopach 
warszawskiej m iary; tymczasem mórg nowopolski mało ko­
m u je s t znany naw et w królestw ie polskiem , gdyż w tam ­
tejszych pismach gospodarskich używają w obliczeniach albo 
m orgu chełmińskiego, albo bardzo często m orgu m agdebur­
skiego (w Rocznikach gosp. krajow ego); powinien był autor 
przynajmniej w jed n em  miejscu przy podaniu całego areału  
podać obliczenie na m orgi m agdeburskie, albo porów nać 
m órg nowopolski z m agdeburskim. Niewierny, czy dalsze 
obrachunki trzypolowego gospodarstwa wsi Sielca są ści­
słe h isto ryczne, czyli też przypuszczalne, przez przypu­
szczenie obliczone; zdaje się, że w  niektórych razach jest 
historyczne, w innych zas na zasadzie teoryi i na p raw i­
dłach szacunkowych oparte. P rzy  każdym obrachunku są u- 
w a g i ,  nastręczające autorowi sposobność wyjaśnienia, w czćm 
ten  lub ów szczegół gospodarski poprawićby można. Nie 
możemy tutaj przechodzić i rozbierać wszystkich szczegó­
łów  w tern dziełku zaw artych; możemy jednak powiedzieć, 
że w ogóle na główniejsze zdania autora zupełnie się zga­
dzamy.

R o z d z i a ł  II. Gospodarstwo plodozmienne. Rozdział 
o płodozmienriem gospodarstw ie zaczyna autor od rozebra­
nia i przeprow adzenia planu wszystkich zmian i meliora- 
cyj, k tóre  zamyśla wprowadzić i które w pływ ają na obiór 
płodozm ianu i na-koszta utrzym ania gospodarstwa. Rezul­
ta t jest tak i, że nakład i koszta utrzym ania gospodarstwa 
się powiększają, ale i dochód w  przyszłości ma się już nie 
stosunkowo, ale progresyjnie powiększyć. Czternaście spe­
cjalnych obrachunków i tyleż uwag nad nimi, dają obraz 
czytelnikowi całego stanu gospodarstw a, do jakiego au tor 
chce wieś swą doprow adzić; rezu lta t jest ostatecznie taki, 
że w trzypolowóm gospodarstw ie z 441 m órg nowopolskich 
roli ó rne j, 61 m órg łąk , 65 m órg pastwisk błotnych i 14
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m órg ogrodów, m iał właściciel Dochodu 16,897 złotych poi.
Rozchodu 8,861

Pozostało czystego dochodu 8,036 złotych poi.

W  płodozmiennćm gospodarstw ie zamieniwszy błotne 
pastwiska na rolę órną, będzie m iał 510 m. órnój ro li, 60 
m. łąk  i 16 m. ogrodów; a z tego będzie m iał

Dochodu w  ogóle 50,179 złotp. 
R ozchodu. . . 13,430 „

Pozostanie czystego dochodu 37,549 złotp.

Dochód przeto  z płodozm iennego gospodarstw a prze­
nosi dochód z trzypolowego gospodarstwa o 29,000 złotp., 
czyli pomnożył się w  czw órnasób; nie jeden  zapewne nie­
dow iarek pow ie: to tak  na papierze w yrachow ane, a pa­
pier, jak  mówi, cierpliw y; ale posłuchajmy, co autor powiada: 
„W  praktyce po cztero-letnim  mniejszym dochodzie w zbo- 
„żu i paszy, m amy teraz daleko więcej zboża na sprzedaż, 
„jak w  rachunkach podano, bo od trzech lat najmnićj 1,500 
„korcy pszenicy przedajemy. “ W  trzypolowóm gospodar­
stwie przedaw ał 342 korcy pszenicy, 344 korcy żyta, 27 
korcy grochu i 16 korcy jęczm ienia; w  płodozmiennćm go­
spodarstw ie przedaje 142 korcy rzćp iu  i 1,278 korcy psze­
nicy; w  trzypolowóm  gospodarstw ie m iał z inw entarza do­
chodu b ru tto  6,219 z ło tp .; w  płodozmiennóm ma 21,214 
złotp. —  W szystkie przypuszczane przez autora melioracye 
i powiększenie dochodu, polegają na pomnożeniu mierzwy, 
pomnożenie zaś m ierzwy opiera autor na polepszeniu łąk, 
na zam ienieniu pastwisk na rolę órną; niezawodnie, że z cza­
sem powiększy się z podartych pastwisk sprzęt słomy, z po­
prawionych łąk  sprzęt siana, ale to  bardzo wolnym może 
iść krokiem , jak  np. popraw a łąk  popiołem  u  ludzi zbiera­
nym we wsi itp. Dla tego rozumiem (lubo autor nie okre­
śla, w  jakim  przeciągu lat myśli przeprow adzić to pow ięk­
szenie mierzwy, i sam pow iada, że sześcioletnim wpływem  
niemożna wsi w  kulturę wprowadzić), że powiększenie mie-
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rzwy z 915 fur z 3-polowego gospodarstwa na 2,320 fur, 
jest albo przesadzone i idealne, albo w bardzo długim prze­
ciągu lat do osiągnienia; co na jedno wychodzi. Ztąd tćż 
w płodozmianie na mocnćj roli dwa pola, czyli 36 mórg 
wielkich po 24 fury; a w płodozmianie na słabej roli dwa 
pola, czyli 66 mórg po 12 fur, a 66 mórg po 6 fur wymie­
rz wić, będzie zadaniem trudnem i odległćm bez sztucznych 
surogatow. Sześć fur czterokonnych gnoju na mórg cheł­
miński jest tak m ało, że nawet trudno będzie rozdzielić i 
rozrzucić ten gnój na tak wielką powierzchnię.

R o z d z i a ł  III. Przejście z trzypolowego do płodo- 
zmiennego gospodarstwa. Autor wielką wagę przywięzuje 
do takiego podziału pól, gdzieby ozimina w jednćm polu 
trafiała się przy oziminie w drugićm polu, koniczyna przy 
koniczynie itp .; co jest rzeczą mniejszćj wagi i nigdzie sta­
nu mierzwy nietrzebaby poświęcać, albo pomijać, dla tak 
małćj niedogodności. Przy przejściu na nie tak zważać nie 
trzeba, jak na stan mierzwy, dla tego słusznie autor zrobił, 
że poprzemijał pola stosownie do stanu mierzwy. Sam pło- 
dozmian nie zupełnie nam się podoba, bo na mocnćj roli 
żadnój niewprowadza okopowej rośliny, która rolę na całą 
rotacyą powinna ogrodowo przysposobić; pow tóre, na lek­
kiej roli zamiast dwóch czystych ugorów, lepićjby było mieć 
trzyletnie pastwiska, a za to ugór jeden mieć obsiany mie­
szaniną, albo wiką na zieloną paszę. Za to położyłbym u- 
gór czysty przed rzćpiem , bo na mocnćj roli, która z natu­
ry jest zwykle spoista i zsiadająca się w bryły, i która, dla 
swego bogactwa, wydaje mnóstwo chwastów, konieczny jest 
W rotacyi 9-letnićj ugór czysty przed rzćpiem, który ma za­
stąpić uprawę ogrodową roślin okopowych; albo tćż trzeba 
było umiescic rośliny okopowe. Także mi się niepodoba 
na ziemi lekkiej w ciągu 10 lat ćztery razy pszenica, ani 
razu żyto, które autor na ordynarye i obroki chce kupować; 
-  Pszenica, cztery razy w ciągu dziesięciu lat się powtarza­
jąca na ziemi lekkićj, jest zbożem niepewnćm, a zatćm mnićj 
przynosząećm od żyta, które się na ziemi lekkićj pewno
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udaje; w rotacyi 10-letnićj powinno było być, podług mego 
zdania, dwa razy żyto, dwa razy pszenica; cena pszenicy u 
nas m ało się rożni od ceny żyta, i to nietylko w jednym  ro ­
ku nadzwyczajnym, ale w przeciągu ostatnich lat dziesięciu; 
na ziemi lekkiej pszenica tak  czysto się powtarzająca, w yda 
niezawodnie mniej słomy, gdyż będzie mnićj w yrosła i mnićj 
bujna od żyta, które przy takim  stanie nawozu niezm iem ie- 
by w yrastało wysokie i nabite. — Na mocnej roli obawia 
się autor nieurodzaju pszenicy po grochu, na słabej zaś roli 
(lubo wpraw dzie po mierzwie nadzwyczaj lekkiej 6 fur na 
wielki m órg) sieje au tor zamiast żyta po grochu pszenicę! 
Każdy doświadczony gospodarz da autorow i zgodnie ze mną 
na piśmie zaręczenie, że na lekkiej roli po grochu pszenica 
m u się nie uda, że jój nie sprzeda 170 korcy z X  pola, jak  
pisze. W ykluczenie w  obydwóch płodozm ianach całkiem 
owsa, jest, zdaje mi się, także błędem, gdyż niepodobna, aby 
ro la taka, jak  ją  autor opisuje, niem iała wcale rodzić owsa; 
a lubo autor chce corocznie kupow ać ziarno, lub zastępo­
wać owies grochem i jęczm ieniem , to  niezastąpi owsianki, 
k tó ra  jest bardzo pożywną paszą. —  W  ogólności, prócz ję- 
czmionki i żytniej słom y, samą au to r ma pszenną słomę, 
k tó ra  z natury  swój jest najmniej żyzną; a prócz tego dla 
drogości ziarna bywa tak w ym łóconą, że naw et plewy na 
kłosie nie utrzym ają się. Przy n ieurodzaju ziemniaków, 
k tóry  z każdym rokiem  się wzmaga, należy inne nam  oko­
powe rośliny upraw iać; w  ogóle w ątp ię , aby ten płodo- 
zmian, obrachowany tylko na przedaż rzepiu i pszenicy, do­
starczał potrzebną ilość paszy na wyrachowany w dziełku 
inw entarz; lubo rachunek IX ty str. 138. zapewnia tem u in­
w entarzow i dostateczną paszę, obawiam się jednak, aby co­
kolwiek głodu nie ucierpiał. Przebaczy nam au tor powyż­
sze uwagi, a osobliwie, że chcąc ten  przedm iot szczegółowo 
rozbierać, potrzebaby drugie podobne uwagom  napisać dzieł­
ko; tu  jesteśm y tylko ograniczeni na napomknienie i na do­
tknięcie z lekka tych punktów , w których nie jesteśm y zu­
pełnie z autorem  uw ag zgodni. W  ogólności jednak prze-
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jęci jesteśm y szacunkiem tak dla autora, jak ocenieniem w ar­
tości jego dziełka, które należy do najgruntow nićj i najprak­
tyczniej w  języku polskim napisanych. Uwagi nad pomno­
żeniem pracy i nad postępowaniem z robotnikam i, zaw iera­
ją  najwznioślejsze praw dy i najpiękniejsze uczucia , które 
pragnęlibyśm y, aby większa część gospodarzy polskich po­
dzielała.

R o z d z i a ł  I \ .  Dochód ze wsi podzielonej na gospodar­
stwa chłopskie. A utor tę samą wieś rozdziela na dziewięć 
gospodarstw  i podaje obrachunki dochodu i rozchodu; lecz 
będąc głównym nieprzyjacielem oddzielnych gospodarstw, ro ­
bi ten  obrachunek stronniczo i z uprzedzeniem  ta k , że w y­
pada czystego dochodu z chuby tylko 300 ztotp.!! — czyli 
z dziesięciu chub 4,500 złotp !! co daje następny porów na­
wczy wykaz: W ieś Sielce, podzielona na 9 chub, przynosi

4,500 złotp.
Ta sama wieś w trzy pola daje . . . 9,000 *
Zaprowadziwszy ulepszenia w  łąkach i u- 

rządziwszy płodozm ian, przynosi ta  sa­
ma wieś p r z e s z ł o ..................................  37,000 „

Zgadzam y się z autorem , że zbytnie rozdrabnianie grun­
tów  pociąga za sobą złą up raw ę , liche i ubogie gospodar­
stw o; ale gospodarstw o, mające 80 do 100 m órg m agdebur­
skich, tak jak  każde z 9 na Sielcu, mogące wyżywić 10 do 
12 sztuk wielkiego inw entarza i czterech dorosłych ludzi, 
niepodpada jeszcze wadom i ubóstwu, z zbyt rozdrobnione­
go gospodarstwa pochodzącym. Owszem sam  p a n ,  s a m  
s ł u g a ,  czyli że właściciel sam zainteresowany jest wyko­
nawcą wszelkich nieomal robó t, że tym parobkiem mu do­
pomagającym jest zwykle jego starszy syn; zresztą, że cała 
rodzina wszystkie swe siły skupia i wytęża, to wszystko przy­
czynia się do dobrego stanu gospodarstw a, k tóre tak często 
spostrzedz możemy u  rzędnych chłopków. Praw da, że b ra­
kuje im zwykle dwóch potrzebnych w arunków  do dobrego 
gospodarstwa, tj. u m i e j ę t n o ś c i  i k a p i t a ł u  n a k ł a d o w e ­
g o ;  lecz ten niedostatek niepochodzi bynajmniój z rozd ro - 

Rok II. Tom VI. 39
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bnienia areału zagospodarowanego, tylko z organizacyi pań­
stwa i towarzystwa.

Kończąc nasze uwagi nad Uwagami o gospodarstwie, 
dziękujemy imieniem publiczności autorowi za tak z wielu 
miar dokładną, za tak praktyczną, a przytóm i naukową pra­
cę w dziedzinie gospodarstwa krajowego; polecamy wszy­
stkim młodym gospodarzom czytanie tego dziełka, dla za­
chęcenia ich do umiejętnego gospodarowania. Nadmienia­
my przytóm , że dochód z tej książki przeznaczył autor dla 
ubogich.

W . A. W.

III. &e* SSalf 
Sfttlettung jur&unff: (Bcbau&e toon geftanipfs 

tein SJJprtel anfjufuf>rcn, fccnrbcitct toon 
dFrtetrrtcf) <£ngel,

3tmntenH?t’iłer wn& SKitgfieb be0 O fonom tfcfyen  
93eretnS u. f. ro.

S3cOoru»ortet t>on 
sc. gj.

S a n b e 6 * £ ) e f o n o m i e ? 9 ł a t l >  u. f, ro. ju  SKóglttt.

Pismo powyższe, jak każdy z tytułu pozna, traktuje 
o nowym sposobie budowli z piasku i z wapna. Dowiadu­
jemy się z tój broszury, że pierwszym wynalazcą tej me­
tody budowania był Rydin, Szwed, budowniczy w mia­
steczku Boras, w Szwecyi. W  r. 1828 spłonęło całe mia­
sto Boras; budowniczy Rydin usiłował wynaleźć najtańszy 
sposób odbudowania miasta, i wpadł szczęśliwie na tę myśl. 
Po napisaniu broszury i zrobieniu kilku prób, które pomyśl­
nym uwieńczone zostały skutkiem, otrzymał od rządu szwedz­
kiego przywilój wyłączny (primlegium exclusimm). Zmarły
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prof. K orte w  Moglinie przetłum aczył tę broszurę z szwedz­
kiego na niem iecki, co stało się niezawodnie pow odem , że 
na Pom orzu (w Pom eranii) tćj metody próbowano.

Prochnow  w ydoskonalił takow ą, tj. użył do m urow ania 
z masy piasku z w apnem  urobionego form , i ubijania w formy 
w  sposób taki, jakC oin teraux  we Francyi z ziemi budow ał Pisó, 
bo ta k , jak u nas w Polsce budowano z gliny z słom ą ubi- 
janój w  formy (ffieltenicanb). Sam Prochnow, wynalazca, 
dziwi się, że tak  późno na tę myśl ludzie wpadli; sama 
trw ałość  cym entu (3Jłortel), zwiększająca się coraz bardzićj 
z czasem , tynk tak  trw ały  z piasku i z w apna na samych 
naw et glinianych budynkach, powinien był pierwej na ten  
wynalazek ludzi naprowadzić. Oprócz Prochnow a, którem u 
się zasługa użycia masy z piasku i gliny urobionej tak, jak  
budowa Pisó należy; inni także mężowie, jak  K orte , T haer 
z M óglina, Bluth w Kóslitz, Kogel w  Garden i t. d , poło­
żyli w’ielkie zasługi, dając tój nowój m etodzie budowania 
zachętę i opiekę, i w prow adzając takow ą u  siebie w  wy­
konanie.

Broszura pana Engla daje dokładne wyobrażenie o spo­
sobie budow ania, już to przez opis i obrachunki, już to 
przez ryciny starannie w ykonane; każdem u z czytelników 
naszych, chcącemu powziąść gruntow ne pojęcie tej metody 
budowania, możemy ją polecić. Thaer w  przedm ow ie pow ia­
da, że masa staje się niejako kam ieniem , ale dopiero przez 
w pływ  pow ietrza i czasu, tak, że zamiast skruszeć, staje się 
coraz tw ardszą i trw alszą; budowle tym  sposobem wyko­
nane, łączą wszystkie zalety taniości, trw ałości, elegancyi, 
suchości i zabezpieczenia od ognia. Jedną z głównych o- 
szczędności, k tórą taki sposób budow ania w zysku przynosi, 
jest, uwolnienie od tynkow ania, Wyrzucania budynków w a­
pnem , tak  mozolnego i ustawicznych reparacyj wymagają­
cego. A utor dowodzi na drodze chem ii, jakiego potrzeba 
w apna; jakiego stosunku w apna do piasku, aby utw orzyć 
ten  kamienny conglomerat (zlepek), jakby rodzaj piaskowca; 
i jak  dokładnego mechanicznego przemieszania potrzeba wa-



pna z piaskiem, aby każde ziarnko piasku było z drugińm 
przez wapno połączone, aby nieleżało jedno “ziarnko około 
drugiego, niebędąc przez wapno z sobą powiązane, czyli in- 
nemi słowy, aby wapno wypełniło wszystkie próżnie po­
między ziarnkami piasku. — Piasek powinien być czysty 
wolny najzupełniej od gliny, która, jak wiadomo, najgorzej 
się łączy z wapnem; ztąd też potrzeba piasku wypłukanego 
albo umyślnie, albo naturalnym biegiem wody. Gruboziar- 
insty lepszy jest od miałkiego; pod względem objętości ziarn 
dzieli go autor na cztery rodzaje.

Stosunek wapna do piasku, zależy od objętości ziarn 
piasku. Podaje go autor od 1 beczki 1] do l i  beczki na 
szachtę, tj. na pręt reńskićj miary, czyli 12 stóp długości 
i szerokości, a jednę stopę wysokości, czyli 144 kubicznych 
stóp reńskich. — Koszta podaje autor w przykładach, np. 
w Garden pod Szczecinem, u pana Kogla, w owczarni tam­
że z piasku i z wapna postawionej, 180 stóp długiej, 4 0 stóp 
szerokiej, a 10 do 14 stóp wysokiej, z ścianami na l£  sto­
py grubcmi, wypadła szachta na 4 talary 27 śrebrników 
czyli 29  złotych i 12 gr. poi.; gdy zwykłym  sposobem z pa- 
lonćj cegły murowana, wypada szachta na 16 tal. 26 śrebrn. 
i 3 fenygi, czyli na 100 złt. poi. przeszło; coby uczyniło 
różnicę o 70 złt. poi. na szachcie.*) — Powtarzamy, że 
broszura pana Engla zdaje nam się gruntownie napisana, i 
46 rycin w niój umieszczonych dają dokładne wyobrażenie 
o wykonaniu tój roboty.

Dodatkowo nadmienić trzeba, że w W. ks. poznań- 
skiem sposób ten budowania się rozpowszechnia; piórwszym 
założycielem tćj budowli był pan Gerlach, ekspedytor po-

. *0 Obrachunek ten może być prawdziwy w  okolicy, 
gdzie cegła droga, dla drogości drzewa, a w a p n o  fanie i 
piasek pod ręką. Tam, powiada autor, kosztuje beczka 
wapna 7i  z ło tego , gdy u nas 10 złot. poi. kosztuje.

Redakcya.



—  303 -

czty w Wierzycach (stacya między Poznaniem a Gnieznem), 
który tamże dom pocztowy, pićrwszy pewnie w naszym kraju, 
z piasku i z wapna postawił. — Również p. Gerlach stał 
się wskrzesicielem tej budowy, dając każdemu chętnie po­
trzebne informacye, stręcząc mu zdatnych i już wyćwiczo­
nych w tej budowli rzemieślników. Odtąd wiele powstało 
budynków gospodarskich, mianowicie owczarni z piasku i 
z wapna. Z większych budynków wspominają tylko o spi­
chlerzu w Obornikach, o sześciu piętrach, do którego je­
dnakże podobno do wierzchnich piętr używano cegieł z tój 
samćj masy robionych, jako tóż i zwykłych palonych cegieł.

W. A. W.

Nakładem księgarza G u s t a w a  S e n n e w a l d a  w W ar­
szawie wyszło w roku 1850 dzieło:

weterynaryl go§podarcxój
» czyli

nauka dochodzenia p rzyczyn , poznawa­
nia i leczenia chorób koni, bydła rogate­
g o , ow iec, trzody chlewnej, psów i ko­
tów, oraz zapobiegania tymże, równic, jak  
chorobom ptastwa domowego, ryb i owa­
dów gospodarskich, dla użytku ziemian i 
lubowników koni; podług dzieł weteryna­
ryjnych najnowszych autorów niemieckich 
wypracowany, i licznemi nowemi poslrze- 
zeniami, na %śk-Ietniem własnem doświad-
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czeniu opartymi, uzupełnionj przez J a ­
k o  ba H e n r y k a  L e w a n d o w s k i e g o ,  
magistra nauk weterynaryjnych, w etery­
narza przy warszawskim dywizyonie żan­
darmów, sekretarza kolegialnego, b. po­
mocnika dyrektora w  szkole weterynaryi 
w  W arszaw ie, z wykazem  najlepszych  
owczarń w  Szląsku i królestwie polskiem, 
tudzież jedenastu tablicami rycin w  od­
dzielnej oprawie.

T ytu ł dzieła je s t za długi, i zdaw ać się może niejedne­
m u, że , jak  w  wielu dziełach z obszernym ty tu łem , i tu  
tre ść  będzie ja łow a i odgrzewanie znanych dawno sposo­
bów  leczenia, tymczasem tak nie jest.

Z praw dziw em  zadowoinieniem znalazłem jak  najsyste- 
matycznićj ułożonego Poradnika w eterynaryi dla ziemian. — 
Usprawiedliwia tre ść  zupełnie ty tu ł, i plan w  przedmiocie 
przyrzeczony. Lubo au tor znany w  okolicy z swych zda- 
tności w  czasie dawniejszego swego pobytu w  K aliszu, za­
m ierzył popraw ić tylko w yczerpnięte dzfeło Łyszkowskiego, 
przecież tak  gruntow nie rzecz obrobił, że niniejszą książkę 
jako zupełnie now y i oryginalny u tw ór uważać można. —  
Zebrał troskliw ie wszystkie najnowsze sposoby leczenia cho­
rób, jakie do roku 1850 w  niemieckiej literaturze w eteryna- 
ryjnćj rozrzucone się mieściły.

Podziwiać trzeba zdatność autora w swym fachu, że 
na 500 stronnicach potrafił zebrać i obrobić w szystko, nad 
czćm inne dzieła w kilku foliałach się rozwodzą.

Chcąc dać wyobrażenie o rozkładzie pracy pana Le­
wandow skiego, przytoczymy tutaj wyjątek z jeg o  w stępu;

Część pierwsza mieści w  sob ie : Naukę w eterynaryi go- 
spodarczćj w ogólności, a ta  znów zaw iera: W ykład o przy­
czynach chorób, o środkach zapobiegania różnym chorobom
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zw ierząt domowych, o poznakach chorób w ogólności; na­
zwania anatomiczne zewnętrznych części ciała (wzięte z dzie­
ła  pana A dam ow icza, profesora); sposoby rozpoznawania 
pulsu u zw ie rzą t, o wykonywaniu na tychże różnych ope- 
racy j, o budowie kopyta, o sposobach i potrzebie kucia ko­
ni, 0 zębach i oznakach w ieku zw ierząt domowych, o oszu- 
kaństwach przez roztrucharzy, czyli handlarzy, co do zębów 
u koni; nareszcie: um ieściłem  w  tej części apteczkę w ete­
rynaryjną, w k tó rą  każdy gospodarz w iejski, większą ilość 
inw entarza mający, zaopatrzonym  być powinien.

Część druga dzieła obejmuje znaki o chorobach zara­
źliwych, tak  w ew nętrznych jak i zewnętrznych, kilku rodza­
jom zw ierząt domowych wspólnych, lub jednym  tylko w ła­
ściwych.

W  części trzecićj opisane są choroby niezaraźliw e, ze­
w nętrzne i w ew nętrzne, jakie się najczęściej między zwie­
rzętam i domowemi w ydarzają; niemnićj choroby ptastw a do­
mowego, ryb i owadów gospodarskich.

W  końcu dzieła um ieściłem : W ykaz owczarń w  Szlą- 
sku i królestw ie polskióm, *) wyszczególniający miejsca, w któ­
rych najlepsze barany i maciorki rozpłodow e się znajdują; 
tudzież szczegółowe opisanie jedenastu tablic ryc in , k tóre  
nietylko, że zrozumienie rzeczy ułatw iają, ale nadto w  w ie­
lu  miejscach niezbędnie są potrzebne do trafnego wykona­
nia przepisów weterynaryjnych. Ryciny są w  oddzielnćj 
opraw ie (Atlasie) dołączone i podług najnowszych w zorów  
W ixa i W agenfelda odrobione.

W szelkie przezem nie w niniejszćm dziele wskazane środ­
ki leczenia, są po większćj części proste, domowe i tanie, 
wszystkie zaś w  języku polskim podane.

W. L.

)  Żałujemy, ze pan Lewandowski pominął Księstwo 
poznańskie zupełnie i niewym ienił sławnych owczarń, któ­
re z szląskiemi stoją na równi.
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l  księgarza A d o l f a  B i i c h t i n g  w Nordhausen wvszlo 
następujące dzieło:

©rofdjcubiW iotl^k
^erau6gegefceu bon

S S ctjcr  unb
(Srften 2Sanbe3 lj łe

W  Belgii kosztem rządu wydają Biblioteką rolniczą 
dla włościan, jak to szanowny nasz współpracownik, pan 
Alojzy Biernacki, w  poszycie Vtym Ziemianina z roku  bie­
żącego obszernie opisał, dołączając rozporządzenie rządowe 
w  tćj mierze, i wzywając do wydawnictwa podobnej Bibli­
oteki polskiej nakładem akcyonaryuszów. Powyższe dzieło 
w  niemieckim jeżyku wydaje księgarz Biichting w Nordhau­
sen , poszytami po grosza polskiego; rocznie wyjść ma 
najwięcćj 24 poszytów; 12 tworzy jeden tom. Obliczono, 
ze każdy w łościanin, a naw et i w yrobnik, może je  nabyć', 
nieoszcządzając jak po jednym fenygu dziennie. —  Mau­
rycy Beyer i Wilhelm P ro tz ,  znani pisarze dzieł rolniczych, 
są autorami i tego. —  W  oddzielnych rozprawach rozbie­
rają bardzo gruntownie pojedyncze wydziały rolnictwa. __
W  pierwszym co tylko wyszłym poszycie, cztery takie roz­
prawy na 32 stronnicach sią mieszczą, są popularnie napi­
sane, tak , że je każdy włościanin rozumieć może. W  Niem­
czech, gdzie każdy_ prawie umie czytać, i gdzie dzisiaj w ło­
ścianie o ulepszenie gospodarstwa sią starają, dzieło po­
wyższe bądzie licznie kupowane i może wywrzeć błogi 
w pływ  na przemysł rolniczy.

Pierwszy poszyt zawiera następujące rozprawy:
I. Zachęcenie do pomnożenia uprawy roślin paste­

wnych, P. Protz.
II. Pomnożenie zbiorów z pola, P. M. Beyera.

III. Korzyści głębokiej órki.
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IV. Czyby nie można zbierać nasienia lnu w  N iem ­
czech tak  dobrego, jak  w  Kurlandyi.

Może po przeczytan iu  tego dobrego dz ie ła ,  lub po je ­
dynczych a r tyku łów , w eźm ie się kto do napisania podobnćj 
książki w  języku  polskim , lub nareszcie niniejszą przetłumaczy.

W. L.

Rok II. Tom VI. 40



Oświadczenie

% końcem bieżącego roku Ziemianin ukończy dwa 
lata swego istnienia, i rozpocznie rok trzeci w tych samych, 
jak dotąd, warunkach.

Przy tćj sposobności, Redakcya winna oświadczyć pu­
bliczności, jakie miała trudności w wydawnictwie, jaki czuje 
niedostatek w swem piśmie, a nadto wytłumaczyć się win­
na, dla czego Ziemianin niewychodzit już w r .  1851 z tą sa­
mą regularnością z początkiem każdego miesiąca, jak w ro ­
ku 1850. Redakcja, składająca się z dwóch osób, odlegle 
od siebie mieszkających i również odlegle od Leszna, gdzie 
się Ziemianin d rukuje ,  odbywająca zatem wszelkie porozu­
miewanie się przez korrespondencyą, tak między sobą, jak 
z drukarnią, już tćm  samem narażona jest na zwłokę i stratę 
czasu; prócz tego, obydwaj redaktorowie są praktycznymi 
gospodarzami; zarząd przeto własnego gospodarstwa, a o- 
prócz tego mnóstwo innych interesów prywatnych i publi­
cznych, któremi obydwaj są obarczeni, niepozwalają im wy­
kończaćpracy redaktorskiej w w y m a g a n y m  c z a s i e .  W  ro ­
ku 1850 tak się poprzednio przysposobili w zapas artyku­
łów, że Ziemianin wychodził tak regularnie z początkiem 
każdego miesiąca, jak może żadne pismo miesięczne podo­
bnej objętości u nas nie wychodzi; w drug '1'™ półroczu 1851



lak się wydawnictwo opóźniło, źe zawsze z końcem mie­
siąca, a nawet S ty  poszyt, na październik, z początkiem li­
stopada był wydany. To spowodowało tak redakcyą, jak 
i wydawcę, ażeby poszyt S i t y  razem z S l ls ty m  w jednym 
zeszycie na końcu grudnia r. b. wydać. Jestto z resztą środek 
wyrównania pisma peryodycznego miesięcznego z zapowiedzia­
nym czasem, używany w innych krajach, jak tego mamy przy­
kład na piśmie agronomicznem miesięcznem w  Lipsku w y­
chodzącym, daleko mniejszej od Ziemianina objętości. P i ­
smo miesięczne agronomiczne, nic donosząc żadnych wia­
domości i nowdn bieżących, nie traci wcale na t ć m , czy 
o dwa lub trzy tygodnie później wychodzi; dla redakcyi tylko 
z tego względu pożądaną jest rzeczą, trzymanie się ścisłe 
zapowiedzianego terminu, iż podług tego umieszcza czaso­
we potrzeby gospodarstwa, obrabiające artykuły w  poprze­
dnim zawsze poszycie, tak , żeby gospodarz miał przynaj­
mniej miesiąc czasu naprzód do wykonania tej lub owej 
melioracyi, do uprawy na tę lub ową roślinę; i tak np. n- 
mieściliśmy artykuł: K u k u r y c a ,  w miesiącu kwietniu, i o ile 
nam wiadomo, artykuł ten pobudził wielu gospodarzy w  W. 
ks. Poznańskiem do zaprowadzenia tej rośliny już bieżące­
go roku , i to, ile słyszeliśmy, w  ogólności z b a r d z o  p o ­
m y ś l n y m  s k u t k i e m .  W r. 1850 a r t y k u ł  o w y r z u c a ­
n i u  b r ó z d  n a  o z i m i n ę ,  umieszczony w  wrześniu, pobu­
dził zaraz w tym samym roku przy zasiewie oziminy wielu 
do naśladowania tego sposobu brózdowania. —  Starać się 
przeto będziemy, aby w r. 1852 Ziemianin przynajmniej przy 
końcu każdego miesiąca regularniej jak w  r. 1851 wychodził.

Niedostatek, jaki czujemy w  naszem piśmie, polega 
głównie na tem , iż dotąd od naszych szanownych korres- 
pondentów i współpracowników mało odbieramy artykułów 
takich, któreby krajowe, rodzime gospodarstwo opisywały 
w przekładach, z wymienieniem miejsc i nazwisk; a takie 
opisy praktyczne i rzeczywiste więcej skutkują, więcój ro ­
bią wrażenia, jak ogólne rozprawy czysto teoretycznej treści. 
Takie opisy gospodarstw wzorowych w  królestwie polskióm
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znajdujemy w każdym poszycie Boczników gospodarstwa kra­
jowego. Czyż lo u nas niema gospodarstw, których wierny 
opis mógłby się stać przykładem dla innych, i które się nie 
potrzebują lękać wyjawienia praw dy?  Posłuchajmy, co o nas 
mówi Rocznik krakowskiego Towarzystwa rolniczego (z opu­
szczeniem wzmianki o samej Redakcji). „Współpracowni­
c a m i  Ziemianina są: Dezydery Chłapowski, najznakomitszy 
„teoretyczny i praktyczny rolnik na ziemi polskićj, i wszy- 
„scy znakomici gospodarze wy Poznańskiem, Prusach i Szlą- 
„sku polskim; mają prócz tego wielu korrespondentów za­
g ra n iczn y ch ,  którzy ze wszystkich stron świata nadsyłają 
„im wiadomości i uwagi gospodarskie. Od bardzo dawne- 
„go czasu gospodarstwo rolne w Wielkiej Polsce d a l e k o  
„ w y ż ć j  s t o i ,  j a k  w i n n y c h  c z ę ś c i a c h  k r a j u  na -  
„ s z e g o .  Późnićj uregulowanie stosunków wiejskich w  tćj 
„części Polski, bardzo korzystnie wpłynąć musiało na po- 
„stęp rolnictwa. Przykład sąsiednich prowincyj, wzorowo 
„zagospodarowanych, wielki napływ cudzoziemców, których 
„naśladować koniecznie wypada, aby nieupaść zupełnie, nie 
„mało się przyczynił do wielkich udoskonaleń w  gospodar­
s t w i e  Poznańczyków. W  takiem położeniu Ziemianin , ogła­
sz a ją c y  n a j w a ż n i e j s z e  d o ś w i a d c z e n i a  m i e j s c o w e  
„i najużyteczniejsze pomysły zagraniczne, może być i jest 
„pismem znakomite rolnictwu robiącem przysługi itd.“ ( r e ­
sztę opuszczamy, bo laus propria sordet). Chcieliśmy tylko 
wykazać naszym gospodarzom, jak wielką wagę w innych 
prowincjach Polski przykładają do gospodarstwa naszego, 
które na wyższym stopniu udoskonalenia być mienią, i do 
o p i s ó w  m i e j s c o w e g o  g o s p o d a r s t w a .  Niech to będzie 
przeto pobudką dla łaskawych naszych współpracowników, 
do zasilania naszego pisma artykułami czerpanymi z życia, 
z doświadczenia, z tego , co się na naszćj ziemi w przed­
miocie gospodarstwa już zrobiło i jeszcze zrobi; a takie przy­
kłady, mające koloryt prawdy i miejscowych stósunkow, wię­
cej robią w rażenia, jak opowiadanie dziwów nadzwyczaj­
nych zagranicznego gospodarstwa, którym zwykle albo nie-
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wierzą, albo klórc z góry odrzucają, jako dla naszego go­
spodarstwa niepraktyczne i niemożliwe.

Drugą ułomnością naszego pisma jest częstokrotne nie­
zachowanie czystości stylu polskiego; na nieszczęście, m ło­
dzież nasza, kształcąca się w szkołach niemieckich lub fran­
cuskich, utraciła częstokroć to delikatne uczucie nieskazitel­
ności stylu, i w artykułach nam nndsełanych tak oryginalnych, 
jako tćż częściej jeszcze w  tłumaczeniach z niemieckiego 
lub w  artykułach z Francyi, czujemy zwroty stylistyczne to 
z niemieckiego, to z francuskiego żywcem przeniesione. — 
Redaktor, czytający artykuł, zastanawia się głównie nad tre ­
ścią, poprawia błędy gramatyczne i ortograficzne, ale gdy­
by miał przerabiać i zmieniać zwroty stylistyczne, musiałby 
nieoledwie taką samą podjąć pracę, jak przy tłumaczeniu 
artykułu; a gdy praca taka przechodzi siły i możność, nie­
raz umieszczony bywa artykuł w Ziemianinie, w a  żny co do  
t r e ś c i ,  a r a ż ą c y  co  d o  s t y l u ;  pamiętajmy, że jeszcze bar- 
dzićj razić będzie w Warszawie, w Krakowie itd., dokąd daleko 
więcćj egzemplarzy Ziemianina się rozchodzi, jak wr Prusach.

Imieniem naszem i publiczności, wynurzamy wdzięczność 
gorliwym naszym i łaskawym współpracownikom; tym zas, 
którzy pomimo uroczystej obietnicy dotąd nie raczyli zasi­
lić ani jednym artykułem Ziemianina, przypominamy ich zo­
bowiązanie się względem publiczności i dla dobra publi­
cznego. Powstawanie i zawięzywanie towarzystw agrono­
micznych w naszej prowincyi, daje nam nadzieję i otuchę, 
że udział i w7spółpracownictwo dla Ziemianina, zamiast się 
umniejszyć, z wzrostem Towarzystw agronomicznych tylko po­
większyć się może, i że Ziemianin stanie się całkiem orga­
nem Towarzystwa centralnego rolniczego, jeżeli takowe na 
nowo powstanie. —  Pan Giinther jest nadal właścicielem 
i wydawrcą Ziemianina-, interesa prenumeraty i wydawni­
ctwa, będą tak jak w r. 1851 przez niego nada! załatwiane. 
Korrespondencyc nadsćłają się franco pod ad resem : Księgar­
nia E. Giinther a w Lesznie; albo pod adresem: Wojciecha 
Lipskiego w  Lew kow ie, IubWoInicwiczawDembiczupodŚrodą.
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Odwołując się do poprzedniego oświadczenia Redakcji, 
pozwala sobie podpisany nadmienić, iż z swej strony starać 
się będzie o regularne wychodzenie i prędką ekspedycją. 
Spodziewa się natom iast,  iż przez żywszy udział pismo 
to utrzyma się, które dla każdego gospodarza, idącego za 
wielkiemi i szybkiemi postępami, i chcącego się obznajomic 
z najnowszemi odkryciami i doświadczeniami w obrębie go­
spodarstwa, nader wiclkiój jest wagi.

Wszystkie urzędy pocztowe, jakoteż wszystkie księgar­
nie, przyjmują zamówienia na Ziemianina. Półroczna przed­
płata wynosi 3 talarj'.

Leszno, w  Grudniu 1831.

Ernest Giinlher.
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Niżój wymienieni szanowni Obywatele przyrzekli 
wspierać „Ziemianina“ pracami swemi:

B ie rn a c k i A lojzy, były m inister kr. p ., w Paryżu za­
mieszkały.

Biesiekierski, b. pułk. w. p., w Poznaniu.
Białkowski Alfons z Pierzchną.
Chłapowski, b. jen. w. p., z Turwi pod Kościanem. 
Cieszkowski A ugust z W ierzenicy.
Chosłowski w Karm inie pod Pleszewem.
Czyrner z K wiatkowa pod Ostrowem.
Donimierski z Buchwaldu pod Malborgiem. 
Dzięgielowski, uczeń akademii rolniczńj, w Prusko wie. 
Graeve w  Karolewie pod Borkiem.
D r. Góra w  Kempnie.
Dr. Illubek w Gracu.
Jackowski w Jabłow ie pod Starogrodem .
Jaraczew ski Julian z Głuchowa pod Kościanem. 
Kalksztein W incenty w  Goluchowie pod Pleszewem. 
Kurcewski w Kowalewie pod Pleszewem.
Koliński w Goli pod Gostyniem.
K urnatow ski w Pożarow ie pod W ronkam i.
Lipski Ignacy w Ludomach pod Obornikami. 
Łaszczewski w Jeżewie pod Borkiem.
Lubieński Józef w Pudliszkach pod Krobiq.
Łyskowski w  Mieleszewach pod Brodnicq.
Miketta, rzqdzca dóbr, w Jarocinie.
Morawski K ajetan w Jurkow ie pod Kościanem. 
Morawski Józef w Kotowiecku pod Pleszewem. 
M orawski W ojciech w Oporówku.
Moszczeriski Ignacy w  W iatrow ie.
N etrebski, inżynier w Poznaniu.
Nikiaus, inspektor domu pracy w Kościanie. 
Oświęcimski, b. uczeń Eldeny w Pługa wicach.
P aduch , chem ik i technik, obecnie w  Belgii.
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Piliński Konstanty, rządzca gospodarstw a W F ra n c j i .  
P o tw orow sk i  Gustaw w  Goli pod Gostyniem. 
Połczyński w  D ąbrów ce pod  Tucholą.
P ok o rn y  Dr. w  Pleszewie.
P sarsk i ,  inżynier, w  Karolewie.
R adkiewicz,  m ajor ,  w  Brzeźnie pod  Niewieścinem. 
R o the ,  radzca  ekonomiczny, w  K onarzew ie  pod Ra- 

w iczem
Rybiński w  D ębieńcu pod  Radzyniem.
S z w a r c ,  radzca ekonom iczny, w  Jo rdanow ie  pod In o ­

w roc ław iem .
Sulerzyski w  P iątkow ie pod Gołubiem.
Szmitkowski L eon  w  Lęgu pod  Szremem.
S tanow ski,  w ete rynarz  I. klasy w  Środzie.
Stiegler, w  Sobótce pod  P leszew em .
Sczaniecki,  b. pułk . w.  p., w  Boguszynie pod  N ow em  

Miastem nad  W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem. 
Taczanowski Alfons w  Taczanowic pod P leszew em . 
T rąm pczyńsk i,  nadleśniczy w  Zaniemyślu.
W ychowski,  człon. tow. a g r o n o # .  w  Belgii.
Zakrzewski Tadeusz w  Gutowie pod  P leszew em . 
Zakrzewski Kamil w  Mszyczynie.
Życliliński F ranciszek z T w ardow a pod  Pleszew em .

/

Re d ak t o r :  W łodzim ierz W olniew icz, w Dcmbiczu  w p ow.  średzkim.  
Czcionkami  t łoczni  E r n e s t a  G u n t h c r a  w Lesznie.


